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Lisi Kongresu Ligi Kobiet 
do Generalissimusa Józeia Stalina

G E N E R A LIS S IM U S  JÓ ZEF S T A L IN

K r e m l

Delegatki m ilio n ó w  kob ie t po lskich, robotn ic , chłopek p ra cu ją ­
cych, pracow nic um ysłow ych, gospodyń dom owych — zebrane na 
Ogólnopolskim  Kongresie L ig i K ob ie t w  W arszawie, przesyła ją 
Wam, W ie lk iem u P rzy ja c ie low i narodu polskiego i O brońcy m atek 
i  dzieci całego św iata, z g łęb i'se rca  płynące w yra zy  czci i m i­
łości.

Zawsze będziemy pam iętać, że ojczyzna nasza została w yzw o­
lona dzięki bezprzykładnem u bohaterstw u A rm ii Radzieckie j. 
Zawsze będziemy pamiętać* że Polska, Ludowa, to ru ją c  ludziom  
Pracy drogę do szczęścia i pomyślności — do socja lizm u, korzysta 
z b ra te rsk ie j pomocy narodów radzieckich, z ich doświadczeń 
i wspan ia łych osiągnięć.

K ob ie ty  polskie, k tó ry m  władza ludow a zapew niła  rów ne p ra - 
tva, nie na papierze lecz w  życiu, ze wszystk ich swych s ił walczyć 
będą o zapewnienie szczęśliwej przyszłości sw ym  dzieciom  i o 
um ocnienie swej ludow ej ojczyzny, związanej n ie roze rw a lnym i 
■Więzami bra te rs tw a i p rzy jaźn i z W ie lk im  Zw iązk iem  Radzieckim .

Pomne okropności osta tn ie j w o jn y , kob ie ty  polskie, zgodnie 
7 W aszym i w skazaniam i, walczyć będą o zniweczenie zbrodniczych 
Planów im p e ria lis tó w  am erykańskich , walczyć będą o pokój 
i  p rzy jaźń m iędzy narodam i.

Natchnione W aszym i słowam i, s iły  poko ju , postępu i dem o­
k ra c ji z a tr iu m fu ją  nad s iłam i zniszczenią i ba rbarzyństw a, zapew­
nia jąc ludzkości t rw a ły  pokój.

List Kongresu Ligi Kobiet 
do Prezydenta Bolesława Bieruta

PR E ZY D E N T R ZE C ZY P O S P O LITE J P O LS K IE J 

¿BOLESŁAW  B IE R U T

B e 1 w  e d e r

Zebrane na I  O gó lnopolskim  Kongresie L ig i K ob ie t przedsta­
w ic ie lk i m ilio n ó w  kob ie t po lskich m iast i w s i ślą W am, O byw a­
te lu  Prezydencie, z głębi serca płynące gorące pozdrow ienia.

Kongres nasz dokonał przeglądu dotychczasowego rozw o ju  r u ­
chu kobiecego w  Polsce i postaw i! przed n im  nowe, w ie lk ie , bo­
jowe zadania.

W  ob liczu narasta jącej groźby nowej pożogi w o jenne j, k tó rą  
Usiłują rozpętać am erykańscy im p e ria liśc i w  im ię  in teresów  
Sarstki kap ita lis tów , masy pracujące Polski zw ie ra ją  szeregi pod 
k ie row n ic tw em  aw angardy narodu — P olsk ie j Zjednoczonej P a r t ii 
Robotniczej w  na rodow ym  fronc ie  w a lk i o pokó j i p lan  6 -le tn i.

Pokojowa odbudowa oraz szybki, gospodarczy i k u ltu ra ln y  roz­
k w it  naszego k ra ju , będące w y n ik ie m  tw órcze j p racy po lsk ich  
Robotników, chłopów  i in te ligen tów , kob ie t i mężczyzn, jest ź ró - 
dłem  słusznej ch luby naszego narodu i  bodźcem do dalszych, 
Wspanialszych osiągnięć.

K ob ie ty  polskie, k tó ry m  Ludow a O jczyzna s tw orzy ła  po raz 
P ierwszy w  dzie jach naszego k ra ju  w a ru n k i rzeczyw istego rów no ­
up raw n ien ia  oraz rozw o ju  ich zdolności i  ta len tów , uczestniczą 
coraz a k ty w n ie j w  budow ie nowej, socja listycznej Polski. 
v W  liśc ie  Waszym, skie row anym  do P rezyd ium  Kongresu, 
^skazaliście nam. O byw a te lu  Prezydencie, drogę, po k t ó r e j  k r o ­
czyć w in n y  kob ie ty  polskie, w ie lka  siła naszego narodu.

N iezatarte  są jeszcze w  sercach naszych wspom nien ia o k ru t­
nych c ie rp ień m in ion e j w o jny , dlatego też gorąco m iłu je m y  spra­
wę pokoju, n ienaw idz im y im peria lis tycznych  agresorów i walczyć 
będziemy że w szystkich s ił o u trw a le n ie  poko ju  i  n iepodległości
haszego k ra ju .

P rzyrzekam y Wam, O byw ate lu  Prezydencie, że uczyn im y w szy­
stko, aby ani jednej kob ie ty  p o lsk ie j: robo tn icy , ch łqp k i p racu­
jącej, in te lig e n tk i, gospodyni dom owej n ie  zab rak ło  w  narodow ym  
fronc ie  w a lk i o pokój i  rea lizac ję  p lanu  6-letn iego.

Rozumiejąc, że uprzem ysłow ienie naszego k ra ju  i rozbudowa 
jego potencja łu  gospodarczego um acn ia ją  obóz poko ju , u s to k ro t- 
h im y nasze w y s iłk i, aby pracować lep ie j, w y d a jn ie j, ra c jon a ln ie j
i oszczędniej.

Przyrzekamy rozpalić w  sercach m ilio n ó w  kob ie t gorącą* m i­
łość do naszej LudoWej O jczyzny, szczerą przy jaźń  do Z w iązku
Radzieckiego _ ostoi pokoju i uczucie g łębokie j solidarności ze
W szystkim i poko jow ym i narodam i św iata.

P rzyrzekam y w ychow yw ać nasze dzieci w  duchu gorącego pa­
tr io tyzm u  i słusznej dum y z osiągnięć ludu  po lskiego i jego postę­
powych tra d y c ji, w  um iłow an iu  pracy, poko ju , g łębokiego odczu­
wania b ra te rs tw a z bo jow n ikam i o pokój w szystk ich  k ra jó w , 
W uczuciach szczerego przyw iązania do naszego w ie lk ieg o  p rzy ­
jaciela ZSRR i Chorążego Poko ju — Józefa S talina .

Przyrzekam y, że uczyn im y wszystko, by każda rodzina czło­
wieka pracy w  naszym k ra ju  stała się ogniwem  narodowego 
fron tu  w a lk i o pokój i p ian 6-le tn i.

Natchnione w ia rą  w  słusznosc i świętość naszej spraw y, oży­
w ione 'n iez łom ną wolą obrony naszych zdobyczy, wszystkiego co 
Jest nam najdroższe -  naszego pięknego k ra ju , życia i przyszłości 
baszych dzieci, pod Waszym przewodem. O byw a te lu  Prezydencie, 
będziemy w raz z ca łym  narodem  uporczyw ie i n ieugięcie walczyć 

Uż do ostatecznego zw ycięstw a spraw y poko ju  i  sp raw y budo­
w nictw a nowej, socja listycznej Polski.

Dzięki współzawodnictwu 
o cykliczność górnicy podnoszą 

wydajność pracy
(f) Współzawodnictwo o cy ­

kliczność pracy na ścianach 
W ęglowych oparte na w y k o n y ­
w aniu  dziennych harm onogr a- 
ńlów, obejm uje coraz więcej ze­
społów.

5 zespołów ścianowych w  k o ­
pa ln i „W ieczorek“ przekroczyło 
W lu ty m  br. swe zobowiązanie, 
Wykonując łącznie 100 c y k li p ro ­
dukcyjnych, zamiast zaplanow a­
nych 98 i  podnosząc dz ięk i te - 
biu dotychczasową wydajność o 
dalsze 2 proc.

N a jlepszym i w y n ik a m i pracy 
bykliczne j w  te j kopa ln i szczy- 
R  się brygada Paw ła F ilaka, 
k tó ra  w ykona ła , zam iast 25 pla

nowanych, 26 c y k li w yd o b yw ­
czych.

W  kop a ln i „M ic h a ł“  brygada 
ścianowa K a ro la  P ie trzyka , k tó  
ra  w ykona ła  w  lu ty m  br. 27 cy ­
k l i  p rodukcy jnych , osiągnęła 
w ydajność na roboczo-dniów kę 
o ponad 400 kg w iększą n iż  w  
styczniu br.

W  kopa ln i „W u je k “  3 zespoły 
ścianowe w yko n a ły  w  lu ty m  br. 
76 c y k li w ydobyw czych, zam y­
ka jąc w  czasie każdej d n ió w k i 
roboczej 1 c y k l p ro du kcy jny .

M . in . b rygada ścianowa W in ­
centego B udgoła przekroczyła  
zaplanowaną w yda jność o 8 
proc., w ydobywając, w  .lu tym  br. 
dodatkowo 1.236 ton  węgla.

Plenarne posiedzenia KW PZPR 
w Kielcach i Szczecinie

j ^ h i a  4 m arca obradow ało w  
¿¿Jelcach rozszerzone P lenum  
w ojew ódzkiego K o m ite tu  PZPR, 
Poświęcone om ów ien iu  zadań 
wytyczonych przez V I  P lenum  

PZPR. W  obradach w z ią ł u - 
„  ja ł członek B iu ra  P o lityczne­
go K c  PZPR, tow . J ó ź w ia k -W i- 
wP1- R e fe ra t na tem at sy tuac ji 
jPJędzynarodowej i  zadań orga- 
ję.z.aę,ji k ie leck ie j w  w a lce o po- 
I 1 j  p lan sześcioletni w yg łos ił 
tJ p k re ta rz  K W  w  K ie lcach, 

Kowacz. Po re ferac ie  w y -  
Htór®13 si(5 szeroka dyskusja , w  
W *  zabra ł głos m. in . członek 

Politycznego K C  PZPR,

tów . Jóźw iak. Podsum ował d y ­
skusję tow . Kowacz.

*
D n ia  4 m arca w  Szczecinie od­

by ło  się p lenarne posiedzenie 
K W  PZPR. W  obradach w z ią ł u - 
dz ia ł zastępca członka K C  PZPR  
k ie ro w n ik  W ydzia łu  Rolnego K C  
tow . Pszczółkowski. R e fe ra t na 
tem at zadań szczecińskiej orga­
n iza c ji w  św ie tle  uchw a ł V I  Ple 
num  K C  PZPR  w yg ło s ił I  sekre­
ta rz  K W  tow . P rym a. Po re fe ­
rac ie  w yw iąza ła  się szeroka d y ­
skusja, w  k tó re j głos zabra ł m. 
in . tow . Pszczółkowski.

Ani jednej kobiety nie zabraknie  
w narodowym froncie w alki o pokój

i plan 6-letni
I  Oirólnopoilski Kongres Ligi Kobiet zakończył obrady

W niedzielą 4 bm. zakończył obrady I  Ogólnopolski 
Kongres L ig i Kobiet. Kongres uchw a lił s ta tu t L ig i 
K ob ie t i dokonał w yboru  nowych w ładz centra lnych 
organizacji. Wśród w ie lk iego entuzjazm u delegatki 
u ch w a liły  wysłanie lis tów  do Generalissimusa Józefa 
Stalina i  Prezydenta Bolesława B ie ru ta  oraz p rzy ję ły

tekst apelu do kob ie t m iast i  wsi Po lsk i; Kongres b y ł 
potężną m anifestacją kobiet polskich na rzecz w a lk i 
o pokój i  ro zkw it naszej O jczyzny. Szczegółowe spra­
wozdanie z drugiego dnia obrad oraz fragm enty prze­
mówień delegatek z pierwszego dnia Kongresu poda­
jem y na str. 2.

Apel Kongresu do ivszystkich kobiet miast i  wsi polskich
K ob ie ty  m iast i w s i!
I  O gó lnopolski Kongres L ig i K o b ie t z 

dumą dokonał przeglądu dotychczaso­
wych osiągnięć kob ie t w  Polsce Ludow e j.

Polska klasa robotnicza, u jąw szy w  so­
juszu z pracu jącym  chłopstw em  w ładzę 
w  k ra ju , z lik w id o w a ła  us tró j k a p ita l i­
styczny, opa rty  na ucisku i w yzysku  
człow ieka przez człow ieka, zniosła od­
wieczne upośledzenie kob ie ty , s tw o­
rzy ła  w a ru n k i dla je j pełnego w yzw o le ­
nia.

Z radością w ita m y  rosnący udz ia ł ko­
b ie t w e w szystk ich  gałęziach gospodarki 
narodow ej, w zrost liczby  kob ie t w  ruchu  
w spó łzaw odn ictw a pracy, pozdraw iam y 
gorąco bohaterskie  przodownice pracy, 
stojące w  o fia rnych  szeregach b u d o w n i­
czych s iły  i  dob roby tu  naszej O jczyzny.

W ita m y  rosnące szeregi kob ie t w  no­
w ych  zawodach, m u ra rk i z W arszawy i 
N ow e j H u ty , gó rn iczk i i h u tn iczk i ze 
Śląska, k o le ja rk i i  ko n d u k to rk i. tra k to -  
rz y s tk i i  to k a rk i — w szystk ie  te kob ie ty, 
k tó re  żyw ym  przyk ładem  zadają k łam  
bu rżuazy jnym  przesądom o niższości za­
w odow ej kob ie t i to ru ją  drogę do wyso­
k o k w a lifik o w a n y c h  zawodów now ym  ty ­
siącom kobiet.

P ozdraw iam y ch łop k i pracujące, b io rą ­
ce czynny udzia ł w  spółdzielczości gm in ­
nej, w  k o n tra k ta c ji i skup ie zboża, pod­
noszące p rodukcję  ro lną  i hodowlaną.

W itam y gorąco powiększające się sze­
reg i cz łonk iń  spó łdz ie ln i p rodukcy jnych , 
k tóre , zdobywszy rów ne prawa z mężczyz­
nam i, coraz śm ie le j budu ją  socja lizm  na 
w s i po lsk ie j.

P ozdraw iam y po lsk ie  uczone i a rty s tk i, 
wzbogacające k u ltu rę  narodową w  fo r ­
m ie, socja listyczną w  treści, nauczycie lk i 
i dz ia łaczki k u ltu ra ln o  -  ośw iatowe, u - 
powszechniąjące k u ltu rę  wśród szerokich 
rzesz kobiecych i m łodzieży robotn iczo- 
chłopskie j.

P ozdraw iam y le k a rk i i pracow nice s łuż­

by  zdrow ia, przyczyn ia jące się do podno­
szenia na wyższy poziom  in s ty tu c ji ochro­
ny  zdrow ia  kob ie ty  p racu jące j, m a tk i i 
dziecka:

Pozdraw iam y pracow nice hand lu  uspo­
łecznionego, w ykazu jące coraz w ięcej 
tro s k i o sprawne zaopatrzenie konsu­
m enta ,— człow ieka pracy. Pozdraw iam y 
w szystk ie  kob ie ty, k tó re  w ys iłk ie m  swych 
rąk, um ysłów  i serc p rzyczyn ia ją  się do 
ro z k w itu  naszej ’ O jczyzny.

Serdecznie pozdraw iam y m a tk i polskie, 
w ychow u jące swoje dzieci na gorących 
p a trio tó w  Polski Lu do w e j, m iłu ją cych  nar 
de w szystko pracę i pokój.

W ita ją c  z dumą i radością osiągnięcia 
kob ie t, O gólnopolski Kongres L ig i K o ­
b ie t s tw ierdza zarazem, że obecny etap h i­
s toryczny wym aga od całego narodu, męż­
czyzn i kob ie t, u w ie lok ro tn ien ia  w ys iłk ó w  
nad rozbudową gospodarki i w zm acnia­
niem  naszego kra ju .

G rabieżczy im p e ria lizm  am erykański, 
sp rzym ierzyw szy Się z faszyzmem i neoh i- 
tle ryzm em , pragnie pożogę wojenną, 
wznieconą przez siebie w  A z ji — rozsze­
rzyć na ca ły  św iat.

Zbrodn ie  am erykańskie  w  K o re i budzą 
św ię ty  gn iew  i nienaw iść w  sercach wszy­
s tk ich  uczciw ych ludzi, a zwłaszcza w  ser­
cach m atek, w strząśn ię tych do g łęb i o k ru ­
cieństw am i, pope łn ianym i na m atkach i 
dzieciach koreańskich.

A m erykańscy agresorzy uzb ra ja ją  po­
śpiesznie N iem cy zachodnie, odbudowują 
przek lę te j pam ięci W ehrm acht h it le ro w ­
ski. Ceną za porozum ienie am erykańsko- 
h itle ro w sk ie  ma być Polska, po lskie  Z ie ­
m ie  Zachodnie, niepodległość naszego 
k ra ju .

Czy w  obliczu tego niebezpieczeństwa 
może się wahać uczciw y Polak i Polka? 
Czy może się wahać kobieta, k tó re j us tró j 
lu do w y  s tw o rzy ł szerokie ho ryzon ty  — 
drogę do nauk i, pracy i szacunku społe­
czeństwa? Czy może wahać sie m atka, 
k tó ra  w  P aństw ie Ludow ym  wolna jest

od trosk i, dręczącej w szystkie  m a tk i w  
k ra jach  kap ita lis tycznych , od tro s k i o na­
ukę i pracę dla  dzieci?

A  w ięc wznieśm y w yże j sztandar w a lk i 
c pokój i rea lizację  p lanu 6-letn iego!

N iech każda kob ie ta stanie w  szeregach 
narodowego fro n tu  w a lk i o pokój, o p lan 
6 -le tn i, fundam ent niezaw isłości, s iły  i po­
tęg i naszej O jczyzny!

Czyńm y wszystko, aby tw órcze dzieło 
p lanu 6-le tn iego w cie lać -w życie!

N iech każdej z nas, obok słusznej dum y 
narodow ej z dotychczasowych osiągnięć 
mas pracujących, przyśw ieca szlachetna 
am bicja , aby zwiększać te osiągnięcia, iść 
da le j i w yże j, pracować jeszcze w y d a jn ie j 
i o fia rn ie j!

N ie  szczędźmy w y s iłk u , aby ja k  n a jle ­
p ie j w ype łn iać  nasze obow iązki zawodowe, 
społeczne, rodzinne!

W zm ocn ijm y czujność! W alka klasowa 
zaostrza się.. P row adźm y stałą, uporczy­
wą, codzienną pracę o pogłębienie św ia­
domości najszerszych mas kobiecych!

Zacieśnia jm y solidarność m iędzynarodo­
wą z ca łym  potężnym  obozem pokoju!

O gólnopolski Kongres L K  w yraża głę­
bokie przekonanie, że w  szeregach fro n tu  
narodowego w a lk i o pokój i  p lan  6 - le tn i 
n ie  zabrakn ie  an i jedne j kob ie ty  , p racu­
jącej, an i jednej m a tk i — an i jedne j ko ­
b ie ty  pragnącej szczęścia swych dzieci, ze 
kob ie ty  po lskie  — tak  ja k  kob ie ty  radziec­
k ie  — staną się" chlubą i dum ą narodu, że 
służyć będą przyk ładem  najwyższego pa­
tr io tyzm u  i oddania Polsce Ludow ej.

Pod przewodem po lsk ie j k lasy ro b o tn i­
czej i je j czołowego oddzia łu  — P olsk ie j 
Z jednoczonej P a rt ii Robotniczej z naszym 
Prezydentem  Bolesławem  B ie ru tem  na 
czele, w  oparc iu  o sojusz i wspólność ideo­
wą z niezwyciężonym  Zw iązk iem  Radziec­
k im , k ie row a nym  wolą genialnego S ta lina  
— naród po lsk i w spó lnym  w ys iłk ie m  bu­
dować będzie wolną i suwerenną, potężną 
i pokojow ą Polskę Socja listyczną!

Narody świata walczą o pokój i wolność 
przeciw imperialistycznym zbrodniarzom

Rezolucja Biura Politycznego KP Francji -  Antyamerykańskie demonstracje
w Urugwaju, Libanie i Syrii

Róża Luksemburg
(5.IIL1871  - 15.1.1919)

5 m arca 1951 ro ku  m ija  80 la t od dn ia  u rodzin  Róży Luksem ­
burg  — w ie lk ie j re w o lu c jo n is tk i po lsk ie j, p rzyw ódczyn i S ocja l­
dem okrac ji K ró les tw a  Polskiego i  L itw y , czołowej dz ia łaczki 
le w icy  *w n iem ieck im  ruchu  rob otn iczym  (pa trz  a r ty k u ł „O rze ł 

re w o lu c ji“  na str. 3)

Delegacja radziecka na Jkonierencję 
wstępną czterech mocarstw 

przybyła do Paryża
(d) P A R Y Ż  (PAP). W dn iu  3 

m arca p rzyby ła  do Paryża de le­
gacja radziecka, k tó ra  weźmie 
udz ia ł w  naradzie w stępnej 
przedstaw ic ie li 4 m ocarstw  dla 
opracowania program u k o n fe ­

re n c ji m in is tró w  spraw  zagra­
nicznych. W  skład delegacji ra ­
dz ieck ie j wchodzą: w icem in i -  
ster spraw  zagranicznych ZSRR 
— A. G rom yko ja k o  przewód -• 
niczący oraz A. Ł a w re n tie w  1 
W. Semionow.

A. Malik dementuje oświadczenie 
J. F. Dullesa

(f) P A R Y Ż  (PAP). — Na ostat 
n im  sw ym  posiedzeniu B iu ro  Po 
lityczn e  F rancusk ie j P a rt ii K o ­
m un is tyczne j uch w a liło  rezo lu ­
cję. w  k tó re j oświadcza m. in.:

B iu ro  P olityczne w ita  donio­
słe u c h w a ły  p rzy ję te  nà sesji 
S w ia f nw ej Rady P oko ju  w  B er­
lin ie . B iu ro  P olityczne podkre­
śla. że apel w  spraw ie zawarcia 
paktu  poko ju  m iędzy pięciu w ic i 
k im i m ocarstw am i w skazuje na­
rodom  drogę ja ką  należy k ro ­
czyć, aby przeszkodzić w trąee- 
r lu  św iata do now e j k a ta s tro ­
fy.

W dalszym  ciągu B iu ro  P o li­
tyczne stw ierdza, że po lityka  
w o jny , prowadzona przez rząd 
Plevena, doprow adziła  do dalsze 
go pogorszenia sy tua c ji mas p ra ­
cujących.

B iu ro  P o lityczne w zyw a nastę 
pnie francusk ie  m asy pracujące 
do obrony powszechnego prawa 
wyborczego, zagrożonego m ach i­
nac jam i rządu.

B iu ro  P o lityczne uważa wstęp 
ną kon ferenc ję  p rzedstaw ic ie li 
czterech m ocarstw  za pierwszy 
sukces p o lity k ; ZSRR. k tó ry  za­
proponow ał zw o łan ie narady 
czterech m in is tró w  spraw  za­
granicznych dla pokojowego i 
dem okratycznego uregu low an ia 
prob lem u Niemiec. W  zw iązku 
z tym  B iu ro  P olityczne w zyw a 
a k tyw is tó w  p a r ti i do wzmożone 
go udzia łu  w  referendum  ogól- 
no -na rodow ym  przeciw ko re m ili 
ta ry z a c ji N iem iec zachodnich.

*
P A R Y Ż  (PAP). — Ja l* podaje 

dz ienn ik  „H u m a n ité “ , coraz l i ­
czniejsze organizacje zw iązkowe 
we F ra n c ji zgłaszają chęć w zię­
cia udzia łu  w  przygotow awczej 
k o n fe re n c ji eu rope jsk ie j robo t­
n ik ó w  przeciw ko re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodnich.

O sta tn io  zg łos iły  sw ój akces: 
O gó lnokra jow y Zw iązek Z aw o­
dow y R obo tn ików  B udow lanych 
Zw iązek Zawodowy, M e ta lo w ­
ców departam entu Sekw any o- 
raz Federacja R obo tn ików  Prze­
m ysłu  W łókienniczego.

„Parlament Pokoju“ 
obraduje w Sztokholmie

S Z T O K H O L M  (PAP). — W  
dn iu  3 m arca w  „D om u O byw a­
te lsk im “  w  Sztokholm ie rozpo­
częły się obrady ogólnoszwedz- 
kiego kongresu obrońcó'w poko­
ju , nazwanego przez społeczeń­
stwo szwedzkie „P arlam en tem  
P cko ju “ . Kongres' zgrom adził 
466 delegatów.

W śród delegatów zna jd u je  sie 
152 p rzedstaw ic ie li organ izacji 
zw iązkow ych, 224 delegatów, re ­
prezentu jących loka lne  kom ite ­
ty  obrońców poko ju  i  inne orga 
n izacje społeczne.

Demonstracje 
antyamerykańskie 
w Libanie i Syrii

M O S K W A  (PAP). W  depeszy 
z Damaszku agencja Tass 
stw ierdza, że narody lib a ń sk i i 
s y ry js k i p ro testu ją  stanowczo 
p rzec iw ko  p rzybyc iu  do po rtu  
w  B e jruc ie  am erykańsk ie j es-t 
k a d ry  wo jenne j.

W  dz ienn iku  „A n -N a h a r"  u - 
kaza ł się m an ifes t libańsk ich  
obrońców  pokoju, k tó ry  głosi 
m. in .:

N aród libań sk i odm aw ia do­
puszczenia żo łn ie rzy obcych na 
swe te ry to r iu m  i w yko rzys tan ia  
swego k ra ju  jako  bazy w o je n ­
nej.

M im o, iż w ładze liba ń sk ie  
zm ob ilizow a ły  całą p ra w ie  po­
lic ję  i  żandarm erię , w  B e jruc ie

odbyła się masowa m an ifesta­
cja  p ro testacyjna p rzeciw ko 
poby tow i A m erykanów .

S yry jscy  obrońcy pokoju za­
reagow ali na w izy tę  eskadry a- 
m erykańsk ie j w  L iban ie  og ło­
szeniem m anifestu, k tó ry  
stw ie rdza m. in .:

W ysy ła jąc  eskadry am ery­
kańskie  do T u rc ji,  L iba nu  i  Sy­
r i i  im p e ria liś c i us iłu ją  w y ­
wrzeć nacisk na nasze narody 
i zmusić je  siłą do przy jęc ia  
swych żądań. Naród s y ry jsk i 
p ro testu je  przeciw ko tym  w i­
zytom. N ie skap itu lu je  on 
m im o pogróżek i nacisku, bron i 
bow iem  słusznej spraw y — 
niezawisłości i  wolności.

Urugwajscy obrońcy pokoju 
demonstrują przeciw 

imperialistom
N O W Y  JO R K  (PAP). — W  sto 

lic y  U ru g w a ju  — M ontevideo 
odbyłą się potężna dem onstra­
cja obrońców pokoju, p ro testu­
jących przeciw ko im p e ria lis ty ­
cznej po lityce  am erykańskich 
podżegaczy wo jennych.

P o lic ja  zaatakowała demon­
strantów," dokonując szeregu are 
sztowań. W śród aresztowanych 
zna jdu je  sie przewodniczący K ra  
jow ego K om ite tu  O brońców Po 
ko ju , s ław ny rzeźbiarz — A r ­
m ando Gonzales.

Kobiety greckie 
bohatersko walczą o pokój

S O FIA  (PAP). — Na lam ach 
dzienn ika  „O teczestwen F ro n t“  
sekre ta rka ogólnogreckiego de­
m okratycznego zw iązku kob ie t 
P artsa lid is  op isu je  bohaterską 
w a lkę  kob ie t g reckich o pokój 
—  przeciw ko przygotow aniom  
w o jennym  im p e ria lis tó w  am ery-

Wręczenie sztandarów współzawodnictwa pracy 
najlepszym załogom zakładów włókienniczych

3 bm . odbyło się w  Łodzi u ro ­
czyste wręczenie sztandarów 
współzawodnictwa pracy zało­
gom przem ysłu w łókienniczego 
—  zwycięzcom IV  etapu m iędzy­
zakładowego w spółzaw odnic­
tw a.

W e w spó łzaw odn ictw ie  ty m  
uczestniczyły w  IV  etapie zało­
gi 193 zakładów  z 8 .branż prze­
m ysłu  w łókienniczego.

W  poszczególnych branżach 
sztandary, ty tu ły  przodu j ąoych 
zakładów , dyp lom y uznania oraz 
prem ie pieniężne zdobyły:

W  przem yśle baw e łn ianym  po 
raz d ru g i załoga A n d rych o w - 
skich Z ak ładów  P rzem ysłu  B a­
wełnianego, k tó ra  k w a rta ln y  
p lan p ro d u k c ji w yko na ła  w  112 
proc., osiągając p rzy  ty m  b. w y ­

soki w skaźn ik  —  87,6 proc. to ­
w a rów  I  ga tunku  i  znaczne ob­
niżenie kosztów w łasnych p ro ­
d u kc ji.

W  przem yśle dz iew ia rsk im , 
dz ięk i w ysokiem u przekrocze­
n iu  p lanu  produkcyjnego , pod­
n ies ien iu  w yda jnośc i p racy o 
9,5 proc., oraz obniżeniu o 24 
proc. kosztów w łasnych, zw ycię­
żyła we w spó łzaw odn ic tw ie  za­
łoga ZPDz im . E m il i i F la te r z 
Łodzi.

W śród 26 załóg przem ysłu je -  
dwabnieżo -  ga lantery jnego na 
czoło w ysunę li się robotn icy 
ZPJedw. im . W. W róblewskiego 
w  Łodzi, a wśród 14 załóg prze­
m ysłu  In ia rsk iego przodujące 
m iejsce i  sztandar współzawod­

n ic tw a  zdobyła załoga Z P L n  w  
Ż yrardow ie .

Sztandar przechodni w  prze­
m yśle roszarn ićzym  wręczono 
zw ycięsk ie j załodze Staszew­
skich Z ak ładów  Roszarniczych.

W  przem yśle w łó k ie n  sztucz­
nych sztapdar ponownie zdobyła 
załoga Tom aszowskich Z a k ła ­
dów W łók ien  Sztucznych.

Poza tym  przewodniczący 
Żarz. Gł. Zw. Zaw. W łókn . w rę ­
czył sztandar przechodni zało­
dze Łódzkich Zak ładów  D rzew ­
nych Przem. W łókn.

Uroczystość wręczenia sztan­
darów  i  dyp lom ów  uznania za­
kończyło przem ów ienie w iceprze 
wodniczącego CRZZ. tow . B u r­
skiego.

kańsko-ang ie lsk ich  i  greckich 
m onarcho-faszystów.

A u to rka  podaje wstrząsające 
szczegóły te rro ru , panującego o- 
becnie w  G rec ji. Żadne jednak  
środk i te rro ru  — stw ie rdza P a rt 
salid is — nie zdo ła ją  złamać 
naszej zdecydowanej w o li w a l­
k i aż do zwycięstwa. Pod sztan­
darem  Ś w ia tow e j D em okra tycz­
ne j F ederac ji k o b ie t kob ie ty  
greckie, w raz z kob ie tam i całe­
go św iata, walczą o w ykonan ie  
uchw a l I I  Św iatow ego K ongre ­
su O brońców Poko ju , o szczę­
ście, wolność i niezawisłość. 
P rzygo tow u ją  się one do uczcze­
nia M iędzynarodowego Dnia K o ­
b ie t wzm ożeniem  te j w a lk i.

Szykany rządu hinduskiego 
wobec obrońców pokoju

N O W Y JO R K  (PAP). —  Z N o­
w ych D e lh i donoszą, że h in d u ­
ski m in is te r spraw  w ew nę trz ­
nych zakaza' zorganizow ania 
tam  ogó lno indyjsk iego kongresu 
obrońców poko ju , zwołanego na 
przyszły  miesiąc. M in is te r spraw  
w ew nętrznych ośw iadczył, że 
kongres może się odbyć w  in ­
nym  mieście, ale równocześnie 
zapow iedzia ł, że rząd nie  udzie li 
w iz  w jazdow ych  delegatom  za­
granicznym , zaproszonym na 
kongres.

(f) N O W Y  JO R K  (PAP). Oso­
b is ty  przedstaw ic ie l prezydenta 
T rum ana John Foster Du lles w 

| ośw iadczeniu swym , złożonym 
I po powrocie z Japon ii tw ie r  - 
dził, że rzekom o podją ł roz - 
m ow y w  spraw ie Japon ii z 
przedstaw icie lem  ZSRR A. M a ­
lik iem .

W zw iązku z powyższym A. 
M a lik  z łożył now o jo rsk iem u ko 
respondentow i agencji TASS 
następujące ośw iadczenie: „W o ­
bec ośw iadczenia Dullesa z dnia

Apel Izby Ludowej ARB 
przekazany telegraficznie 

Bundestagowi
(f) B E R L IN  (PAP). A pe l Izby  

Ludow e j N iem ieck ie j R e pu b lik i 
D em okra tyczne j, uchw a lony w  
ub ieg ły  p iątek, a proponujący 
w spólne opracowanie przez Iz ­
bę Ludow ą i Bundestag w n io ­
sków w  spraw ie N iem iec na 
kon fe renc ję  4 m in is tró w  spraw  
zagranicznych w  Paryżu, został 
przez przewodniczącego Izby 
Ludow e j NRD Johannesa D ie ck - 
m anna przesłany te le g ra fi­
cznie przewodniczącem u B u n ­
destagu w  Bonn, dr. E hlersow i. 
Tekst tego apelu przesłany zo­
sta ł rów nież na ręce obu w ice­
przewodniczących Bundestagu.

Bclegacja młodzieży 
polskiej

wraca z ZSRR do kraju
(f) M O S K W A  (PAP). W  n ie­

dzielę delegacja m łodzieży pon  
sk ie j, po m iesięcznym " pobycie 
w  ZSRR, w y jecha ła  z M oskw y 
do k ra ju . Na dw orcu B ia ło ru s ­
k im  gości po lskich żegnali przed 
staw icie le  Antyfaszystow skiego 
K o m ite tfi M łodzieży Radzieckie j 
’ K om ite tu  Centralnego Kom so- 
m ołu.

28 lu tego br. w  spraw ie roko ­
w ań ze mną, uważam  za ko -  
oieczne oświadczyć, że nie p ro ­
wadzę z Dullesem  ia k ich ko l -  
w iek  rokow ań w  spraw ie tra k  -  
ta tu  pokojowego z Japonią, ja k  
rów nież, że w ypow iedź Dullesa 
na kon fe ren c ji prasow ej o je ­
go propozycjach pod m oim  adre 
sem w  te j spraw ie i o m o je j go­
towości w znow ien ia  rokow ań w 
spraw ie tra k ta tu  z Japonią — 
w  żadnej m ierze nie  odpow ia­
da rzeczyw istości“ .

Oddziały koreańskiej armii ludowej 
mocno utrzymują zajęte pozycje

(f) P E K IN  (PAP). Ogłoszony w  
niedzie lę w  P hen jan ie  ko m u n i­
ka t naczelnego dowództwa ko ­
reańskie j a rm ii ludow ej s tw ie r­
dza, że na wszystkich fron tach  
oddz ia ły  a rm ii ludow ej w  ścis­
ły m  w spó łdz ia łan iu  z oddzia ła­
m i ocho tn ików  ch ińsk ich u trz y ­

m u ją  mocno zajęte poprzednio 
pozycje.

O ddzia ły  a rm ii ludow e j dzia­
łając» w  re jon ie  Seulu, w c ią­
gu trzech dn i — od 2 do 4 m a r­
ca — zestrze liły  11 sam olotów 
n ieprzy jac ie la .

Brutalne represje przeciw bojownikom 
o niepodległość Maroka

Francuscy uczniowie Mac Arlliura bombardują 
miasta -  35 tys. osób w więzieniach

(f) P A R Y Ż  (PAP). K o lon iza ­
to rzy  francuscy i  s to jący za ich  
p lecam i im p e ria liś c i am ery­
kańscy p rzep row adz ili osta t­
n io  w  M aro ku  ofensywę prze­
c iw ko  organ izacjom , k tó re  w y ­
stępują w  ob ron ie  n iezaw is ło­
ści na rodow e j tego k ra ju .

Sekretarz generalny K o m u n i­
stycznej P a r t i i M aroka  oraz je ­
den z cz łonków  B iu ra  P o litycz­
nego zosta li aresztowani i  ska­
zani na 2 la ta  w ięzienia. W  ca­
ły m  k ra ju  w ładze francusk ie  do­
kona ły  aresztowań wśród zw o­
le nn ików  niepodległości M aroka. 
Ogółem aresztowano 35 tys. o - 
sób. W ładze francuskie  uży ły  
lo tn ic tw a , bom bardując dwa m ia 
sta m arokańskie  dla s tłum ien ia  
rozruchów , w y n ik ły c h  na tle 
prześladowań ludności

M iasto Rabat sto lica M aroka 
zostało opanowane ca łkow ic ie  
przez francusk ie  oddzia ły pan­
cerne, zaś su łta n  M aroka trz y ­
m any jes t w  areszcie dom owym. 
Z różnych re jonów  k ra ju  nap ły ­
w a ją  w iadom ości o  k rw a w ych  
starciach m iędzy francu sk im i 
w o jskam i ko lo n ia ln ym i, a lu d ­
nością.

W  m iastach M eknes i Fez o - 
głoszono stan oblężenia. W  m ie j­
scowości Kasbtadala oddzia ły 
francusk ie  o tw a r ły  ogień prze­
c iw ko  ludności c yw iln e j, zab i­
ja ją c  i ran iąc w ie le  osób. O zao­
s trzen iu  się sy tua c ji donoszą 
także z Tangeru i  oko lic . Maso­
we aresztowania trw a ją .

W  K a irze  i  w  A le k s a n d rii od­

b y ły  się dem onstracje studen­
tów  egipskich, pro testu jących 
p rzec iw ko  uc iskow i ko lon ia lne­
m u w  M aroku.

W  poniedziałek rozpoczyna się 
w  K a irze  kongres o rgan izacji a - 
rabskich dla rozpatrzen ia sy tu ­
ac ji w M aroku .

Knowania imperialistów 
amerykańskich w Maroku

(f) M O S K W A  (PAP). Kom en­
ta to r po lityczny „K ra s n o j Zw ieź 
d y “ . om awia na łam ach tego p i­
sma fa k t  przekszta łcania M aro ­
ka przez am erykańsk ich  im pe­
r ia lis tó w  w  ich bazę wojenną.

A u to r stw ierdza, że te ry to ­
r iu m  M aroka stanow i szczegól­
ny ob iekt pożądania m il i ta ry -  
stów  am erykańskich. Po zakoń­
czeniu d ru g ie j w o jny  św ia tow e j 
A m erykan ie  nie opuścili po rtu  
Lyautey. te j ważnej bazy wo­
jenne j. m orsk ie j i pow ie trzne j 
na w ybrzeżu Oceanu A t la n ty c ­
kiego, za ję te j przez nich w  je ­
sieni 1942 r. Po w o jn ie , op ie ra­
ją c  się o tę bazę, A m erykan ie  
ro z w in ę li ak tyw n ą  działalność w 
k ie ru n k u  budowy nowych lo t­
n isk  i  rozszerzania sta rych  na 
te ren ie  całego M aroka. M ożna 
m ów ić  w łaśc iw ie  — stw ie rdza 
au to r —  o fak tyczne j o ku p a c ji 
M aroka przez A m erykanów .

W  c h w ili obecnej — stw ie rdza 
au to r —  na teren ie M a ro ka  
zna jdu je  się około 17.000 ame­
rykań sk ich  żo łn ierzy 1 o fice ­
rów . Na lo tn iskach s tac jonu ją  
eskadry bom bowców am erykań­
skich.
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Plenum KC KP(b) Ukrainy
(f) M O S K W A  (PAP). W sobo­

tę  zakończyło się ko le jne  p le ­
num  K C  KP(b) U k ra in y . L. M ie l 
n iko w , sekretarz KC  KP(b) U -  
k ra in y , w yg łos ił re fe ra t o w y ­
n ikach  w yborów  k ie row n iczych  
organów  p a rty jn ych  i o k ro ­
kach, zm ierzających do dalsze­
go ulepszenia dzia ła lności orga­
n izac ji p a rty jn ych  R epub lik i. 
W. M ackiew icz, przewodnicząc”  
rady m in is tró w  USRR. w yg łos ił 
re fe ra t o zakończeniu przygo­
tow ań  do w iosennych robót po l­
nych i  o zarządzeniach, m a ją ­

cych na celu, pom yślne przepro 
wadzenie siewu wiosennego w 
kołchozach i  sowchozach. P le ­
num  K C  KP(b) U k ra in y  zajęło 
się szczególnie zadaniam i s to ją ­
cym i przed w szys tk im i organiza­
c jam i p a rty jn y m i, organam i ra ­
dz ieck im i i gospodarczymi w 
dziedzinie politycznego i orga­
n izacyjno -  gospodarczego wzm o 
cnienia kołchozów- P lenum  po­
wzię ło szereg uchw a ł oraz w y ­
bra ło  sekretarzem  K C  KP(b) 
U k ra in y  G. Grjszko.

Wybór nowego Komitetu Centralnego 
Węgierskiej Partii Pracujących

(B B U D A P E S ZT  (PAP). Na 
końcow ym  posiedzeniu I I  Z jaz ­
du W ęgierskie j P a r t ii P racu ją ­
cych dokonano w yboru  nowego 
składu K om ite tu  Centralnego 
p a r t i i i C entra lne j K o m is ji Kon 
t r o l i  P a rty jn e j.

Do K om ite tu  Centralnego w y ­
brano 71 członków i  19 zastęp­
ców, do C entra lne j K o m is ji 
K o n tro li P a r ty jn e j dokonano 
w yb o ru  12 członków  i 7 zastęp­
ców.

•K o m ite t C en tra lny  W ęgier­
sk ie j P a r t ii P racu jących odbył 
w  now ym  składzie pierwsze 
posiedzenie plenarne, na k tó ­
ry m  w yb ra n y  został jednog ło­
śnie sekretarzem  genera lnym  
p a r ti i —  M atyas Rakosi.

K o m ite t C en tra lny  m ianow ał

i O skara Betlena redaktorem  na- 
! czelnym  organu centra lnego 
] p a r t i i —  dziennika „Szabad
! Nep“ .

Na pierwszej p lenarne j sesji 
j K C  W ęgierskie j P a r t ii P racu­
jących dokonano w yb o ru  B iu ra  

I Politycznego KC  w  składzie na­
stępującym : M atyas Rakosi,

i E rno Gero, M ih a ly  Farkas,
Jozsef Rêvai, Janos Kadar, 

| ïs tvan  Kovacs, M arton  H o r- 
j vath, A n ta l Apro , Sandor Ro- 
I nai, Jozsef Harusciak, ïs tvan 
Sabo, Sandor Zeld, Andras He- 

j gedius, Z o ltan  Vas, Im re  Nagy, 
j M ih a ly  Jofine, K a ro ly  Kiss. Na 
zastępców cz łonków  B iu ra  Po­
litycznego powołano: Laszlo

j Piros, ïs tva n  Denes, ïs tva n  
I K r is to f, ïs tva n  H idas.

Naród chiński gorąco popiera uchwały 
Światowej Rady Pokoju

Wywiad wiceprzewodniczącego Światowej Rady 
Pokoju Kuo Mo-żo dia dziennika „Prawda“

(f) M O S K W A  (PAP). —  W 
w yw iadz ie  udzie lonym  korespon 
den tow i „P ra w d y “ , w iceprze­
wodniczący Ś w ia tow ej Rady Po 
k o ju  K uo  M o-żo (Chiny) s tw ie r­
dz ił, że p ierwsza be rlińska  sesja 
Rady by ła  now ym  pom yślnym  
k ro k ie m  na drodze dalszego roz 
w in ięc ia  ruchu  obrońców po­
ko ju . W  osta tn ich czasach w a l­
ka  o pokó j nabra ła  szczególnie 
w ie lk ieg o  rozm achu i  w  szere­
gach obrońców poko ju  znalazły 
się dalsze m ilio n y  ludzi.

Dowodem  rozszerzania się i 
w zm acniana ruchu  obrońców po 
k o ju  jest fa k t rea lizac ji h is to ­
rycznych uchw a ł Kongresu W ar 
szawskiego. O dpow iada to w  
pe łn i słowom  Generalissim usa 
S ta lina , że potężny fro n t obroń 
ców poko ju  zdojfc udarem nić 
w szystkie  podstępne p lany  pod 
żegaczy w o jennych.

A n a lizu ją c  poszczególne u - 
chw a ły  Ś w ia tow e j Rady Poko­
ju , K uo  M o-żo po dkre ś lił m. in..

że naród ch ińsk i szczerze po­
p iera apel w  spraw ie zawarcia 
pa k tu  poko ju  m iędzy dwom a o- 
bozami. Naród ch ińsk i w raz z 
narodem  radz ieck im  uczyn i 
w szystko by zrealizować ten 
cel. W ca łkow ite j zgodności z 
in teresam i i dążeniam i narodu 
chińskiego pozostają też h is to ­
ryczne uch w a ły  w  spraw ie po­
kojowego uregu low an ia k w e s tii 
K o re i, J a p o n ii,  i N iem iec, ja k  
rów nież rezo luc ja  w  spraw ie 

I w a lk i o pokó j w  k ra jach  ko lo - 
I n ia lnych  i  zależnych oraz rezo- 
j lu c ja  w  spraw ie haniebnej a n ty - 

ch ińsk ie j uch w a ły  ONZ.
N arody Dalekiego W schodu 

—  ośw iadczył na zakończenie 
K uo  M o-żo — w ie rz y ły  zawsze 
w  sukces w a lk i o pokój, ale o- 
becnie ta w ia ra  w zm ocniła  się 
jeszcze bardzie j. Jestem prze­
konany, że pokój zwycięży. B ra ­
terska p rzy jaźń  narodótv ra ­
dzieckiego i chińskiego p rzy ­
czyni się w  w ie lk im  stopniu do
tego zwycięstwa.

Uroczyste otwarcie Targów Lipskich
(f) L IP S K  (PAP). W  dn iu  4 

bm. nastąp iło  uroczyste o tw a r­
cie W iosennych T argów  L ip ­
skich — pierwszych w  ram ach 
5-le tn iego p lanu gospodarczego 
N iem ieck ie j R e pu b lik i Demo­
kra tyczne j. M iasto p rzyb ra ło  
odśw ię tny wyg ląd.

W  uroczystości o tw a rc ia  T a r­
gów w z ię li udzia ł: prezydent 
NRD W ilh e lm  Pieck, w icepre ­
m ie rzy  U lb r ię h t i  Nuschke oraz 
lic z n i członkow ie rządu, korpus 
dyp lom atyczny in  corpore, przed 
s taw ic ie le  Radzieckie j K o m is ji 
K o n tro li, członkow ie p rzyb y ­
łych  na T a rg i de legacji ZSRR, 
C h in  Ludow ych i  k ra jó w  de­
m o k ra c ji ludow e j, m. in . Polski.

O tw arc ia  T argów  dokonał m i­
n is te r hand lu  zagranicznego i 
m iędzystrefow ego Georg H a nd­
ke, podkreślając, że tegoroczne 
T a rg i obrazują osiągnięcia N ie ­
m ieck ie j R e pu b lik i D e m okra ty ­
cznej w  w y n ik u  zwycięskiego

i w ykopan ia  2-le tn iego p lanu go­
spodarczego i  stanow ią oczyw i- 

I sty dowód w zrostu  dobrobytu 
ludności.

W  Targach obecnych, n a j­
w iększych po w o jn ie , bierze 
udzia ł ponad 8.400 w ys taw ­
ców z obu części N iem iec i  z 
zagranicy. Z k ra jó w  zagranicz­
nych uczestniczą w  Targach 
Zw iązek Radziecki, Polska, 
Czechosłowacja, W ęgry, R um u­
nia, B u łga ria , A lban ia , C h iny 
Ludow e i Korea (po raz p ie r­
wszy), nadto zaś szereg k ra jó w  
zachodnio - europejskich.

Polska, k tó re j paw ilon  jest 
znacznie w iększy n iż  w  la tach 
ub ieg łych, zaprezentowała ek ­
sponaty przem ysłu węglowego, 
maszynowego, optycznego, che­
micznego, w łókienniczego, spo­
żywczego, papierniczego, porce­
lanę i k ry s z ta ły  oraz a rty s ty ­
czne w y ro b y  ludowe.

Prowokacyjne loty samolotów greckich 
nad terytorium Bułgarii

Przebieg drugiego dnia obrad  
Kongresu L ig i K obiet

<f) N O W Y  JO R K  (PAP). Se­
k re ta r ia t O NZ podał do w ia ­
domości, iż  o trzym a ł pismo w i­
cem in is tra  sp raw  zagranicznych 
B u łga rsk ie j R e p u b lik i Ludow ej 
—  K am ienow a, protestu jące 
p rzeciw ko system atycznem u na ­
ruszan iu  przez greckie  sam oloty 
w o jskow e pow ie trznych  granic 
B u łga rii.

P ism o przytacza 7 w yp ad ków  
naruszenia g ran icy  B u łg a r ii w  
okresie od 6.XII.1950 r. do 8.1. 
1951 r., p rzy  czym  podaje, że we 
w szystk ich  tych  w ypadkach  sa-

m o lo ty  greckie, z jaw ia jące  się 
nad te ry to r iu m  bu łg a rsk im  k rą  
ż y ły  na n ie w ie lk ie j wysokości w  
re jonach pogranicznych, co ka ­
że przypuszczać, że dokonyw a ły  
one zdjęć s tre fy  pogranicznej. W  
k ilk u  w ypadkach —  stw ierdza 
pismo, — sam oloty greckie  w ra  
cały do G rec ji przez te ry to r iu m  
jugosłow iańskie  lu b  przez T u r ­
cję. F a k t ten św iadczy, że w szy­
s tk ie  te trz y  k ra je  prowadzą 
w spóln ie  akcję  w yw iadow czą, 
skierow aną p rzeciw ko B u łg a rii.

Ludność Włoch domaga się ustąpienia 
rządu de Gasperi’ego

(f) R Z Y M  (PAP). Na teren ie  
ca łych W łoch odbyw ają się m a­
n ifes tac je  pro testacyjne lu dn o ­
ści p rzeciw  rządow i de Gaspe- 
r i ‘ego, k tó ry  n ie  licząc się ze 
zdecydowaną w o lą  narodu i 
pa rlam entu , trzym a się kurczo­
w o  w ładzy.

W  Rzym ie w  licznych zakła­
dach p racy/ odbyw ają  się m a­
sowe wiece załóg, na k tó rych  
zapadają uchw a ły  podjęcia 
k ró tk o trw a ły c h  s tra jk ó w  na 
znak pro testu przeciw ko pozo­
s taw aniu  u sterów  rządu gabi­
ne tu  de G asperi‘ego. W  T ern i 
rob o tn icy  m ie jscow ych zak ła - 
d ń w  przem ysłu stalowego w y ­
d a li odezwę, w yrażającą a- 
p roba tę  w szystk im  posłom w  
parlam encie, k tó rzy  przeciwsta

w i l i  się rządow i w o jn y . W  T u ­
ry n ie  zwołano szereg w ie lk ic h  
w ieców , na k tó rych  rob o tn icy  
u c h w a lil i deklaracje , po tęp ia­
jące p o lity k ę  rządu.

Równocześnie w  całych W ło ­
szech wzm aga się fa la  p ro te ­
stacy jna p rzec iw ko  zwyżce cen 
i  żądaniu gabinetu de Gaspe- 
r i ‘ego udzie len ia  m u n ieog ran i­
czonych pe łnom ocn ictw  w  dzie­
dzin ie ekonom icznej.

P ism o “ U n ita “ , kom entu jąc 
narastającą w  ca łym  k ra ju  fa ­
lę oporu p rzeciw ko rządow i, 
stw ierdza, że op in ia  publiczna 
W łoch zm usiła pa rlam en t do 
zajęcia opozycyjnego s tan ow i­
ska wobec rządowej p o lity k i 
zbrojeń.

110 proc. planu przy zmniejszonej 
o 30 proc. obsłudze pieców * 

karbidowych
i B rygadz iśc i p iecow i z Za
lów  A zo tow ych  w  Chorzo-
W a len ty  Spałek, A lo jz y  K o ­
k i i  Józef R ub in  donoszą o
le j re a liza c ji swego zobow ią-
a.
' lu ty m  br. szturm ow e b ry ­

gady zm ianowe, obsługujące I I I  
i  IV  p iec ka rb id ow y, p rzy  
zm niejszonej o 30 proc. obsłu­
dze tych  agregatów, w yko n a ły  
swe zadania p rodu kcy jne  w  110 
proc., podnosząc równocześnie 
jakość w ytw arzanego k a rb id u  o 
ponad 7 p roc

Na wstępie drugiego dn ia 
obrad Ogólnopolskiego K o n ­
gresu L ig i K ob ie t p rzew odn i­
cząca — Z o fia  K rzem ien iow a 
odczytała lis t  p o w ita ln y  kob ie t 
Czechosłowacji oraz depeszę 
Z w iązku  K ob ie t Czechosło­
wackich z Cieszyna.

W dalszym  ciągu dyskus ji 
nad w yg łoszonym i w  dn iu  3 
bm. re fe ra tam i zabrała głos 
S tan isława Podsiadło. w łó k - 
n ia rka  z ZPB im . Józefa S ta li­
na w  Łodzi. Załoga kobieca te ­
go Zak ładu  nieugięcie walczy 
o przedterm inow e w ykonan ie  
p lanów  p rodukcy jnych  i  wzmóc 
nien ie obozu pokoju.

Następna m ów czyni, ch łop­
ka z w o j. lubelskiego, K saw e­
ra Smól oświadcza m in . „M y  
— m ało  i średnioro lne ch łopk i 
uczym y się gospodarować le ­
p ie j,  n iż  dotychczas.

W pracy naszej często m y ­
ś lim y  o bohaterkach K ra ju  Rad, 
k tó re  k ie ru ją  w ie lk im i k o ł­
chozami. I  m y idziem y ich śla­
dem “ . -

P rzem awia jąca następnie A po 
lon ia  G łow acka zw ró c iła  uw a­
gę Kongresu na niedostatecznie 
ak tyw ną  dzia ła lność L ig i K o ­
b ie t na teren ie wyższych uczel­
n i i zakładów  naukowych.

Spawacz ze stoczni gdańskiej, 
Baranowska, k tó ra  w y ra b ia  200 
proc. no rm y —- przytoczy ła  sze­
reg p rzyk ładów , świadczących
0 w ie lk ic h  osiągnięciach ko­
b ie t p racujących w  stoczni 
gdańskie j w  niedostępnych dla 
n ich przedtem  zawodach.

Serdeczne powitanie 
delegacji górników 

i górniczek
W śród ogólnego entuzjazm u 

w kracza na salę delegacja gór­
n ik ó w  i  górniczek z kop a ln i 
„B ie lszow ice“ , niosąc a rtys tycz ­
nie w ykonane w  m eta lu  p łasko­
rzeźby przedstaw ia jące w ize­
ru n k i Lenina i  S ta lina . Sala 
rozbrzm iew a okrzyka m i „N iech 
ży je  Zw iązek Radziecki i W ie l­
k i S ta lin “ , „N iech ży ją  -górn i­
cy —  awangarda po lsk ie j k lasy 
robo tn icze j“ .

W im ie n iu  de legacji serdecz­
ne życzenia od gó rn ików  prze­
kazuje Kongresow i Józef Szan­
cer.

Po przem ów ien iu górn ika, 
na sa li wybucha ow acja na 
cześć obecnego na obradach 
tow . w iceprem ie ra  A l. Zawadz­
kiego — pierwszego w o jew ody 
śląskiego.

Przemawia
przedstawicielka kobiet 

węgierskich
O krzykam i na cześć so lida r­

ności kob ie t postępowych w ita  
Kongres członka Zarządu De­
m okratycznego Z w iązku  K ob ie t 
W ęgiersk ich  —- L id ię  Sagi.

M u ra rk ę  z M arsza łkow sk ie j 
D z ie ln icy  M ieszkan iow ej, przo­
downicę pracy w yra b ia ją cą  230 
proc. no rm y — W iśniew ską sala 
w ita  ok rzyka m i „N iech  ży ją  k o ­
b ie ty  — budow n iczk i nowych 
szkół dla naszych dzieci“ .

Serdecznie w ita  Kongres 
delegata na Sesje Ś w ia tow ej 
Rady P oko ju  —  Jarosława 
Iw aszkiew icza.

Po przem ów ien iu Jarosława 
Iw aszkiew icza de legatk i długo
1 gorąco m an ifes tu ją  na rzecz 
poko ju  i  p rzedstaw icie lstw a na­
rodów  — Ś w ia tow e j Rady Po­
kó j ą.

Następnie zabiera głos w ice­
m in is te r N a uk i i  Szkół W yż­
szych — Eugenia Krassowska.

P rzedstaw iła  ona zebranym  
h is to rię  postępowego ruchu  ko ­
biecego w  Polsce, kreśląc licz ­
ne s y lw e tk i kob ie t, k tó re  odda­
ły  ż y c if  za w a lkę  o sp ra w ie d li­
wość, <S postęp, o lepsza dolę 
ko b ie ty  i  szczęśliwszą, pi-zysz- 
łość narodu.

Coraz więcej kobiet 
pracuje w „męskich“ 

zawodach
W itana  en tuz jastycznym i o - 

k la skam i wkracza na salę dele­
gacja kob ie t p racu jących w  za­
wodach, k tó re  daw n ie j b y ły  dla 
kob ie t niedostępne. W  skład de­
legac ji w ch od z iły  górn iczk i, h u t 
n iczk i, tra k to rz y s tk i, kob ie ty  -  
m arynarze, tra m w a ja rk i,  spa- 
w aczki itp . —

W  im ie n iu  de legacji pozdro­
w iła  Kongres H a lin a  G ajewska, 
pracująca ja k o  palacz na sta t­
k u  żeglugi śród lądow ej. O - 
św iadćzyła ona z dumą, że ko­
b ie ty  p rzezw yciężyły  obecnie 
burżuazy jne  przesądy i  p ra ­
cu ją  w  zawodach, k tó re  daw ­
n ie j uważane b y ły  za w yłącznie 
„m ęsk ie “ .

W  dalszym  ciągu przem aw ia­
ła A nna D w orska, k tó ra  n ie ­
dawno jeszcze pracowała w  hu ­
cie „S ta low a  W ola“  ja ko  sprzą­
taczka, a obecnie jes t w y k w a li­
f ik o w a n y m  sz lifie rzem  i  w y ra ­
bia  597 proc. norm y.

W  im ie n iu  kob ie t pracu jących

Guderian kandydatem 
na wysokie stanowisko 

w nowym Wehrmachcie
(f) B E R L IN  (PAP). „B e r lin e r  

Z e itun g “  donosi, że doradca w o j 
skow y A denauera gen. Speidel 
p row adzi pe rtra k ta c je  z gen. 
G uderianem , * k tó ry  n iedawno 
w ró c ił ze S tanów  Z jednoczo­
nych. Tem atem  rozm ów  m iędzy 
obu b. dowódcam i h it le ro w s k i­
m i jes t sprawa pow ie rzen ia  G u- 
de rianow i odpow iedzia lnych 
fu n k c ji w  n iem ieck ie j a rm ii na ­
jem ne j, pow sta jące j w  T rizo n ii.

Z kolei Guy Mollet 
próbuje utworzyć 

rząd Irancuski
(f) P A R Y Ż  (PAP). Q ueuille, 

podobnie ja k  B id a u lt, zrezygno­
w a ł z m is ji u tw orzen ia  nowego 
rządu. Wobec tego, zgodnie z 
przew idyw an iam i, m jf ję  tę o- 
trzym a ł G uy M o lle t.

w  zakładach „U rsus“  przekazała 
pozdrow ienia K ongresow i p ra ­
cownica tych  zakładów  W in n ic ­
ka.

Pracownica Z akładów  Prze­
m ysłu Odzieżowego w  Łodżi. 
G łodowska, ośw iadczyła z du­
mą, że kob ie ty  z ZPO „W ó ł- 
czanka“ . rea lizu jąc zobowiąza­
nia kongr-sow e przeszły na taś­
m ow y system pracy.

P rzodow nica ze spółdzie ln i 
p ro du kcy jne j Zofia  M ichalska 
opisała, w  ja k i sposób -kob ie ty 
gm iny  Jankow ice w  w oj. w ro ­
c ław sk im  dążyły do utw orzen ia  
spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j, k tóra 
powstała w  zaciętej walce z k u - 
łąkam i.

Przemówienie delegatki 
kobiet fińskich

W im ie n iu  kob ie t F in la n d ii 
pow ita ła  Kongres p rzedstaw i­
c ie lka Z w iązku  Dem okratycz­
nych K ob ie t F in la n d ii — O tu ti 
Invesu ita . O św iadczyła ona, że 
fińsk ie  kob ie ty  walczą ak tyw n ie  
o pokój p rzeciw ko zakusom im ­
pe ria lis tów  zńchodnich i f iń ­
skich reakcjon is tów , k tó rzy  p ra­
gnę liby  przekszta łcić F in land ię  
w  bazę agresji przeciw ko Zwiąż 
ko w i Radzieckiemu.

M ało ro lna  chłopka z pow. K o ­
źle —  Joanna Czyżewicz — m ó­
w i o pracy kob ie t na wsi.

Następną m ów czynią jest M a­
r ia  Kolska, k ie row ca autobu­
sów kom u n ika c ji m ie jsk ie j w  
W arszawie. Towarzyszka K o l­
ska oświadcza, że postanow iła 
w yszko lić  15 koleżanek na w y ­
soko w y k w a lifik o w a n y c h  k ie ­
row ców  samochodowych.

Włókniarki meldują 
Kongresowi o swych 

sukcesach
Długą ow acją na cześć przo­

downic pracy w łó k n ia re k  i ro ­
bo tn ic  przem ysłu odzieżowego 
w itana  jes t p rzybyw a jąca  na 
salę delegacja robo tn ic  WZPO 
im. O brońców W arszawy i ZPB 
im. A rm ii Ludow e j z Łodzi. 
Przewodnicząca rad y  zakłado­
w e j PZPB Józefa Sima, prze­
kazu jąc K ongresow i pozdrow ie­
nia, zam eldowała jednocześnie 
o odniesionych sukcesach w  re ­
a lizac ji czynu p rodukcyjnego na 
cześć Kongresu. Załoga W ZPO 
im . O brońców / W arszawy, sto­
sując system /  oszczędnościowy 
K o ra b ie ln iko w e j wygospodaro­
w a ła  120 tys. zł., a robotnice 
PZPB zaoszczędziły 31 tys. zł.

W  dalszym  ciągu dyskus ji 
głos zabiera sędzia Daszewska z 
Bydgoszczy.

Kobiety w walce o nowe 
oblicze wsi polskiej

Prezes gm inne j spółdzie ln i 
w  Szczebrzeszynie, pow. Za­
mość, Polakowska w ys tąp iła  
z gorącym  apelem do wszyst­
k ic h  kob ie t w ie jsk ich , by  zw ięk 

1 s zy ły ’ sw ój udzia ł w  p racy spół­
dzielczości samopomocowej, by 
zak łada ły  nowe spółdzie ln ie 
gm inne i grom adzkie oraz 
w stępow ały do is tn ie jących 
spółdzielni.

Bardzo serdecznie p rz y ję ły  u - 
czestniczki K ongresu delegację 
p ie lęgn iarek, w  k tó rych  im ie ­
n iu  przem ów iła  w iceprzew odni­
cząca ZG P C K  dr Domańska.

Przewodnicząca obrad odczy­
tu je  depeszę od Z w ią zku  K o ­
b ie t A lb a n ii. De legatki en tuz ja­
stycznie m an ifes tu ją  swą p rzy­
jaźń dla a lbańskich sióstr.

G łębokie zainteresowanie 
w zbudziła  w ypow iedź W ale rii 
Z ió łko w sk ie j — przewodniczącej 
spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j Zągo- 
ty , pow. Płock. O pow iadając o 
sukcesach te j spó łdzie ln i, Z ió ł­
kow ska zaapelowała do kob ie t 
w ie jsk ich , by masowo wstępo­
w a ły  do spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
nych, by  b ra ły  a k ty w n y  udzia ł 
w  walce k lasow ej, prowadzonej 
przez m ało i ś redn ioro lnych chło 
pów.

Gospodyni dom owa z Gdańska 
Z o fia  Łu kas ik  stw ierdza, że 
w szystkie  gospodynie domowe 
m ają  szerokie pole działa lności 
w  L K .

Na potrzebę w iększej op iek i 
ze strony L ig i K ob ie t nad szko­
ła m i wskazała O lga M odzelew­
ska — w icedyre k to r liceum  o- 
gólnokształcącego w  w o j. z ie lo ­
nogórskim .

P rzodownica pracy z F a b ry k i 
M aszyn Rolniczych w  S łupsku 
Regina Reczek opow iedzia ła ze­
b ra nym  o sukcesach, ja k ie  uzy­
sku je  w  pracy!

Owacyjne uchwalenie 
listu do Józefa Stalina

Spontaniczną ow acją p rz y j­
m u ją  uczestniczki Kongresu 
teks t lis tu  do G enera liss im u­
sa S ta lina . (Tekst lis tu  poda­
je m y  na str. 1).

Wszyscy w sta ją  i  długo skan­
d u ją : „S ta - lin “ , „P o -k ó j“ , „S ta - 
- l in “ . Rozlegają się dźw ięk i 
„M ię d zyn a ro d ó w k i“ . D łuższy 
czas trw a  b u rz liw a  owacja.

*
Po p rze rw ie  ob iadow ej p ie rw ­

sza przem aw ia ła  Bolesława K o - 
smanowa, trak to rzys tka  z PGR 
w o j. zielonogórskie.

Następnie przem aw ia ła  dyr. 
naczelny P ab ian ick ich  Z ak ładów  
Odzieżowych —  M a ria  Rurarz.

Przemówienie 
przedstawicielki 

kobiet bułgarskich
Serdecznie w ita na  przez zebra 

nych zabrała głos p rzedstaw i­

c ie lka  Dem okratycznego Z w ią z ­
ku  K ob ie t B u łg a r ii — Dona B o- 
gatinowa.

O pow iedzia ła ona o w span ia­
łych  osiągnięciach kob ie t b u ł­
garskich, k tó re  — k ie ru ją c  śię 
w skazan iam i Georgi D ym itro w a  
pod przew odnictw em  B u łg a r­
skie j P a r t ii K om unistyczne j — 
zwycięsko rea lizu ją  swe p lany 
gospodarcze, bpdu jąc w  swym  
k ra ju  podstawy socjalizm u.

Po sprawozdaniu K o m is ji M an 
datow ej uczestniczki Kongresu 
z entuzjazm em  p o w ita ły  delega­
cję kob ie t p racujących w  N o­
w e j Hucie. W  im ie n iu  delegacji 
przem aw iała A nna W ieder.

Uchwalenie 
statutu organizacji

W  dalszym  ciągu obrad d r Z. 
W asilkow ska złożyła sprawozda­
nie z obrad K o m is ji S ta tu tow ej. 
S tw ie rdz iła  ona, że p ro je k t no­
wego sta tu tu  jest w yrazem  m y­
ś li i dążeń, k tó re  wyrażone zo­
s ta ły  w  ciągu dw udn iow ych  ob­
rad Kongresu. S ta tu t głosi, że 
L iga  K ob ie t jest masową orga­
nizacją , skup ia jącą kob ie ty  
m iast i  w s i w okó ł zadań na ro ­
dowego fro n tu  w a lk i o pokój 
i rea lizac ję  P lanu 6-letniego. 
P u n k t ten jes t w yrazem  głębo­
k ie j św iadomości kobiet, że re ­
a lizac ja  P lanu 6-letn iego u trw a ­
l i  i . pomnoży dotychczasowe 
zdobycze kob ie t w  Polsce L u ­
dowej, zaostrzy ich  czujność wo 
bec w rogów  —  zdra jców  na ro ­
du, wzm oąpi w y s iłk i kob ie t w  
k ie ru n k u  budow y socja lizm u w  
Polsce i  w o kó ł w a lk i o pokój.
• M ów czyn i podkreś liła , że g łów  
ną fo rm ą  dzia łan ia  .L ig i K ob ie t 
jest, w  m yśl sta tu tu , praca w y ­
chowawcza, m ająca na celu pod 
niesienie świadom ości kob ie t na 
wyższy poziom i  m ob ilizow anie  
ich  do ja k  najlepszego w y k o n y ­
w ania  zadań P lanu  6-letniego. 
Celem te j p racy jes t rów nież 
w yzw olen ie  m n ie j uśw iadom io­
nych kob ie t spod w p ły w ó w  ob­
cej, w rog ie j ideo log ii.

S ta tu t L ig i K o b ie t został 
wśród entuzjazm u jednom yśln ie  
uchwalony.

Listy Kongresu do kobiet 
koreańskich 

i amerykańskich
Na sali obrad w ybucha ją  spon 

taniczne o k rz y k i i  entuzjazm , 
gdy Irena  N ow akow a z Pozna­
nia  odczytuje p ro je k t lis tu  K on  
gresu do kob ie t koreańskich. 
Polskie kob ie ty  w yraża ją  w  l i ­
ście uczucia g łębokie j p rzy jaźn i 
i solidarności z boha te rsk im i bo- 
joW niczkam i o niepodległość L u  
dowej K o re i. „W ie rzym y  głębo­
ko —  głosi m. in . lis t  —  że W a­
sza O jczyzna zostanie w kró tce  
ca łkow ic ie  w yzw olona spod ja rz  
ma am erykańskich  im p e r ia li­
stów. Sercam i jesteśm y z Wa 
mi,* jesteśm y z W am i w  walce 
o szczęście i  wolność Waszej 
p iękne j O jczyzny.“

Następnie Kongres uchw ala 
jednom yśln ie  l is t  do kob ie t a- 
m erykańsk ich , w  k tó ry m  P o l­
k i  ape lu ją  o wzm ożenie w a lk i
0 pokó j przez w szystk ie  kob ie ­
ty  A m eryk i.

Wybory władz
Pod koniec obrad Kongres do 

konu je  w yboru  now ych w ładz 
cen tra lnych L ig i K ob ie t, w  
sk ład k tó rych  wchodzą czołowe 
dzia łaczki L K , przodu jące ro ­
botnice, ch łop k i i  in te lig e n tk i.

O brady Kongresu podsumo­
w a ła  tow . E dw arda O rłow ska, 
w iceprzewodnicząca Zarządu 
G łównego L ig i Kob ie t. S tw ie r­
dz iła  ona, że Kongres b y ł wspa­
n ia ły m  w yrazem  m o b iliza c ji k o ­
b ie t p racu jących  całej P o lsk i w  
obronie poko ju  i w .re a liz a c ji  
P lanu 6-letniego, że dyskusja
1 uch w a ły  Kongresu w niosą do 
pracy L ig i K ob ie t nowe w a rto ­
ści, nowe w ytyczne, k tó rych  
w ykonan ie  pozw o li kob ie tom  
stanąć w  p ierw szych szeregach 
narodowego fro n tu  w a lk i o po­
k ó j i  P lan 6 -le tn i.

Kongres postanow ił p rzy jąć  
tezy wygłoszonych re fe ra tó w  i  
podsum owanie w iceprzew odn i­
czącej ZG L K  tow . E dw ardy 
O rłow sk ie j za w ytyczne  p racy 
L ig i K ob ie t, polecić nowem u 
Zarządow i szczegółowe opraco­
w anie tych  w ytycznych  i p rze­
kazanie ich w  teren.

Jlastępnie posłanka Jaszczu- 
kow a przedstaw ia  K ongresow i 
p ro je k t apelu K ongresu do ko ­
b ie t m ias t i  w s i Polski. W śród 
n iebywałego entuzjazm u i  za 
pa lu  de lega tk i uchw a la ją  tekst 
apelu. (Tekst 1 * apelu podajem y 
na str. 1).

Entuzjastyczne 
uchwalenie listu

do Prezydenta Bieruta
O brady kończy w ys łan ie  lis tu  

do Pierwszego O byw ate la  P o l­
ski P rezydenta Bolesława B ie­
ru ta . U chw a len ie  lis tu  przera­
dza się w  spontaniczną m an ife ­
stację uczuć g łębok ie j m iłośc i 
d la  Prezydenta RP i Ludowego 
Rządu. D e lega tk i pow sta ją . Ca­
ła  sala rozbrzm iew a g ro m k im i 
ok rzyka m i: „B ie - ru t !  P o -k ó j!“  
(Tekst lis tu  poda jem y na str. 1).

Z ust tysiąca pięciuset kob ie t, 
reprezentu jących po lsk ie  ro ­
botnice, ch łopk i i  in te lig e n tk i, 
p łyną  bo jow e słowa „M iędzyna­
ro d ó w k i“ .

Prezydium uowowybranego 
Zarządu Głównego Ligi Kobiet

Po zakończeniu obrad K o n ­
gresu, no w o w ybra ny  Zarząd 
G łów ny w y ło n ił P rezyd ium  w  
następu jącym  składzie:

A lic ja  M usia łow a, Eugenia 
P rag ierowa, Z o fia  W asilkowska, 
M a rta  F ija łkow ska , Z o fia  T om ­
czyk, S tan is ława Zawadecka, Zo 
f ia  Krzem ień, F e lic ja  Ucińska, 
Irena  A ndrze jew ska, M aria  
Aszkenazy, A lin a  Golsztyńska, 
S tan is ław a Jankowska, M a ria

Jaszczukowa, Eugenia K rassow ­
ska, A nna Lanota , K a ro lin a  L u ­
bieńska, L id ia  Lubowska, M a ria  
M an iaków na, M e lan ia  M roczek, 
W ik to r ia  N ow icka , M iro s ław a  
Now ak, E dw arda O rłow ska, I -  
rena S iw kow a, Zuzanna Sobie- 
ra jska , Helena Spalona, F ra n ­
ciszka Szafirowska, O lga Tom a­
szewską.

U konsty tuow an ie  się P rezy- 
d iu fn  nastąpi w  na jb liższym

Z  obrad I  Ogólnopolskiego Kongresu
Ligi K obiet

Referat sprawozdawczy sekretarza ZG Lifji Kobiet 
-  Stanisławy Zawadeckiej

Sekretarz Zarządu G łównego 
L K  —• St. Zawadecka stw ierdza 
w  sw ym  referacie , że L iga  K o ­
b ie t zadania swe spełn iała po­
przez szeroko zakro joną pracę 
wychowawczo -  uśw iadam ia jącą 
oraz przez stałe, systematyczne 
szkolenie zawodowe kobiet. 
S p rzy ja ły  je j owocnej pracy 
w a ru n k i, ja k ie  s tw orzy ł now y 
us tró j społeczny.

Podczas gdy w  ro ku  1946 
zatrudn ionych  by ło  we wszy­
s tk ich  gałęziach gospodarki
873.000 kob ie t, pod koniec P la ­
nu 3-letn iego liczba kob ie t p ra ­
cujących w  przem yśle doszła do 
1.300.000.

Pom yślna rea lizacja  p ierwsze­
go . roku  P lanu 6-le tn iego p rzy ­
niosła dalszy w zrost .za trudn ie ­
nia  kob ie t w  różnych gałęziach 
gospodarki i  obecnie liczba ko ­
b ie t pracujących zawodowo w y ­
nosi 31,5 proc. ogółu za trud ­
nionych.

W zrasta liczba kob ie t, b io rą ­
cych udzia ł we w spó łzaw odn i­
c tw ie  pracy. W ynosi ona obec­
nie 350.000.

W  ślad za kob ie tam i p ra cu ją ­
cym i w  przem yśle, kom u n ika c ji 
i  hand lu  poszły kob ie ty  w ie j­
skie, w łączając się coraz a k ty w ­
n ie j do socja listycznej p rzebu­
dow y wsi. W  grupach hodowców 
i  p lan ta to rów  pracu je  około
600.000 chłopek m ało i  średnio­
ro lnych .

W  codziennej walce p ra cu ją ­
cych chłopów  z bogaczami w ie j­
sk im i, w yzyskiem  i spekulacją 
na wsi, ch łopk i w ystępu ją  coraz 
bardzie j bo jow o i  n ieustęp liw ie . 
W zrasta wśród n ich  zrozum ie­
nie korzyści, ja k ie  im  niesie

spółdzielczość produkcy jna . W 
zarządach spółdzie ln i kob ie ty  
stanow ią 11 proc. W w ie lu  
wsiach m ało i średniorolne 
ch łopk i są o rgan iza torkam i spół­
dz ie ln i produkcy ¡nych. W Zwiąż 
ku  Samopomocy C h łopskie j prze 
szło 20 proc. członków w ładz 
gm innych stanow ią chłopki. ,

St. Zawadecka wskazuje na 
w ie lk ie  znaczenie, ja k ie  m ia ła 
d la  dalszego rozw o ju  dz ia ła l­
ności L ig i K ob ie t uchwała B iu ­
ra Politycznego K C  PZPR z 
dn ia  6 m arca 1950 r. w  spraw ie 
pracy wśród kobiet.

R ozw ija jąc  swoją pracę w  
m yśl uchw a ł B iu ra  P o lityczne­
go K C  PZPR, L iga K ob ie t 
zw róc iła  szczególną uwagę na 
przyśpieszenie awansu kobiet. 
W przem yśle awansowano po­
nad 18.000 kob ie t. S tanowiska 
dy re k to rów  ob ję ły  133 kob ie­
ty , in żyn ie rów  — 107, m a js tró w  
— 539, odpow iedzia lnych k ie ­
ro w n ik ó w  — około 8.300. W śród 
awansowanych znaczny odse­
tek  stanow ią robotn ice  , i  ch łop­
k i.

D z ięk i rea liza c ji • uchw a ły  
ko b ie ty  po lskie b io rą  coraz 
w iększy udz ia ł w  rządzeniu 
kra jem . W  radach narodowych 
w  ro ku  1949 zasiadało 6.071 ko ­
b ie t, w  ro ku  1950 zaś liczba ta 
wzrosła  dw ukro tn ie . W p re ­
zydiach rad narodowych za­
siada 1.305 kob ie t, a ponad
10.000 kob ie t wchodzi w  skład 
różnych k o m is ji rad  narodo­
wych.

Szeroki awans społeczny ro ­
bo tn ic  i  chłopek m ało i średnio­
ro lnych  sta ł się m oż liw y  dzięki 
n ieustann ie w zrasta jące j tros ­
k liw e j opiece, jaką Rząd L u ­
dow y otacza m atkę i dziecko.

W końcu r. 1950 liczba sta­
łych  ż łobków  w ynosiła  559. 
czących 24.000 m iejsc, co sta 
w i 17-kro tny wzrost w poro' 
naniu z okresem przedwojeF 
nym . W tym  samym roku lic8- 
ba przedszkoli wzrosła d° 
7.710, a liczba m ie jsc w nich do 
343.000. Na wsi zorganizowano 
5.900 dziecińców sezonowych 
dla 333.000 dzieci. W pierwszy18 
roku  Planu 6-letn iego powsta­
ło  1.200 nowych s tac ji opiek1 
nad m atką i dzieckiem , w  tyld 
800 stac ji na teren ie wsi.

Nowe zadania w ym aga ły  no­
wych, stojących na wyższym 
poziom ie kadr. L iczba przodow­
nic pracy społecznej osiąg­
nęła 100.000 osób. W  pierwszym 
k ra jo w y m  fes tiw a lu  zespołów1 
am atorskich L ig i K ob ie t w  195" 'i 
r. w zię ło  udzia ł ponad 1.000 
osób, zorganizowanych w  
zespołach.

W  procesie w ykonan ia  tych 
w ie lk ic h  prac w yró s ł i  ukszta łt3 
w a ł się w span ia ły  a k ty w  kobie­
cy, i  znacznie w zros ły  szeregi or­
ganizacji. L iczba cz łonk iń  zwię­
kszyła  się ze 190.000 w  rok" 
1946 do 2.000.000 w  ro k u  1950-

Po szczegółowym om ówieni11 
niedociągnięć i  b ra ków  w  pra­
cy, z k tó rych  na jw ażnie jsze by­
ły : b ra k  pracy uświadamiające) 
wśród kob ie t n iepracu jących za­
wodowo oraz zbyt słaba łączność 
z gospodyniam i w ie jsk im i, Sta­
n is ław a Zawadecka przechodź 
do nakreślenia sto jących przed 
l ig ą  K ob ie t zadań.

„Zasadnicze zadanie, które 
stoi przed całą naszą organiza­
c ją  — stw ierdza m ów czyn i — 
objęcie zasięgiem naszej działa* 
ności nowych m ilio n ó w  kobie* 
m iasteczek i  w s i“ .

Przemówienie dr Kamili Kancewiczowej
„P o to, abyśm y dziś w  Polsce 

Ludow e j m og li budować socja­
liz m  —  stw ie rdza na wstęp ie 
m ów czyn i —  m us ia ły  bohater­
sko wa lczyć i  k re w  przelewać 
zastępy b o jo w n ikó w  o wolność, 
w śród n ich n iem a ło  kobiet. K o ­
b ie ty  po lsk ie  w yzysk iw ane 
ba rdz ie j n ie ludzko przez ka ­
p ita lis tó w , n iż  ich  towarzysze 
pracy, s taw a ły  w  je dn ym  sze­
regu z w a lczącym  p ro le ta r ia ­
tem  w  so lida rne j w a lce rew o­
lu c y jn e j p rzec iw ko  w y z y s k i­
waczom i  ciem iężcom “ .

Czołową postacią w śród ko ­
b ie t polskiego rew olucyjnego 
ruchu  robotniczego jes t Róża 
Luksem burg, k tó re j 80-lecie u -  
rodz in  ca ły naród po lsk i obcho­
dzi w  d n iu  5 m arca b r.

D r Kancew iczow a cha rak­
te ryzu je  w  sw ym  przem ów ie­
n iu  działa lność i  życie n iezm or­
dowanej bo jow n iczk i o w y z ­
w o len ie  k la sy  robotn icze j spod 
ucisku.

M ów czyn i k re ś li następnie 
postać d ług o le tn ie j o fia rne j 
dz ia łaczki ruchu  re w o lu c y j­
nego w  Polsce E. S tróżeckie j —  
w ie lo k ro tn ie  aresztowanej re ­
d a k to rk i pism a robotniczego 
„G azeta Robotn icza“ , po p ie rw ­
szej w o jn ie  św ia tow e j niezłom ­
ne j dzia łaczki K om un is tycz­
nej P a r t i i Polski.

D r  Kancew iczow a m ów i o 
bezim iennych bojow niczkach 
k lasy robotn icze j, k tó re  w e­
spół z p ro le ta ria tem  po lsk im  
pode jm ow a ły  sztandar w a lk i o 
w yzw olen ie  narodowe i  spo­
łeczne. M ów czyn i wspom ina 
udz ia ł w  s tra jkach  kob ie t z 
W in n ik , te le fon is tek ź W ar­
szawy, robo tn ic  z Kalisza, W łoc 
ław ka , S try ja , Lub lina . Opo­
w iada  o tym , że W idzewska 
M a n u fa k tu ra  zmuszona była  
przerw ać pracę na trz y  m iesią­
ce z powodu s tra jk u  robotn ic.

;

Padają im iona  bohaterskich 
bo jow niczek s tra jkó w  robot­
niczych w  Łodz i: H e n ry k i RT  
wosz, robo tn icy  W idzew ski6 *’ 
M a n u fa k tu ry  —  T ek li- B o ro w i8' 
kow ej, k tó re j postaw y rew 8' 
lu c y jn e j n ie  potr.a fiło  skruszy1* 
an i w ięzienie, ani p róby  prze­
kups tw a  ze s trony  dyrekci1' 
D łuższy ustęp przem ówień18 
poświęca m ów czyn i b o jo w n ik ' 
ce o na jszlachetn ie jszych ce­
chach re w o lu c jo n is tk i —  M 8^ 
gorzacie Forna lsk ie j.

„Jeże li od tych  wspom nień”- 
stw ierdza na zakończenie mów­
czyni — prze jdz iem y do dzi­
siejszej rzeczyw istości, vV1f 
dzim y, że dz ięk i d ługoletn ie)1 
uporczywej walce pokoleń re'  
wolucjonlstek - bohaterek, W0', 
żerny urzeczyw istn iać taeatfj 
bo jow niczek po lsk ie j k lasy  i<>-| 
bo tn icze j, walcząc w  narodo-^ 
w ym  fronc ie  o pokó j i P*aI1 
6 - le tn i“ .

Z przebiegu akcji, skupu zboża

Znacznie zwiększyła się sprzedaż zboża f 
po zapoznaniu się chłopów z rozporządzenie^; 

Rady Ministrów w sprawie skupu
Powiatowa Rada Narodowa 

w Łęczycy czuwa nad 
przebiegiem akcji

ŁÓ D Ź  (Kor. w ł.). Przedłuże­
nie dla b iedn iaków  i  ś redn ia - 
kó w  m ożliw ości sprzedaży nad­
w yżek zbożowych P aństw u do 
10 m arca p rzyczyn iło  s ię . do 
znacznego zwiększenia na p ływ u  
zboża na p u n k ty  skupu w  pow. 
łęczyckim . P ow ia tow a ' Rada 
Narodowa w yd ru ko w a ła  fo rm u ­
larze z p rzypom nien iem  ile  i  
k to  m usi sprzedać nadwyżek, 
by  w ykonać sw ój obowiązek. 
F orm u la rze  te w ysyłane są do 
zalegających w  sprzedaży nad­
wyżek.

W  grom adzie P ow odów (gm. 
G ostków, pow. Łęczyca) m ało­
ro ln y  ch łop Łuczak, ZS L-ow iec, 
zgłosił się po s ta tu t spółdzielni, 
k tó ry  podp isa li ch łop i te j g ro­
mady.

A. R.

Trójki gromadzkie pracują 
nadal intensywnie

O LS Z T Y N  (K or. w ł.). Po prze 
d łużen iu  a k c ji skupu zboża w  
w o j. o lsztyńskim , nap ływ a  zbo 
że w  dużych ilościach na punk­
ty  skupu. W  pow. N idzica w y ­
kona ło  o lan  5 gm in  i  57 g ro ­
mad.

Donoszą rów nież o dalszych 
zb io row ych  transportach. W  
pow. Górowo, w  gm in ie  K a n d y ­
ty  skuteczną akcję uśw iadam ia­
jącą prowadzą Z M P -ow cy i  ak­
ty w  SB. K a n d y ty  dostarczyły 2 
bm. na p u n k t skupu 20 ton  zbo­
ża. Z b io row o sprzedała swe nad 
w y ż k i zbożowe P aństw u g ro­
mada Zalesie, pow. Pisz.

M im o , że akcja  skupu je s t na 
ukończeniu, t r ó jk i  grom adzkie 
p racu ją  nada ł in tensyw n ie , by 
każde gospodarstwo zalegające 
z w ykonan iem  p lanu w  te rm in ie  
swój obow iązek w ykona ło  i  by 
ściągnąć zwiększoną zaliczkę na 
podatek g ru n to w y  od ku łaków , 
k tó rz y  w  te rm in ie  n ie  sprzedali 
swych nadw yżek Państwu.

Tag

„Znamy tego kułaka; który 
wymienił 6 milionów 

złotych!“
O PO LE (K or. w ł.). Po prze­

d łużen iu  a k c ji skupu do 10 m ar 
ca od by ły  się w  pow. koz ie l­
sk im  zebrania w e w szystk ich  
gromadach. M a ło ro ln i i  śred­
n io ro ln i ch łop i dom agają się 
ściągnięcia nadw yżek u  k u ła ­
ków.

Na zebran iu grom adzk im  w

W iększycach m a ło ro lny  chłop 
F ranek i sołtys grom ady w y ­
s tą p ili z żądaniem, by  ku ła k  
Golenia sprzedał swoje nad­
w yżk i. F ranek pow iedzia ł:

„Z nam y Golenię, to bogacz 
n iem a ły. W  czasie re fo rm y  w y ­
m ie n ił ponad 6 m ilio n ó w  zł, a 
teraz ma nie ty lk o  ziemię, ale i 
p ieka rn ię  w łasną. Dwóch' pa­
robków  na niego ro b i“ . <

G olenia n ie  m ógł się d łuże j 
w ykręcać i  odw ióz ł nadw yżki, 
k tó re  u k ryw a ł.

Podobnie pod naciskiem  gro­
m ady odw ieź li w  gm in ie  C i­
szek po 2 tony zboża ku łacy  
Hałas i Cichoń.

W zrost uśw iadom ien ia  b>e- 
do ty i średn iaków  na fa li 8*f 
c ji skupu, p rzyczyn ił się 
w zrostu zainteresowania 'vS 
spółdzielczością p ro d u kcy j118' 
T ak  np. w e w si Szczeblów 
ło ro lne  i  ś redn ioro lne chłop*'1 
p ro s iły  przedstaw ic ie la  G m in­
nej Rady N arodow ej, by za­
poznał je  ze s ta tu tam i spół­
dz ie ln i p rodukcy jne j.

W  Paw łow iczkach zd ję to Z8 
stanow iska sekretarza K&  
K rzyżyka , k tó ry  pokum a ł się i  
ku łakam i. Sprawa jego będzie 
rozpatrzona przez egzekutywę,

S.

Dziś w Warszawie
t e a t r y

T E A T R  P O L S K I (K aras ia  2) —
p o n ie d z ia łe k  5.3 — n ie c z y n n y , w to ­
re k  6.3 — „P ró b a  s i ł “  — godz. 19. 

T E A T R  k a m e r a l n y  (F o ksa l 16)
— p o n ie d z ia łe k  5.3 —■ n ie c z y n n y  — 
w to re k  6.3 — „P ie ją  k o g u ty "  — 
godz. 19.

T E A T R  N A R O D O W Y  (P i. T e a tra l­
n y )  — p o n ie d z ia łe k  5.3 — „ J a k  w a m  
s ię  p o d o b a "  — godz. 19, — w to re k
6'3t U „ „vSZczęście“  — godz. 19- T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  39) — 
poniedzia łek 5.3 i  w to re k  6.3 — 
„P y g m a lio n “  — godz. 19.

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j - 
sk ieg o  20) — p o n ie d z ia łe k  5.3 i
w to r e k  6.3 — „A w a n s “  — godz. 19.

T E A T R  S Y R E N A  (L ite w s k a  3) — 
p o n ie d z ia łe k  5.3 i  w to r e k  6.3 — 
„P la n ie  D o b ro d z ie ju “  — godz. 19.15.

T E A T R  D O M U  W O J S K A  P O L ­
S K IE G O  (K ró le w s k a  13) — p o n ie ­
d z ia łe k  5.3 — n ie c z y n n y , — w to ­
r e k  6.3 — „Z a  ty c h , co n a  m o rz u “
— godz. 19.

T E A T R  W S P Ó Ł C Z E S N Y  (M o k o  - 
to w s k a  113) — p o n ie d z ia łe k  5.3 —
„ Z w y k ła  s p ra w a “  — godz. 19, —- 
w to r e k  6.3 — n ie c z y n n y .

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  
(S zw ed zka  2-4) — p o n ie d z ia łe k  5.3
— n ie c z y n n y , — w to re k  6.3 —  „ Z ie ­
lo n y  G i l “  — godz. 19.

T E A T R  N O W E J W A R S Z A W Y  
(M a rs z a łk o w s k a  8) — p o n ie d z ia łe k  
5.3 —- n ie c z y n n y , — w to r e k  6.3 — 
„O  k ra s n p lu d k a c h  i  s ie ro tc e  M a ry ­
s i“  —  godz. 15, — „C z ło w ie k  i  m a ­
s z y n y “  — godz. 19.

T E A T R  L A L E K  „G U L IW E R “  
(M arszałkow ska 81 b) — p o n ie d z ia ­
łe k  5.3 — n ie c z y n n y , — w to re k  6.3
— „ T r z y  p o m a ra ń c z e “  — godz. 17. 

T E A T R  L A L E K  „N IE B IE S K IE
M IG D A Ł Y “  (K a ro w a  31) — p o n ie ­
d z ia łe k  5.3 — „P a n  D ro p s  i  je g o  
t r u p a “  — godz. 15, — w to r e k  6.3
— „P a n  D ro p s  i  je g o  t r u p a “  — 
godz. 14 i  18.

P A Ń S T W O W A  O P E R A  I  F IL H A R ­
M O N IA  (N o w o g ro d z k a  49) — p o n ie ­
d z ia łe k  5.3 1 w to re k  6.3 — „P a n  
T w a rd o w s k i“  — godz. 19.

K I N A
M O S K W A  (P u ła w s k a  19) — p o n ie ­

d z ia łe k  5.3 i  w to r e k  6.3 — „W a rs z a w  
ska  P re m ie ra  — p ro d . p o ls k a  — 
dozw . o d  7 la t  — godz. 15, 17, 19 
21.

P R A H A  (J a g ie llo ń s k a  24-26) — 
p o n ie d z ia łe k  5.3 i  w to re k  6.3 *—

„W a rs z a w s k a  P re m ie ra “  — 
p o ls k a  — dozw . o d  7 la t  — god? 
15, 17, 19, 21. j

P A L L A D IU M  (K n ie w s k ie g o  9) 
p o n ie d z ia łe k  5.3 i  w to re k  6.3 .
„T a jn a  m is ja “  — p ro d . ra dz ie c *
— dozw . o d  12 la t  — godz. 15, *”
19, 21. '

A T L A N T IC  (R u tk o w s k ie g o  33) ^  
p o n ie d z ia łe k  5.3. i  w to re k  6.3 ,i
„Z w y c ię s tw o  n a ro d u  c h i ń s k i e j 1
— p ro d . ra d z ie c k a  — dozw . od 
la t  — godz. l5 f  17, 19, 21. Dod. 
„Z a w o d y  m ło d z ie ż y  ro b o tn ic z e j“ *

S T O L IC A  (N a rb u tta )  — poniedz*®' 
łe k  5.3 i  w to re k  6.3 — „T a jn a  &  
s ja “  — p ro d . ra d z ie c k a  — doz**' 
od 12 la t  — godz. 16, 18, 20.

W  — Z  (A l. Ś w ie rc z e w s k ie g o ) 
p o n ie d z ia łe k  5.3 i  w to r e k  6.8 
„R a d a  b o g ó w “  — p ro d . N R D  
dozw . od  14 la t  — godz. 16.30, 18-43’ 
21.

O C H O T A  (G ró je c k a  65) — p o n i£  
d z ia łe k  5.3 i  w to r e k  6.3 — 
śp ie w a n a  d o lin a “  •— n ro d . rumU**p ro d . ru m i 

godz.ska  — dozw . od  7 la t  
18, 20.

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  8) — pZ 
n ie d z ia łe k  5.3 i  w to re k  6.3 — .P ■

p ro d . N R D ”V 1S e m m e lw e iss “  
dozw . od  14 la t  — godz. 17, 19, 
D od. — „W  tro s c e  o n ie m o w lę !3 , 

S Y R E N A  ^ In ż y n ie rs k a  2) — P t  
n ie d z ia łe k  5.3 i  w to re k  6.3 —/  „ I * , ,  
b ie ta  w y ru s z a  w  d ro g ę "  — Vt0 °J, 
w ę g ie rs k a  — dozw . od  14 la t

iń m łgodz. 17, 19, 21. — D od . „C h rO  
z d ro w ie “ .

T Ę C Z A  (S u z in a  4) — pon iedzteU , 
5.3 i  w to re k  6.3 — „P ie rw s z y
— p ro d . p o ls k a  dozw . od  7 la*
godz. 17, 19, 21. ^

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56) ^  
p o n ie d z ia łe k  5.3 i  w to re k  6.3 
„Ś w ia t  s ię  ś m ie je “  — p ro d . ra dz i 
k a  —- dozw . od  10 la t  — godz. *4»
18, 20. — D od . „W s z e c h ś w ia t“ * 

L O T N IK  (P o w s ta ń c ó w  1) "  Jf+o' 
n ie d z ia łe k  5.3 — n ie c z y n n e , — ”  ^  
re k  6.3 — „Ś w in ia r k a  i  p a s t^ clJ w* 
p ro d . ra d z ie c k a  — d ozw . od  8 ^
— godz. 17, 19. — D od . „K o re a ń s w  
a r ty ś c i w  M o s k w ie “ .

T R Y B U N A  L U D U
W y d a w ca  K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a ru *  

R o b o tn ic z e j 
R e d a g u je  K o m ite t  ^ 

N a k ła d e m  R S W  „P ra s a  
Z a k ła d y  G ra fic z n e  i w y d a ^® *  

D o m  S ło w a  P o lsk ie g o .
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ORZEŁ REW OLUCJI
W  o s i e m d z i e s i ą t ą

Życie Róży Luksem burg  w y ­
pe łn ione po brzegi b u rz liw ą  dzia 
ła inością rew o lucy jną , zamyka 
się p raw ie  dokładnie dw iem a 
datam i, z k tó rych  każda m ia ła  
przełom owe znaczenie: K om uną 
Paryską i  W ie lką  Socjalistyczną 
R ew olucją  Październikową.

Dzieciństw o Róży przypada 
na okres po pow stan iu “stycz -  
n iow ym , k ie dy  zabór rosy jsk i 
wszedł zdecydowanie na drogę 
rozw o ju  w ie lkoprzem ysłowego. 
Na now ym  etapie decydującym  
czynn ik iem , k tó ry  okreś la ł sy -  
tuac ję  w ew nętrzną w  K ró le  -  
s tw ie P olsk im , by ła  w a lka  k la ­
sowa m iędzy p ro le ta ria te m  a 
burżuazją.

W  w a runkach  srożącego się 
ucisku narodowego, z całą m o­
cą w ys tąp iła  służalcza ro la  
po lskich k las posiadających, 
k tó re  szukały ugody z caratem  
d la  wspólne j w a lk i przeciw  w y ­
zwoleńczemu ruchow i mas p ra ­
cujących. Sztandar w a lk i prze­
c iw  zaborcy podję ła  polska k ia  
sa robotnicza.

Róża m ająca um ysł żyw y i 
duszę w ra ż liw ą  na k rzyw d ę  ludz 
ką, p rzysw a ja  sobie ju ż  w  la ­
tach m łodzieńczych ideę soc ja li­
styczną. Uczęszczając do g im na­
z ju m  żeńskiego w  W arszaw ie 
w stępu je  do kó łek  m łodzieżo­
w ych  p a r t i i „P ro le ta r ia t“  w  
schy łkow ym  okresie je j is tn ie ­
nia. Szerzone przez W ie lk i P ro ­
le ta r ia t hasła bezkom prom iso­
w e j w a lk i z sam owładztwem  
carsk im  i  b ra te rs tw a  b ro n i z 
s iłam i re w o lu c y jn y m i w  Rosji, 
n a jb a rd z ie j odpow iada ły przeko 
nan iom  Róży.

Wobec bezpośredniej groźby 
aresztu ze strony w ładz  car­
skich następuje w  r. 1888 p rzy ­
m usowa em igracja  do S zw a j­
carii.

Początek la t  90-tych, to  okres 
prze łom ow y w  po lsk im  ruchu 
robotn iczym . Pod w p ływ em  
m asowych w ystąp ień s tra jko  -  
w ych  w  im p e riu m  carskim , na­
stępuje rów nież w  Kongresów ­
ce poważne um asow ienie i  u -  
po lityczn ien ie  w a lk i p ro le ta  -  
ria ck ie ft czego ja sk ra w ym  przy 
k ładem  jest s łynny „b u n t łódz­
k i P P S  zgodnie z interesem  
bu rżua z ji dokonu je  roz łam u w  
je d n o lity m  dotąd ruchu  ro b o tn i­
czym. Głosząc hasło so lida ryz­
m u klasowego us iłu je  ona ze­
pchnąć ruch  na manowce na­
c jona lizm u, odgrodzić go od je ­
go natura lnego sojusznika — re ­
w o lucy jnego p ro le ta ria tu  ro ­
syjskiego.

H istoryczną zasługą Róży 
Luksem burg, Ju liana  M arch - 
lewskiego, Feliksa D z ierżyńsk ie­
go, B ron is ław a W esołowskiego 

' i  in . jes t p rzeciw staw ienie .się 
z całą mocą re w iz ji dotych - 
czasowej p la tfo rm y  po litycznej 
klasowego ruchu robotniczego. 
Założenie podw alin  pod m jirks is  
tow ską Socja ldem okrację K ró ­
lestwa Polskiego, przekształco­
ną później w  Socja ldem okrację 
K ró les tw a  Polskiego i  L itw y .

S D K P iL , k tó re j . mózgiem 
ideolog icznym  by ła  p i zez cały 
czas Róża, pode jm uje n ieub ła ­
ganą w a lkę  z absolutyzmem 
carskim  i  związaną z n im  rodz i­
mą burżuazją coraz bardzie j 
odsłaniającą swoje oblicze an ty -
narodowe.

W  r. 1897 Róża Luksem burg 
Przenosi się do Niemiec. N ie 
Przestając być członkiem  k ie ­
ro w n ic tw a  S D K P iL , obejmuj-e 
k ie ro w n ic tw o  szeregu czołowych 
pism  n iem ieckie j socjaldem o­
k ra c ji.

Już wówczas poważny w p ły w  
na Różę m ia ł Lenin, ktorego 
W alka z oportun izm em  i re w i-  
zjonizm em  rosy jsk im  posiadała 
znaczenie m iędzynarodowe. Le ­
n inow ska „ Is k ra “  i S ta linow ska 
„B rd z o ła “  b y ły  wzorem  nieprze­
jednane j, konsekw entnej obrony 
czystości re w o lu cy jn e j m a rks i­
zm u przed zakusam i op o rtu iu - 
s tów  wsze lk ich maści.

W  ty m  czasie, gdy Feliks 
D zierżyński po pierwszej uciecz­
ce z zesłania toczy n iezm ordo­
waną w a lkę  z oportun izm em  i 
nacjonalizm em  PPS, Róża pu ­
b lik u je  w  Niemczech cyk l a r ty ­
k u łó w  pod ogólnym  ty tu łe m  
„R e fo rm a  socjalna czy re w o lu ­
c ja “ , w  k tó rych  poddaje druzgo­
cącej k ry ty c e  rew iz jon izm  B e rn ­
ste ina i m in is te ria lizm  M il le -  
randa. . *

W ybucha pierwsza rew o luc ja  
rosyjska. Na wieść o „K rw a w e j 
n ied z ie li“  w  Petersburgu, robot 
n ik  po lsk i w ychow any przez 
S D K P iL  w  duchu b ra tn ie j so li­
darności z pro le tariatem , ro s y j­
sk im  po ryw a się do w a lk i.

W  tym  czasie, k ie dy  burżuazja 
polska, szerm ująca ob łudn ie  
frazesem pa trio tycznym  w  je d ­
n o lity m  fronc ie  z zaborcą dą­
ży do uśm ierzenia re w o lu c ji. 
S D K P iL  — pa rtia  rew o lu cy jn e ­
go p ro le ta r ia tu  K ongresów ki — 
bierze na siebie g łów ny ciężar 
w a lk i o w yzw olen ie  socjalne i 
narodowe Polaków.

B an kruc tw o  ideologiczne PPS, 
k tó ra  przez 12 z górą la t siała 
n iew ia rę  w  s iły  re w o lu c ji ro s y j­
skie j, powoduje coraz bardzie j 
pogłębia jący się fe rm en t w  je j 
szeregach, doprowadza w  ro ku  
1906 do rozłam u i  powstania 
P P S -Lew icy.

Róża pragn ie gorąco po w ro tu  
do k ra ju , by  rzucić  się w  w ir  
w a lk i. Udaje się to  je j dopiero 
pod koniec roku  1905. A  ty m ­
czasem zasila prasę p a rty jn ą  
S D K P iL  niezliczoną ilośc ią  a r- 
tykułóA?, odezw, broszur, k tó ­
rych m yślą przew odnią jest idea 
so lida rne j w a lk i rob o tn ika  p o l­
skiego w raz z boha te rsk im  p ro ­
le ta ria te m  rosy jsk im .

Będąc ju ż  w  k ra ju , Róża, 
w ą tła  i cho row ita , n ie  zna spo­
czynku, p racu je  z nadludzką 
energią, spala się w  ogniu rew o­
lu c ji.  Jednym  z je j u lub ionych  
powiedzeń by ło : „T rzeba  być 
ja k  świeca, k tó ra  p a li się z obu 
końców “ .

N ied ługo jednak dane b y ło  
Róży brać czynny udzia ł w  w a l­
ce. W  momencie na jb a rdz ie j go­
rączkow ej pracy zostaje areszto­
wana i osadzona w  w ięzien iu . 
Z w o ln iona  za kauc ją  —  dzię­
k i  us ilnym  staran iom  k ie ro w n i­
c tw a S D K P iL  —  zmuszona jest 

^opuścić k ra j' i  w róc ić  -«o N ie - 
r miec.

Róża Luksem burg , a w raz z 
n ią  cała S D K P iL , m ia ła  szereg 
błędnych poglądów w  ważnych 
sprawach s tra teg ii i  ta k ty k i re ­
w o lucy jne j. A le  tem peram ent 
re w o lu cy jn y  Róży częstokroć 
podpow iadał je j w b rew  b łęd ­
nym  teoriom  słuszną drogę w a l­
k i. Toteż n ie w ą tp liw y m  faktem  
jest, że spośród w szystkich 
sekcji I I  M iędzynarodów ki 
S D K P iL , m im o b łędów  była  
na jb liższa bo lszew izm owi. Ta 
bliskość ideologiczna w ys tąp iła  
ja sk raw o  na V  Z jeździe S ocja l­
dem okra tycznej P a r t ii R obo tn i­
czej Rosji w  Londynie, w  r. 
1907, na Zjeździe, k tó ry  u trw a - 
l i f f lw y c ię s tw o  bo lszew ików  nad 
m ieńsąew ikam '.

W swoich „N o ta tkach  delega­
ta V1 Z jazdu “  p isał wówczas 
S ta lin , że Róża, k tó ra  na Z jeż- 
dzie reprezentowała S D K P iL , 
zgadzała się ca łkow ic ie  z bo l­
szew ikam i w- spraw ie ro l i p ro ­
le ta ria tu  jako  wodza re w o lu c ji 
i ro li libe ra ln e j bu rżuaz ji, ja ko  
s iły  an ty re w o lucy jne j, że Róża 
k ry ty k o w a ła  przyw ódców  m ie n - 
szew ików  Płechanowa i A kse l- 
roda, nazyw ając ich o p c rtu n i-  
stam i.

*
Na derenie N iem iec Róża w a l­

czy o zaszczepienie n iem ieck ie ­
m u ru ch o w i robotn iczem u do­
świadczeń re w o lu c ji 1905 r. 
„Jest rzeczą fa łszyw ą  — .p isa ła  
ona — trak tow a ć  rew o luc ję  ro ­
syjską jako, coś specyficznie ro ­
syjskiego, podziw iać z daleka  
bohaterstw o je j bo jow n ików . O 
w ie le  ważnie jsze jest, aby ro ­
bo tn icy  n iem ieccy uzna li ro s y j­
ską rew o luc ję  ja ko  w łasną spra - 
wę^ nie ty lk o  w  sensie so lida r­
ności m iędzynarodow ej z p ro le ­
ta ria te m  R osji, ale przede w szy­
s tk im  jako  podstawę własnego  
społecznego i  po litycznego do­
świadczenia.“

Na prośbę ham bursk ie j orga­
n izac ji soc ja ldem okratyczne j Ró 
ża Luksem burg napisała spe­
c ja lną  pracę pt. „S tra jk  po­
wszechny a socja ldem okracja  
n iem iecka“ , w  k tó re j w yp o w ie ­
działa sie za zastosowaniem 
przez p ro le ta r ia t n iem ieck i ta k ­
ty k i m asowych w ystąp ień  — 
stra jkow ych  i dem onstracji.

.W  roku  1907 w ys tępu jąc  na 
M iędzynarodow ym  Kongresie 
S ocja lis tycznym  w  S tu ttga rc ie  
ja ko  delegatka S D K P iL , Róża 
wspóln ie  z Leninem  w n ios ła  po­
p raw kę  do rezo luc ji w  spraw ie 
w o jny , przedłożonej przez Be- 
bla, poprawkę, k tó ra  głosiła, że 
na . w ypadek w o jn y  jes t rzeczą 
konieczną prow adzić w a lkę  o 
ja k  najszybsze je j zakończenie 
i jednocześnie „w yko rzys ta ć  w y ­
w o łan y  przez w o jnę  k ryzys  d la  
przyśpieszenia krachu  całego u - 
s tro ju  kap ita lis tycznego“ .

W  czasie a k c ji m asowych w  
Niemczech w  1910 ro k u  w  zw iąz

k u  z w a lką  o re fo rm ę  praw a 
wyborczego Róża rzuca hasło 
przejścia od dem onstrac ji u licz ­
nych do s tra jk u  powszechnego.

W tym  gorącym  okresie Róża 
wyjeżdża 'n ieustann ie  w  teren, 
przem aw ia na wiecach, m asów­
kach i  zebraniach. Żelazną lo ­
g iką a rgum entów  i  s iłą  swego 
niepospolitego ta le n tu  o ra to r- 
skiego oddz ia ływ u je  na dziesiąt 
k i i  se tk i tys ięcy rob o tn ików , 
k tó rz y  nazyw a ją  ją  serdecznie 
„C zerw ona Róża“ .

Pogrążona po uszy w  pracy 
w śród ro b o tn ikó w  n iem ieckich  
Róża an i na chw ilę  nie tra c i 
k o n ta k tu  z p o lsk im i sprawam i, 
u trzym u je  łączność z organiza­
cją  S D K P iL , pisze system atycz­
n ie  do prasy p a rty jn e j. Do je j 
m ieszkania w  B e rlin ie  (w  dz ie l­
n icy  Friedenau) k ie ro w a li swo­
je  k ro k i przy jeżdżający z k ra ju  
działacze S D K P iL .

❖
Coraz bardzie j zaostrza ły się 

przeciw ieństw a m iędzy im peria - 
listyczne. W walce z na rasta ją ­
cym  niebezpieczeństwem  w o jn y  
Róża Luksem burg  w ra z  z K a ­
ro lem  L iebknech tem , F ra n c i­
szkiem N [ehring iem , Ju lianem  
M arch lew sk im , K la rą  Ze tk in , 
W ilhe lm em  P ieckiem  i  in n y m i 
toczy n ieubłaganą w a lkę  z im ­
pe ria lizm em  i  zw iązanym  z n im  
n ie rozerw a ln ie  oportun izm em .
• Jesienią 1913 r. Róża zryw a z 
opanow anym  przez op o rtun i- 
stów „Le ip z ig e r V o lksze itung“  
i w raz  z Ju lianem  M arch lew ­
sk im , i  F ranc iszk iem  M e h rin - 
giem  zaczyna w ydaw ać rew o­
lu cy jne  in te rnac jona lis tyczne  p i 
smo „Sozia ldem okratische K o r ­
respondenz“ .

Za przem ów ien ie an tyw o jen ­
ne wygłoszone we F ra n k fu rc ie  
nad M enem  sąd skazał Różę 
Luksem burg  na ro k  w ięzien ia  
(już przedtem  odsiadyw ała w y ­
ro k  za „obrazę m a jes ta tu “ ).

A le  oto w ybuch ła  w o jna  im ­
pe ria lis tyczna 1914— 1918 r. W 
ty m  czasie, k ie d y  n iem iecka so­
c ja ldem okrac ja  głosowała w  
dn iu  4 s ie rpn ia za k re d y ta m i 
w o je n n ym i d la  rodzim ego im ­
pe ria lizm u , k ie dy  pa rtie  I I  M ię ­
dzynarodów ki zd radz iły  sztan­
dar in te rnac jona lizm u , Róża 
Luksem burg i  ga rs tka  je j współ 
towarzyszy idąc śladem  p a r t i i 
Len ina— S ta lin a ,. rzu c iła  hasło: 
„W ró g  jest we w łasnym  k ra ju ! “  
’.N ie pokój k lasow y, lecz w o jna  
dom ow a!“ . W 1915 r. zakłada 
Róża bojowe pism o „D ie  In te r ­
na tiona le “ . Róża jes t także 
w spółza łożycie lką rew o lu cy jn o - 
in te rnac jona lis tyczne j o rgan i­
zacji pod nazwą „S partakus 
bund“ , k tó ra  staje się później 
zalążkiem  K om un is tyczne j P a r­
t i i  N iem iec.

N ie m a l c a ły  okres w o jn y  ś w ia ' 
to w e j p rz e b y w a  R ó ża  w  w ię ­
z ien iu .

Pod czu jnym  okiem  dozor­
ców w ięziennych, p row adzi 
dużą pracę pub licystyczną, p i­
sze a r ty k u ły  o treśc i bo jo w o - 
an tyw o jenne j, m. in . pisze pod 
pseudonim em  Jun ius  ks iążką 
p t.: „K ry z y s  soc ja ldem okrac ji“ , 
k tó ra  jes t w ie lk im  aktem  o- 
skarżenia pod adresem socja l­
de m okra c ji ń iem ieck ie j i  całej 
I I  M iędzynarodów ki. „Jeden  
ty lk o  L ieb knech t — stw ierdza 
Róża —  reprezentow a ł socja­
lizm , sprawę p ro le ta riacką . Ca­
ła  pozostała socja ldem okracja  
to cuchnący tru p " .
\ *

R ew oluc ja  P aździern ikow a 
zastała Różę Luksem burg  w  
w ięz ien iu . O dcięta od św iata i  
od na jb liższych tow arzyszy 
ideow ych, zdana na in fo rm a c je  
p rasy re a kcy jn e j, n ie  mogła, 
ona sobie w y ro b ić  od razu pe ł­
nego i  w łaściw ego stosunku do 
rozg ryw a jących  się „ ty ta n ic z ­
nych “ , ja k  pisze sama w  liście, 
w yp ad ków  w  Rosji.

Pod w p ływ e m  R ew o luc ji 
P aźdz ie rn ikow e j zaczął się o l­
b rzym i p rz y p ły w  fa l i  re w o lu ­
cy jn e j na ca łym  świecie. N ie m ­
cy i  A u s tr ię  ogarnęły p łom ie ­
nie  re w o lu c ji. 10 lis topada 1918 
ro ku  Róża jes t na wolności.

C e n tra lny  organ Z w iązku  
Spartakusa „R o te  Fahne“  w  o- 
kresie  od 15 lis topada do 15 
stycznia w yp e łn io n y  jes t dzień 
w  dzień a rty k u ła m i Róży, w  
k tó ry c h  w zyw a  ona w  p ło ­
m iennych  słowach p ro le ta r ia t 
n iem ieck i do obalenia w ładzy  
bu rżuazy jne j, do przepędzenia 
soc ja l-zd ra jców  ty p u  Scheide- 
mana, Noskego czy Eberta , do 
pó jścia »śladem b rac i ro s y j­
skich, k tó rz y  dokona li epoko­
wego dzie ła rew olucyjnego .

W  tych  trudn ych  prze łom o­
w ych  dniach w ys tą p iła  z całą 
mocą w ie lkość Róży. „Róża  
Luksem burg  —  pisze w  swych 
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Wystawa o Armii Radzieckiej we Wrocławiu
Z o ka z ji 33 roczn icy u -  

tw orzen ia  A rm ii Radzieckie j 
została w  Ośrodku Szkolenia 
P a rty jnego  p rzy  K W  PZPR we 
W roc ła w iu  o tw a rta  wystaw a, 
Poświęcona A rm ii Radzieckie j, 
a rm ii — w yzw olic ie lce , a rm ii 
Pokoju.

W estetycznie urządzonej sa­
l i  plansze i  m apy obrazują roz­
b ó j A rm ii R adzieckie j od m o­
m entu  je j pow stan ia aż do 
c h w ili obecnej. P ierwsza p ian ­
i a  m ów i o charakterze A rm ii 
R adzieckie j, o je j trzech zasad­
n iczych cechach, odróżn ia jących 

od a rm ii pańs tw  k a p ita l i­
stycznych. M ó w i ona o tym , że 
A rm ia  Radziecka jes t a rm ią  
d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu , a rm ią  
W yzwolenia uciskanych naro­
dów, a rm ią  w ychow aną w  d u - 
°hu in te rnac jona lizm u.

D alsze plansze opow iadają o 
Powstaniu p ierw sze j s iły ' z b ro j-  
*}c.i W ie lk ie j R e w o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j — G w a rd ii Czer-
^o a e j, o tr iu m fa ln y m  poćhodzie
Władzy radz ieck ie j i  b itw ie  pod

Pskowem , gdzie narodziła  się
A rm ia  Czerwona.\

Następne plansze ukazu ją  
w a lkę  m łode j A rm ii Czerwonej 
p rzec iw  w rogom  zew nętrznym  
i w e w nę trznym  w  okresie in te r 
w e n c ji państw  ka p ita lis ty c z ­
nych, rozw ó j a rm ii w  okresie 
pokojowego bu do w n ic tw a  socja­
lizm u  w  ZSRR.

W  dalszym  ciągu w id z im y  
bohaterską w a lkę  A rm ii Ra­
dzieckie j p rzec iw ko  faszystow ­
sk im  hordom  H itle ra , k tó re  w  
roku  1941 napad ły  na k ra j so­
c ja lizm u , w id z im y  okres obrony 
a następnie w ie lk i prze łom  pod 
S ta ling radem  i zw yc ięsk i m arsz 
A rm ii Radzieckie j na zachód, aż 
do B erlina .

Specja lna plansza poświęcona 
jes t w yzw o len iu  P o lsk i przez 
A rm ię  Radziecką. Na planszy 
te j zaąkcentowana jest p rzy jaźń  
po lsko-radziecka i  po lsko -ra ­
dzieckie b ra te rs tw o  broni.

W ystaw ę kończą plansze pod

nazwą: „A rm ia  Radziecka na 
straży po ko ju “ .

O dpow iedn io dobrane zdjęcia 
i c y ta ty  w y w ie ra ją  na w idzach 
duże wrażenie. Ogólną uwagę 
zwraca postać towarzysza S ta­
lina , tw ó rc y  A rm ii Radzieckie j, 
in ic ja to ra  i  k ie ro w n ik a  je j w ie ­
kopom nych zw ycięstw .

W  ciągu za ledw ie k ilk u  dn i 
w ystaw ę zw iedz iły  masowo lic z ­
ne rzesze ro b o tn ikó w  w ro c ła w ­
skich.
%Fo zw iedzeniu w y s ta w y  każ­

dy  w ychodz i głęboko przekona 
ny, że pokó j może być zacho­
w a ny  gdyż na czele obozu po­
k o ju  k roczy Zw iązek Radziec­
k i, gdyż poko ju  strzeże n iezw y­
ciężona A rm ia  Radziecka, gdyż 
chorążym  poko ju  jes t gen ia lny  
nauczycie l i  strateg, Józef S ta­
lin ,  G eneralissim us Z w iązku  
Radzieckiego i  wódz mas p racu ­
jących  całego św iata.

W . S A W IC K I
k o n s u lta n t  O śr. S zko l.

. P a r ty jn e g o  p rz y  K W  P Z P B  
w e  W ro c ła w iu

r o c z n i c ę  u r o d z i n
Tadeusz Daniszewski

K ie r o w n ik  W y d z ia łu  H is t o r i i  P a r t i i  K C  P Z P R

w spom nieniach z tego okresu 
K la ra  Z e tk in  —  to ucie leśn ie­
nie samego Spartakusa, n ie ­
śm ierte lnego wodza w ie lk iego  
pow stan ia n iew o ln ików . Róża 
Luksem burg  — to pa ła jące  
św ię tym  ogniem serce S pa rta ­
kusa, jego o r l i  w zrok, jego s ta ­
low a w o la ".

W  końcu g rudn ia  1918 r. 
w kró tce  po Z jeździe organ iza­
cy jn ym  K om unistyczne j P a r t ii 
P o lski, na k tó ry  Róża w raz  z 
L iebknech tem  w ys ła ła  l is t  p o w i­
ta ln y , odby ł się I  Z jazd  K o m u ­
n is tyczne j P a r t i i N iem iec, k o n ­
ty n u a to rk i Z w ią zku  Spartakusa.

Z jazd nie  zdążył jeszcze za­
kończyć sw ych obrad, gdy. w  
B e rlin ie  zaczęły szybko do jrze ­
wać nowe w ydarzenia. W ystą ­
pien ie  rew o lucy jnego  p ro le ta ­
r ia tu  n iem ieckiego w  styczniu 
191(ł r. by ło  zduszone w e k rw i 
przez „soc ja lis tycznych“  pacho ł­
kó w  bu rżuaz ji. 'M łoda jeszcze, 
nie do jrza ła  ideologicznie K o m u ­
n istyczna P a rtia  N iem iec nie  
by ła  w  stanie pokierow ać m il io ­
no w ym i masami.

Reakcja w szystk ich  odcieni 
wszczęła dz iką  nagonkę p rzec iw  
ko przyw ódcom  re w o lu c ji —  R ó­
ży Luksem burg  i  K a ro lo w i L ie b - 
knech tow i. 15 stycznia 1919 r. 
zosta li on i bestia lsko zam ordo­
w a n i przez siepaczy nasłanych 
przez rząd socja lzdrady.

M ów iąc w  s łodach  n a jw yż ­
szego oburzenia i bó lu  o zam or­
dow aniu  Róży Luksem burg  i  
K a ro la  L iebknech ta  (Lenin oś­
w iadczy ł: „K re w  najlepszych lu ­
dzi p ro le ta r ia ck ie j m iędzynaro­
dów ki, wodzów m iędzynarodo­
w e j re w o lu c ji soc ja lis tyczne j za­
ha rtu je  masy robotn icze do w a l . 
k i na- śm ierć i  życie. I  w a lka  ta  
przyniesie zw yc ięstuw ".

Na próżno u s iłu ją  renegaci so 
c ja lizm u zasłaniać się b łędam i 
Róży, k tó re  ona sama ju ż  w  du­
żym  stopn iu  przezw yciężyła  — 
„... M im o błędów  — pow iedzia ł 
Len in  —  b y ła  ona i  pozostała 
orłem ".

*
Polska klasa robotn icza czci 

głęboko pam ięć Róży Luksem ­
burg, k tó ra  w ie le  zdzia ła ła  dla 
ostatecznego zw ycięstw a ludu  
polskiego, d la  w yzw o len ia  go z 
ka jdan  n ie w o li społecznej i  na­
rodow ej.

Po raz p ie rw szy w  dzie jach 
narodu polskiego, m asy p racu­
jące na czele z k lasą robotn iczą 
u ję ły  ster w ładzy  w  swoje ręce w  
niepodleg łe j, un iezależnionej od 
m ocarstw  im p e ria lis tyczn ych  o j­
czyźnie. R zete lny w k ła d  , w  dzie­
ło  odzyskania- n iepodległości 
w n ieś li n ie  ci, k tó rzy  budow a li

swoje p la n y  na rozg ryw kach  
m iędzy państw am i im p e r ia li­
s tycznym i i, zdradzając in te re ­
sy narodowe P o lsk i, zaciągnęli 
się z frazesem  „n iepodleg łośc io­
w y m “  na ustach w  służbę tego 
czy innego obozu im p e ria lis tycz ­
nego (p iłsudczyzna i  endecja), 
lecz ci, k tó rz y  w  c iężk im  t r u ­
dzie i  zno ju  p rzyg o tow yw a li 
rew o luc ję  u siebie w  k ra ju  
i  w sp ó łd z ia ła li z do jrzew ającą 
rew o lu c ją  rosy jską  —  Róża L u ­
ksem burg, Fe liks  D zierżyński, 
J u lia n  M arch lew sk i. Na tym  
w łaśn ie  polega ich  historyczna* 
w iekopom na zasługa.

P raw dz iw e  w yzw o len ie  naro­
dowe n ie  jes t do pom yślenia 
bez w yzw o len ia  społecznego, 
podobnie ja k  p ra w d z iw y  pa­
tr io ty z m  nie  je s t do pom yśle­
n ia  bez in te rnac jona lizm u . Pa­
tr io ty z m  i  in te rna c jon a lizm  to 
dw a nierozłączne z jaw iska , 
dw ie  s trony  tego samego za­
gadn ien ia —  w a łk i o w yzw o­
le n ie  socjalne i  narodowe.

S D K P iL , choć negowała 
słuszne len inow sk ie  hasło sa- 
m ookreślen ia  na rodów  aż do 
oderw ania, b y ła  zawsze gorą­
cym  o rę do w n ik iem  w a lk i p rze­
c iw  w sze lk im  p rze jaw om  u c i­
sku narodowego.

W  napisanej w  ro k u  1900 po­
pu la rn e j broszurce Róży L u ­
ksem burg p t. „W  obron ie na­
rodow ości“ , czy tam y ju ż  na sa­
m ym  w stępie:

„N a  lu d  p o lsk i uczyn iony zo­
s ta ł now y zamach ze s tro n y  rzą­
du  pruskiego. Przez rozporzą­
dzenie M in is tra  O św ia ty  Sztudta  
w ytęp ione zostają ostatn ie reszt 
k i polskiego języka  ze szkół 
m iasta  Poznania. Jedyna do­
tychczas po po lsku w yk ładana  
nauka re lig ii,  będzie odtąd ró w ­
n ież po n iem iecku  nauczana.

Czego w  ten sposób chcą do­
piąć? Rzecz jasna, ję zyk  p o l­
ski, narodowość po lska m a ją  
zginąć w  zaborze p ru sk im , m i­
lio n y  polskiego lu d u  m a ją  zapo­
m nieć, że się u ro d z iły  P o laka­
m i i  prze rob ić  się na N iem ców. 
Dzieci m a ją  zapom nieć języka  
sw ych o jców  i  m atek, a w n u k i 
—  zapomnieć, że d z ia d ko w e  ich  
kiedyś na po lsk ie j m ieszka li z ie ­
mi...

Zapraw dę czas jes t w ie lk i,  
aby lu d  p o lsk i otrząsnął się z 
m a rtw o ty , aby oburzen iu  swe­
m u da ł w yraz, aby pow sta ł do 
w a lk i przec iw  germ an izacji..."

Każde słowo tego pięknego 
w stępu tchn ie  g łębok im  p a tr io ­
tyzm em , szczerą troską  o losy 
narodu polskiego, ale w  ty m  co 
m ów i Róża n ie  m a an i źdźbła

R ó ż y  L u k s e m b u r g
nac jona lizm u, n ienaw iśc i do 
N iem ców , bo oto sama pisze:

„K ogo m am y uczyn ić odpo­
w iedz ia lnym  za te g w a łty  ger- 
m anizacyjne? Z w y k le  się m ów i: 
Niem iec w in ie n , N iem cy nas u -  
ciskają... ale czyż podobna zwa­
lić  w inę  na ca ły naród n iem iec­
k i, na cale J50 m ilio n ó w  N iem ­
ców? To by ła b y  w ie lk a  n iespra­
w ied liw ość  i  to by ło b y  przede 
w szys tk im  g ru bym  błędem  na 
k tó ry m  m y sam i n a jw ię ce j byś­
m y u c ie rp ie li“ .

I  Róża odpow iada: W inne są 
n iem ieck ie  k lasy  posiadające, 
w inne  n iem ieckie  p a rtie  burżua 
zyjne, w in ie n  re a kcy jn y  rząd 
n iem ieck i, ale w in n a  także p o l­
ska m agna te ria  i  burżuazja, 
k tó ra  m asku jąc się frd tesem  pa­
tr io ty c z n y m  głosuje „za wzmóc 
n ien iem  s iły  zb ro jne j - tego sa­
mego rządu, k tó ry  gnębi P o la­
ków , za w zm ocn ien iem  te j sa­
m ej obroży, k tó ra  lu d  po lsk i 
dusi za ga rd ło “ .

*
W  z b io rk u  a r ty k u łó w  „K ro k  

za k ro k ie m “  Róża obnaża całą 
zgn iliznę i  zdradę po lsk ich  klas 
posiadających, k tó re  po w izyc ie  
cara w  ro k u  1897 w  W arszaw ie 
w o ła ły  w  jeden głos: „M ożna 
być d o b rym  P olak iem  i  zara­
zem do b rym  poddanym  Cara“ . 
W skazując na wza jem ne uściski 
po lsk ie j b u rżu a z ji i  ca ra tu  Róża 
oświadcza, że po lska klasa ro ­
bo tn icza walcząc w spó ln ie  z ro ­
sy jsk im  p ro le ta ria te m  w  celu 
zburzenia absolutyzm u *i zdoby­
cia  w o lności po lityczn e j „b ro n i 
zarazem k u ltu ry  p o lsk ie j“  — 
w b re w  bu rżuaz ji.

Na w stęp ie  do zb io ru  a r ty k u ­
łó w  o k w e s tii p o ls k ie j ( „K w e ­
stia  po lska a ruch  socja lis tycz­
n y “ ) Róża w ciąż jeszcze w raca do 
te j m y ś li:  „Pogodzić się z  u c i­
skiem  narodowościowym , znosić 
go z psią pokorą m ogła u  nas 
szlachta, może burżuazja. A le  
p ro le ta r ia t nasz ja ko  klasa re ­
w o lu cy jn a  m usi odczuwać i  od­
czuwa uc isk  narodowościowy, 
ja k o  palącą ranę, ja ko  hańbę. 
P ro le ta r ia t nasz może i  m usi 
walczyć w  obronie narodowości 
ja ko  pew nej odrębnej k u ltu ry  
duchow ej, m ające j swoje praw o  
do b y tu  i  rozw o ju . I  dziś obrona  
narodowości naszej m oż liw a  jest 
je d yn ie  —  n ie  przez separatyzm  
nac jona lis tyczny ty lk o  przez 
w a lkę  o obalenie despotyzm u“ . 

*
Róża Luksem burg, k tó re j n a j­

ba rdz ie j u lu b io n ym  poetą b y ł od 
dz iec iństw a i  pozostał do końca 
życia A dam  M ick iew icz , daje 
n ie je dn okro tn ie  w yra z  swemu 
u w ie lb ie n iu  d la  wieszcza narodu 
polskiego. „G d yb y  Polska w  l i ­
te ra tu rze  sw o je j n ie  posiadała  
n ikogo w ięce j prócz Adam a  
M ick iew icza  —  pisze Róża —

z na jzupe łn ie jszym  praw em  m o­
g łaby rościć pre tensję do za ję­
cia godnego m ie jsca w  li te ra tu ­
rze św ia tow e j obok n a jp ie rw -  
szych narodów  ku ltu ra lnych ... 
A dam  M ick iew icz  je s t-n ie  ty lk o  
na jw iększym  poetą P o lsk i i  je d ­
nym  z na jw iększych  na. świecie, 
jest on poetą z którego im ie ­
n iem  ja k  na jm ocn ie j spleciona  
jes t cała narodowa  i  duchowa  
h is to ria  P o lsk i“ .

P ię tn u jąc  kosm opo lityzm  i an- 
tyna rodow e oblicze po lsk ie j bu r 
żuazji, Róża dochodzi do w n io ­
sku, że k lasow o uśw iadom iony 
p ro le ta r ia t stanow i tę w a r­
stwę, k tó ra  je s t zarówrio za in­
teresowana ja k  i  h is to ryczn ie  
powołana stać się stróżem k u l­
tu ra lnego do robku  narodu p o l­
skiego.

M ick ie w icz  —  pisze Róża — 
„ b y ł na jw iększym  uosobieniem  
i  p rzedstaw icie lem , po lsk ie j k u l­
tu ry  narodow e j. Jako ta k i na- 
leży on teraz do p o lsk ie j k la ­
sy robotn icze j, ja k o  takiego  
bierze go w  posiadanje  — ona, 
k tó ra  w y łączn ie  sama m a do 
tego p raw o  —  ja ko  na jw iększe  
dziedzic tw o duchowe daw ne j 
P o lsk i“ . ‘

K ie d y  na początku R ew o luc ji 
1905 r. w y b u c h ł s tra jk  szkolny 
o po lsk i ję zyk  w yk ładow czy, 
wówczas in te rnac jona lis tyczna  
S D K P iL  da ła dowód szczerego 
p a trio ty z m u  b iorąc od p ie rw ­
szej c h w ili na jczynn ie jszy u - 
dz ia ł w  n im  — w b re w  decydu­
ją cym  w a rs tw om  bu rżua z ji i 
wyższego duchow ieństw a z a r­
cyb iskupem  Popie lem  na czele, 
k tó re  w y s tą p iły  zdecydowanie 
za lik w id a c ją  s tra jk u  szkolne­
go.

R ew o luc ja  1905 r. raz  jesz­
cze odsłon iła  an tynarodow e ob­
licze p o lsk ie j bu rżuaz ji, k tó ra  
w spó ln ie  z cara tem  dus iła  każ­
d y  p rze ja w  w a lk i w yzw o le ń ­
czej i  pod p ro te k to ra tem  
w ładz  carsk ich  zorganizowała 
na jem ne bandy zb irów  m o r­
du jących b o jo w n ik ó w  o w o l­
ność P o lsk i. Toteż V I  Z jazd 
S D K P iL  od b y ty  w  r. 1907 z 
pe łn ym  praw em  m ógł s tw ie r­
dzić, że endecja, czołowa w ó w ­
czas p a rtia  po lsk ie j bu rżuaz ji, 
„s ta ła  się ju ż  w  okresie podno­
szącej się fa l i  re w o lu cy jn e j 
w p ro s t niebezpieczeństwem  dla  
narodowego i  ku ltu ra lneg o  od­
rodzenia P o lsk i“ .

W  r.  1912 K on fe ren c ja  k ra jo ­
w a  S D K P iL  ja k  na jenerg icz­
n ie j pro testow a ła  „p rzec iw  
a k to w i d z ik ie j przem ocy  i  gw ał 
tu  ja k im  jest w yodrębn ien ie  
Chełm szczyzny od K ró les tw a  
P olsk iego"; K on fe ren c ja  p iętno 
w a ła  ob łudę K o ła  polskiego w 
D um ie  ca rsk ie j i  s to jących za

n im  p a r t i i bu rżuazy jnych , k tó ­
re p rzyw dz ie w a ły  na siebie to ­
gę „ob rońców “  ludności Chełm  
szczyzny, podczas gdy same do­
pom ogły rządow i do zd ław ie ­
nia  re w o lu c ji i pop ie ra ły  w  D u ­
m ie całą ko n trre w o lu cy jn ą  p o li­
tykę  rządu carskiego.

W spom nieć można by rów nież 
pa trio tyczną  dek la rac je  przed 
s ta w ic ie li S D K P iL  A  Brześciu 
L ite w s k im  w  lu ty m  1918 r. w  
czasie p e rtra k ta c ji poko jo ­
wych. P rzedstaw ic ie le  S D K P iL  
uroczyście ośw iadczy li: „p o l­
skie masy pracujące, to jest 
praw ie  ca ły naród po lski, od­
czuw ają ja ko  najwyższą n ie ­
spraw ied liw ość ten fa k t, że n ie  
m ają one tu  możności b ron ić  
swoich  i  swego k ra ju  in te re ­
sów".

*
Polscy rew o luc jon iśc i w a lczy 

l i  i często g inę li na n iezliczo­
nych polach b ite w  w  różnych 
k ra jach  św iata w  im ię  bas:a 
„za waszą i naszą wolność“ , 
służąc w  ten sposób na jle p ie j 
in teresom  narodu polskiego.

Proces przekszta łcania się na­
rodu polskiego w  naród so c ja li­
styczny, o k tó ry m  m ó w ił na 
V I P lenum  tow . Bolesław  B ie ­
r u t  — sta ł się m oż liw y  dz ięk i 
h isto rycznem u zw ycięstw u bo­
ha te rsk ie j A rm ii Radzieckie j 
nad ba rbarzyństw em  h itle ro w ­
skim , dz ięk i tem u, że proces 
ten przygo tow a ły  dziesięciole­
cia boha te rsk ie j, bezgranicznie 
o fia rn e j w a lk i o Polskę socja­
lis tyczną  W ie lk iego P ro le ta r ia ­
tu , S oc ja ldem okrac ji K ró le w - 
stwa Polskiego i L itw y , K o m u n i­
stycznej P a r t ii P o lsk i i P o lsk ie j 
P a r t ii Robotniczej —  obok le ­
w icow ych  elem entów  w  PPS, 
k tó re  p rze c iw s taw ia ły  się zdra­
dz ieck ie j po lityce  swego k ie ­
row n ic tw a .

To je s t słuszny ty tu ł do na­
szej dum y narodow e j!

Jeśli socja lizm  przestał być 
u nas „m uzyką  przyszłości", 
lecz sta ł się kw estią  dn ia  d z i­
siejszego, je ś li jesteśm y związa 
n i w ęz łam i n ie rozerw a lne j p rzy 
jaźn i ze Z w iązk iem  R adzieckim  
— p ie rw szym  państwem  socja­
lis tycznym , je ś li w  stosunkach 

: po lskó -  n iem ieck ich  nastąp ił 
| h is to ryczny  zw ro t, a z N ie­
m iecką R epub liką  Dem okratycz 
ną, w  k tó re j żywe są jeszcze 
tra d yc je  Czerwonej Róży, u -  
trz y m u je m y  serdeczne, dob ro ­
sąsiedzkie stosunki — to  duża 
w  ty m  zasługa na tchn ione j i 
n iezm ordow anej pracy życ iow ej 
Róży Luksem burg.

Pam ięć o Róży Luksem burg  
w iecznie żyć będzie w  sercu 
po lsk ie j k lasy  robotn icze j, w
crtnnn nolnfin nnlcL'iefffł

Z u ż y c ie  w ęgla  — w s k a ź n ik ie m
p ra c y  e n e r g e t y k i

E nerge tyka jes t »jednym  z na j 
ważnie jszych konsum entów  w ę­
gla w  k ra ju , a przew idziana 
przez p lan  6 -le tn i, zakro jona na 
szeroką skalą —• e le k try fik a c ja  
procesów p ro d u kcy jn ych  i  us łu ­
gowych podniesie jeszcze b a r­
dzie j tę konsum cyjną ro lę  ener­
ge tyk i.

E le k try f ik a c ja  procesów p ro ­
du kcy jn ych  i  us ługow ych ozna­
cza d la  przem ysłu, poza stw o­
rzen iem  w a ru n k ó w  d la  m echa­
n iza c ji i  au tom atyzac ji tych  p ro  
cesów, rów n ież  i  w  w ie lu  w y ­
padkach zastąpienie napędów 
pa row ych  czy też spa linow ych 
—  napędem e lek trycznym . W 
ten sposób energetyka p rze jm ie  
na siebie część w ęg la  konsum o­
wanego przez przem ysł i  t ra n ­
sport. W ęgiel ten, przekszta łco­
n y  w  energię e lek tryczną  w  e - 
le k tro w n iach , dostarczy ona 
konsum entow i, z tą  je dn ak  róż­
nicą, że na w yp rod ukow an ie  te j 
samej ilośc i energ ii, energetyka 
zuży je  o w ie le  m n ie j w ęgla.

Poważne efekty
elektryfikacji procesów 

produkcyjnych
W  budow anych obecnie e lek­

trow n iach , gdzie zastosowaną 
będzie do procesów p ro d u k c y j­
nych  para  o c iśn ien iu  100 atm. 
i  500 sŁ C., zużycie w ęg la  na 
w yprodukow aną  k ilo w a t-g o d z i-  
nę będzie o po łowę m nie jsze n iż  
zużycie węgla w  w ie lu  is tn ie ­
jących e lek trow n iach  zawodo­
w ych  i  oko ło pięć razy  m niejsze 
n iż  w  starych e lektrow n iach , 
gdzie są jeszcze lokom obile . Je­
żeli do tego dodam y, że budo­
wane w- p lan ie  6 -le tn im  e lek­
tro w n ie  dostosowane »będą do 
spalania na jn iższych ga tunków  
węgla, to e fek t gospodarczy e- 
le k try f ik a c ji procesów p ro du k­
cy jnych  sta je  się jasny.

Zagadnienie ta n ie j energ ii e- 
le k tryczn e j je s t sprawą n ie ­
zm ie rne j w ag i d la  naszej socja­
lis tyczn e j gospodarki narodo­
w e j.

I  oto —  trzeba przyznać, że 
w  p ie rw szym  ro k u  p lan u  6 -le t-  
niego energetycy w o j. ka to w ic ­
k iego nie  ż y li zagadnieniem  ob­
niżen ia kosztów  w łasnych, za­
gadnien iem  zm niejszenia n a j­
w iększego e lem entu ty c h  kosz­
tów , ja k im  je s t koszt węgla. 
K ie ro w a liśm y  nasz w y s iłe k  na 
w a lkę  o zm niejszenie de ficy tu , 
mocy, n ie  dostrzegając, że za­

gadnien ie zm niejszenia zużycia 
węgla oraz zagadnienie p o w ię k ­
szenia m ocy e le k tro w n i —  1 są 
ze sobą ściśle powiązane.

Towarzysz S ta lin  w  swoim  h i­
s torycznym  w ystąp ie n iu  o sze­
ściu w a run kach  p raw id łow ego 
k ie ro w n ic tw a  gospodarczego 
w skazyw ał, że aby zapewnić da l 
szy rozw ó j przem ysłu i  ro ln i­
ctw a należy w yw a lczyć  u ru cho ­
m ienie now ych źródeł aku m u­
la c ji, z likw id ow a ć  niegospodar­
ność, w prow adzić  rozrachunek 
gospodarczy, obniżyć koszty 
w łasne i  podnieść akum ulac ję  
w ew ną trz  —  przem ysłow ą.

Zapatrzyliśmy się na nową 
technikę —  nie 
wykorzystaliśmy 

istniejących rezerw
M y  z iś  zap a trzy liśm y  się na 

‘nową techn ikę , na nowe ekono­
m iczne agregaty, k tó re  będą 
w prow adzone do ru ch u  w  n a j­
b liższych la ta ch  i  b ie rn ie  cze­
k a liś m y  na w p ły w  ty c h  agre­
gatów , na obniżenie zużycia w ę ­
gla. A  przecież, ja k  w yka zu je  
doświadczenie Z w ią zku  Radziec­
k iego i  co p o tw ie rd z iły  na rady 
w y tw ó rcze  w  e lek trow n iach  — 
is tn ie ją  u  nas o lb rzym ie  m o ż li­
w ości obniżenia zużycia w ęgla 
i  p rzy  obecnym p a rk u  maszyno­
w ym .

Bodźcem d la  naszych załóg 
do w a lk i o rac jona lne  zużycie 
w ęgla b y ł apel palacza łódz­
k iego tow . C hajta . W  d ru g ie j 
po łow ie  stycznia br. od b y ły  się 
we w szystk ich  naszych e lek­
trow n ia ch  oddzia łowe na rady  
w ytw órcze, poświęcone zagad­
n ien iu  w a lk i o zm niejszenie zu­
życia węgla na jednostkę w y ­
produkow ane j energ ii. 'N arady 
te  poprzedzone b y ły  zebran ia­
m i g ru p  p a rty jn y c h  1 zw iązko­
w ych , na k tó ry c h  analizow ano 
pracę każdego palacza i  stan u -  
rządzeń, obsług iw anych przez 
niego. Zobow iązania, p rzy ję te  
przez załogi naszych e le k tro w n i, 
są dowodem  stałego podnosze­
n ia  się świadom ości w śród p ra ­
cow n ików  energetyk i.

N a rady  w yka za ły , że w  p ro ­
cesie eksp loatac ji is tn ie jących  
urządzeń, można poważnie 
zm niejszyć s tra ty  węgla.

J a k  to  uczynić?
A  w ięc  —  przede w szys tk im

—  przez p ra w id ło w ą  eksploatac­
ję  całego system u energetyczne-

Inż. Maksymilian Lech
D y r e k to r  z a k ła d ó w  e n e rg e s ty c z n y c h  

o k rę g u  p o łu d n io w e g o

go, przez usta len ie  op tym a l­
nych w a ru n kó w  eksp loa tacy j­
nych  d la  pracu jących  agrega­
tów , oraz przez usunięcie w  każ 
dym  agregacie przyczyn, pow o­
du jących  pogorszenie jego 
sprawności.

Narady robocze wskazały 
słuszną drogę

Jak  w idać  z tego, na rady w y ­
sz ły  poruszonym i p rob lem am i 
poza obręb samych k o tło w n i. 1 
słusznie, bo w  energetyce w a l­
ka  o w ęg ie l m usi ob jąć w szy­
s tk ich  p ra co w n ikó w  w  e le k tro w  
niach, zakładach sieci e lek trycz ­
nych, i  w  energozbycie.

Naszym  pow ażnym  błędem  
b y ło  to, że n ie  p o tra f iliś m y  w y ­
ciągnąć w n io skó w  z przem ian, 
k tó re  zaszły w  energetyce w  
ciągu osta tn ich  k i lk u  la t, że za­
pom ina liśm y, iż  zacofaną ener­
getykę, pozostaw ioną nam  przez 
k a p ita lis tó w , p rzekszta łc iliśm y 
ju ż  w  pow ażny pańs tw ow y sy­
stem  energetyczny —  przez po­
łączenie e le k tro w n i sieciam i na j 
w yższych napięć.

M im o  tych  zasadniczych 
zm ian, ro zp a tryw a liśm y  nada l 
e le k tro w n ie  n ie  ja k o  je dn os tk i 
w spó łp racu jące ze sobą, a ja ko  
odosobnione jednostk i w y tw ó r­
cze i  każdej e le k tro w n i daw a­
liś m y  p lan  n ie  w ed ług  wskaź­
n ik ó w  ekonom icznych całego sy 
stemu, a w ed ług w skaźn ików  
ty lk o  danej e lek trow n i.

To n ied ia lektyczne podejście 
spowodowało, że w  e le k tro w ­
n iach systemu po łudn iow ego w  
ciągu dw u  osta tn ich la t  sp a li­
liś m y  niepotrzebn ie około 
150.000 ton w ęgla ! D op ie ro  tech­
niczna lite ra tu ra  radziecka za­
w ró c iła  nas z b łędne j, an tyna - 
uko w e j drogi.

Nowe podejście do p lanow a­
n ia  pracy e le k tro w n i, w  opar­
c iu  o na jekonom iczn ie jsze w ska­
ź n ik i całego systemu, każe nam  
pow iększyć p lan p ro d u kcy jn y  
e le k tro w n i ba rdz ie j ekonom icz­
nych, kosztem  p ro d u k c ji jedno­
stek m n ie j ekonom icznych. M i­
mo, że może nieco pogorszym y 
przez to  w ska źn ik i ekonom icz­
ne poszczególnych e le k tro w n i, 
to  jednak d la  ca łe j energetyk i 
da to  duże oszczędności, w y ra ­
żające się w  ska li państw ow ej

w  setkach tys ięcy ton. P rzerzu­
canie obciążenia na e lektrow nie , 
zaopatrzone w  nowocześniejsze 
urządzenia, pozw o li nam  na 
zwiększenie zużycia gorszych 
ga tunków  węgla kosztem  lep­
szych asortym entów .

Te setki tys ięcy ton  węgla 
rocznie, k tó re  można zaoszczę­
dzić przez p ra w id ło w ą  eksploa­
tac ję  całych system ów energe­
tycznych, n ie  w ycze rpu ją  w szy ­
s tk ich  naszych m ożliwości w  
w alce o obniżkę kosztów w łas­
nych.

Konkretne zobowiązania 
robotnicze dają setki ton 

węgla oszczędności
P rzyk ładem  tego mogą być 

w y n ik i n a ja d y  palaczy e le k tro w  
n i — Łaziska Górne, 28 in d y w i 
dua lnych i  g rupow ych  zobowią 
zań, pow zię tych przez ro b o tn i­
kó w  k o tło w n i te j e le k tro w n i o - 
raz ra c jo n a ln y  rozk ład  obciążeń 
na poszczególne agregaty, po­
zw o li osiągnąć ta k ie  oszczędno­
ści, że e le k tro w n ia  —  Łaziska 
w  ciągu całego g ru dn ia  br. p ra ­
cować m a na zaoszczędzonym 
węglu.

28 zobow iązań załogi e le k tro ­
w n i Łaziska — to  podzia ł prac 
m iędzy poszczególnych palaczy, 
p ra cow n ikó w  rem ontu, odżużla- 
n ia  i  naw ęglan ia  — d la  za tka­
n ia  w szystk ich  „szpa r“ , k tó ry ­
m i w ęg ie l n iep ro d u k tyw n ie  u - 
c ieka ł. Te zobowiązania — to 
now a i na obecnym etapie n a j­
lepsza form a* w spółzaw odnic­
tw a  w  ko tłow n iach .

A  oto k ilk a  z tych  zobow ią­
zań, k tó re  śm ia ło  można prze­
nieść na każdą inną e le k tro w ­
nię. Tow. J. B o to r zobow iązał 
się w yrem ontow ać i oddać do 
ruchu  nieczynne podgrzewacze 
wody. B rygada izo la to rów  p rz y ­
ję ła  zobow iązanie zaizolowania 
w szystk ich  przewodów paro­
w ych i w odnych w raz z arm a­
tu rą . B rygada tow . Spendla za­
budu je  na 11 ko tłach  zgarn ia­
cze. Tow . S o jka  za insta lu je  b ra ­
ku jące  p rzy rzą dy  pom iarowe.

Poważne zobow iązania p rzy ­
ję ła  brygada tow . W itoszka, k tó ­
ra  ma zw rócić  z pow rotem  do 
procesu produkcyjnego 1800 ton 
węgla z tzw . przepadu. W ęgiel 
ten w raz  z żużlem  b y ł do tych ­
czas w yw ożony na hałdę. T rze ­
ba zaznaczyć, że od 1 lu tego  br. 
b rygady odżużlaczy zw racają 
tygodn iow o 75 ton węgla z prze 
padu, co wskazuje, że do końca

ro ku  zaoszczędzonych będzie nie 
1800 ton, a ponad 3000 ton w ę­
gla.

W ie le  zobowiązań o cha rak te ­
rze rac jon a liza to rsk im  ja k  za­
budowanie przesiew nika do m ły  
nów, kom ór do f i l t ró w  czy też 
zabudowanie k o le jk i, odprow a­
dzającej węgie l z przepadów do 
bunkra , św iadczy o tym . że za­
łoga ko tło w n i, e le k tro w n i — Ł a ­
ziska w alczy, za przyk ładem  e- 
nerge tyków  radzieckich, o uzy ­
skanie lepszych w skaźn ików  e- 
konom icznych od tych, k tó re  
p rzew idz ie li p ro je k ta nc i e lek­
tro w n i i od tych, k tó re  osiągnię­
to w  ub. r.

Załoga e le k tro w n i Łaziska 
Górne w  zrozum ien iu koniecz­
ności ja k  na jrac jona ln ie jsze j go­
spodark i węglem  — tego chleba 
dla  przem ysłu — może służyć 
przyk ładem  in nym  e le k tro w ­
niom  naszego systemu. W  la ­
tach 1949 — 1950 stale wzrasta 
tu  ilość spalonego węgla o n iż ­
szym ga tunku . Zobow iązania 
brygad nawęglania idą w  k ie ­
ru n k u  szerokiego w yko rzystan ia  
m u łów  i szlamów.

Wszyscy energetycy —
do walki o racjonalne 

zużycie węgla
Proces p ro d u k c y jn y  n ie  ko ń ­

czy się w  ko tło w n i. S tra ty  w 
m aszynowni, w  sieciach rozpro­
w adzających energię oraz n ie ­
uzasadnione powiększanie ob­
ciążenia szczytowego przez od­
b iorców  — czy li dodatkowe to ­
ny n iepotrzebnie spalonego w ę­
gla — muszą być z lik w id o ­
wane.

Do w a lk i o węgie l m usi być 
zm ob ilizow any za przyk ładem  
pracow n ików  k o tło w n i, ca ły  per 
sonel energetyk i. Do te j w a lk i 
w ciągn iem y w szystk ich  energe­
tyków ', jeże li p o tra f im y  im  w y ­
jaśn ić  gospodarcze i po lityczne 
znaczenie obniżenia kosztów 
w łasnych, znaczenie rac jon a l­
ne j, oszczędnej gospodarki w ę­
glem.

Podejście, ja k ie  w ykaza ł ak ­
ty w  robo tn iczy  k o tło w n i e lek­
tro w n i Łaziska, oraz robo tn icy  
k o tło w n i w  Chorzowie, Zabrzu 
i  Szom bierkach -  coraz szerszy 
udz ia ł w  walce o węgiel całych 
załóg e le k tro w n i — da je gw a­
rancję , że zadanie zaoszczędze­
n ia  w  br. 200.000 ton  węgla w  
naszym systemie, zadanie, dane 
nam przez pa rtię  i  rząd — w y ­
konam y.

I
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Ofensywa faszystowskiej kliki 
Tito przeciw ko kulturze

L
P o lity k a  k l ik i  T ito  w  spra­

w ach k u ltu ry  podporządkowana 
je s t bez reszty tem u samemu za­
dan iu , k tó re  określa całą w e­
w nętrzną  i  zagraniczną p o lity ­
kę  tito w có w  — zadaniu służenia 
swoim  im p e ria lis tyczn ym  moco­
dawcom.

Prasa i  rad io  t ito w s k ie  są w  
istocie rzeczy ju go s łow iań sk im i 
f i l ia m i prasy hearstow skie j i 
„G łosu  /o n e ry k i“ . D z ienn ik i ju - ' 
gosłow ianskie  pełne są wypow ie 
dz i i  przem ów ień T rum ana, A -  
chesona, A us tina , Dułlesa i in ­
nych  podżegaczy wojennych 
Zd jęc ia , rob ione przez am ery­
kańsk ich  fo toreporterów , ame­
ryka ń sk ie  k ro n ik i film ow e o 
dz ia łan iach w o jennych w Kore i, 
am erykańskie  kom entarze rad io 
w e —  wszystko to jest szeroko 
rozpowszechniane w  tym  celu. 
ażeby w p łynąć  na op in ię publicz 
ną, zaszczepić „szacunek i strach 
wobec potęgi i  techn ik i a rm ii 
am erykańsk ie j “ .

Ambasadzie am erykańskie j w 
Belgradzie  titow cy  okazują 
wszechstronną pomoc w .propa­
gow aniu na szeroką skalę „am e­
rykańskiego s ty lu  życia". W  cen 
t ru m  Belgradu, A m erykanom  
oddano do dyspozycji na jw yg o d ­
niejsze i  na jb a rdz ie j p rze s tro n ­
ne loka le  w  celu urządzenia w y ­
stawy. Na w ystaw ie  te j w is i 
mapa K ore i, a nad n ią  — w ie l­
k ie  p o rtre ty  ka tó w  lu du  ko ta - 
ańskiego —  M ac A rth u ra  i  T ru ­
m ana; w yśw ie tlane  są k ro n ik i 
film o w e , pokazujące ja k  am ery­
kańskie  „B -2 9 “  zrzuca ją bom ­
b y  na Koreę.

W  brudne j i  ohydnej kam pa­
n i i  p rzeciw ko Z w ią zkow i Ra­
dzieckiem u prasa tito w ska  i  ra ­
d io  prześcignęły swego nauczy­
c ie la  —  Goebbelsa.

Podczas gdy na jba rdz ie j re­
a kcy jne  dz ie n n ik i U S A  i  innych  
państw  kap ita lis tycznych  k o rzv - 
s ta ją  z wolnego dostępu do J u ­
gosław ii, d la kom unistyczne’ i  
in n e j p rasy postępowej wstęp 
do tito w s k ie j Jugos ław ii jes t cał 
kow ic ie  zam knię ty.

Ażeby zapewnić przeprow a­
dzenie swej faszystow skie j p o li­
t y k i w  prasie i  rad io , tito w c y  
zeb ra li szum ow iny k ró lew sk ie j 
Jugos ław ii, p ism aków  starej, 
bu rżuazy jno -faszystow sk ie j p ra ­
sy. Na czele tzw . D y re k c ji in ­
fo rm a c ji stoi W. D e d ije r — sta­
r y  szpieg angie lski, agent gesta­
po w  czasie w o jny , a następnie 
agent w yw ia d u  am erykańsk ie ­
go. D yre k to rem  agencji T an jug  
je s t jego n iem n ie j czcigodny 
b ra t —  S. D ed ije r, agent w y w ia ­
du am erykańskiego. S tanow isko 
przewodniczącego zw iązku dzień 
n ik a rz y  i  redakto ra  o fic ja lnego 
czasopisma pa rty jnego  „30 d n i“ , 
za jm u je  D T im o tije w ic z  —  n ie ­
ś lubny syn m in is tra  k ró lew sk ie j 
p o lic ji M . D raszkowicza, tego 
samego, k tó ry  w  ro ku  1921 zde­
lega lizow a ł p a rtię  kom un is tycz­
ną. Podczas w o jn y  T im o tije w ic z  
w ystosow a ł lis t  do H itle ra  z p ro ­
śbą, aby zezwolono mu na po­
w ró t  do S erb ii, gdyż chcia ł wziąć 
ud z ia ł w  zd ław ien iu  powstania 
ludowego.

Ten b u k ie c ik  t ito w s k ic h  „ lu ­
m in a rz y “  prasow ych nie by łby  
kom p le tny , gdyby  nie  dodać do 
niego redak to ra  czasopisma „J u ­
gosław ia“ , P. M ilo je w icza  (szef 
p ropagandy państw ow ej w  rzą­
dzie p ro h itle ro w sk im  w  latach 
1940— 1941 i  r  -faktor naczelny 
dz ienn ika  „N ow e Czasy“ w  okre  
sie oku pa c ji h itle ro w sk ie j), za­
stępcy redakto ra  naczelnego 
dz ienn ika  „P o lity k a “  Z. M it ro -  
w icza (s tary agent kró lew sk i), 
W . B ib n ik a ra  (wydawca dzien­
n ik a  faszystowskiego w  okresie 
o ku p a c ji n iem ieck ie j) i w ie lu  in ­
nych.

n .
T ito w c y  za przyk ładem  swych 

n a uczyc ie li-h itle row có w , w trąca 
ją  do w ięz ień i  w  barbarzyński 
sposób to r tu ru ją  każdego, u ko ­
go znajdą lite ra tu rę  m arks is tów  
sko-len inow ską. W  tito w s k ie j 
Jugos ław ii zna jd u ją  się na in ­
deksie: „K r ó tk i K u rs  H is to r ii 
W K P (b )“ , „Z agadn ien ia  le n in i-  
zm u“  i  inne dzieła S talina .

Jednocześnie t ito w c y  n ie  t y l ­
k o  w ystępu ją  coraz ba rdz ie j o- 
tw a rc ie  p rzeciw ko len inow sk ie j 
tezie o pa rty jnośc i na uk i i sztu­
k i,  lecz wręcz propagu ją  stare, 
dawno zdemaskowane bu rżua - 
zy jne  poglądy na naukę i l i te ra ­
tu rę . „N auka jest ogólnoludzka 
i  n ie  może służyć n ikom u poza 
p ra w d z iw ą  nauką“  — ośw iadczył 
K a rd e l w  swym  „aka de m ick im  
przem ów ien iu “  na zebraniu Chor 
w a ck ie j A kadem ii Nauk. T ito w ­
cy p rzy  pomocy te j dawno już  
zdem askowanej te o ry jk i o „c z y ­
ste j nauce“  ja w n ie  w ystępu ją  w  
r o l i  szerm ierzy kosm opolityzm u
—  ideo log ii wo ju jącego im p e ria ­
liz m u  . am erykańskiego.

Faszystowskim  b a n d y to m -ti-  
tow com , podobnie ja k  ich moco­
dawcom  — im p e-ia lis tom  ame­
ry k a ń s k im  nie  potrzebna ’est 
p ra w d z iw ie  ludow a k u ltu ra , to ­
też ja w n ie  rozpoczęli przeciwko 
n ie j ofensywę.

Pow ażny k ryzys  przeżywa o- 
becnie szko ln ic tw o jugos łow iań ­
skie. T ito w s k i p lan  p ięc io le tn i 
okaza ł się b lu ffe m  rów nież w  
dziedzin ie  ośw ia ty  ludow e j. N ie ­
ustannie spada liczba m łodzieży 
szkolne j (w la tach 1949— 1950 
liczba  uczniów  pierwszych klas 
zm n ie jszy ła  się o 6 proc.). Dzie­
je  się to w  w y n ik u  coraz szyb­
szego obniżania się stopy życ io­
w e j mńs pracu jących  m iast i  
w s i i  w  -w yn iku w ydatnego o- 
k ro je n ia  funduszów  przeznaczo­
nych  przez państw o na ośw iatę 
ludow ą. Podczas gdy 73 proc. 
w y d a tk ó w  budżetow ych w  roku  
1951 przeznaczono bezpośrednio 
czy też pośrednio na cele w o je n ­
ne, to  na po trzeby ośw ia ty  i  k u l­
tu r y  w  ro ku  1950 przeznaczono 
za ledw ie 7,9 proc., a w  ro ku  1951
—  jeszcze m n ie j. Z upe łn ie  p ra ­
w ie  w strzym ano budowę gm a­
chów  szkolnych. W  w ie lu  szko­
łach zajęcia odbyw a ją  się na 
trz y , lu b  naw e t na cz te ry  zm ia ­
ny . W  700 szkołach z powodu b ra
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ku odzieży i obuw ia, ja k  ró w ­
nież opału zajęcia szkolne odby­
w a ją  się zaledwie trzy  razy w  
tygodniu. Odczuwa się b ra k  
podręczników  szkolnych, zeszy­
tów  i  o łówków.

Dzieci i  m łodzież w ych ow y­
wane są w  szkole w  duchu an­
tyradz ieck im . W ycofano wszyst­
k ie  przetłum aczone po w o jn ie  
podręczn ik i radzieckie. Nowe 
podręcznik i redagowane są w  du 
chu an tyradz ieck im , antydem o­
kra tycznym  i  sk ra jn ie  szow in i­
stycznym . T itow cy  skasowali 
nauczanie języka rosyjskiego. W  
szkołach wprowadzono obow iąz­
kowe nauczanie p ieśn i a n ty ra ­
dzieckich. Jednocześnie z rugo­
w aniem  p raw dz iw e j na u k i wzm a 
ga ją się w p ły w y  k le ryka ln e . ? 'i- 
tow cy  w p row a dz ili obow iązko­
we nauczanie re lig ii.  P ropagan­
da re lig ijn a  w  ogóle a ka to licka  
w  szczególności szybko przyb ie ra  
w  Jugos ław ii na sile, p rz y jm u ­
jąc ogromne rozm iary . W Ju ­
gosław ii ukazuje się obecnie 10 
re lig ijn ych , przede w szys tk im  
k a to lic k ic h , gazet L ite ra tu rę  
ka to licką  i inną lite ra tu rę  r e l i­
g ijną  w yda je  się w  dużych na­
kładach. R eakcy jn i księża ka to ­
liccy  ro z w ija ją  szeroką antyde­
m okra tyczną działa lność, cieszą­
cą się poparciem  z góry.

O gólny upadek szko ln ic tw a i 
p racy k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow ej 
w yraża się -ów nież w e wzroście 
liczby  analfabetów . W edług o f i­
c ja lnych  danych ku rs y  d la  ana l­
fabetów  w  S erb ii obe jm u ją  za­
ledw ie  jedną trzecią  p rzew idz ia ­
nego kon tyngentu . P racy w  dzie 
dżin ie  l ik w id a c ji ana lfabe tyzm u 
w  g runc ie  rzeczy zaniechano.

O fensywa tito w có w  przeciw ko 
ośw iacie i  nauce .wyraża się ró w  
nież w  tym , że ze szkół i  Uni­
w e rsy te tów  usuwa się w szyst­
k ich  znanych postępowych nau­
czyc ie li i  p ra cow n ikó w  nauko­
w ych ; w ie lu  z n ich  aresztowano. 
T a k i w łaśn ie  los spo tka ł p ro fe ­
sora un iw e rsy te tu  w  Lu b la n ie  — 
Sene Łogara, dy re k to ra  g im na - 
zjum Jdasycznego w  Lu b la n ie  —  
W ikensa Łogara, p ro fesorów  u - 
n iw e rsy te tu  be lgradzkiego —  
M arkow icza , Duszana D apczew i- 
cza, Jowana D raku licza  i  w ie lu  
innych . Na m iejsce tych  w ie r ­
nych synów narodu i  p ra w d z i­
w ych uczonych t ito w c y  po s ta w ili 
swoich „uczonych“  pachołków . 
Na czele A ka d e m ii N auk stoi A. 
B ije lic z  — tw órca  w ie lkose rb - 
sk ie j te o rii o serb izacji języka 
macedońskiego.

I I I .
Również lite ra tu ra  i  sztuka 

jugosłow iańska ulegają faszyza- 
c ji i  zna jd u ją  się w  stanie ca ł­
kow itego upadku.

D z ienn ik  „W o ln a  D a lm ac ja “  z 
dn ia  1 czerwca 1950 ro k u  dosta­
tecznie jasno scha rakteryzow ał 
tito w ską  p o lity k ę  w  dziedzinie 
s z tu k i' „...w  dziedzin ie sztuk i 
zająć stanow isko niezależne, po­
dobne do tego. k tó re  nasz k ra j 
za jm u je  w  po lityce  m iędzyna­
rodow e j“ .

W iadom o, że .„w  po lityce  m ię ­
dzynarodow e j“  t ito w ska  Jugo­
sław ia  c iągnie się w  ogonie im ­
pe ria lizm u  am erykańskiego. Za­
daniem  sztuk i t ito w s k ie j Jugo­
s ła w ii jes t a k tyw n ie  pomagać 
am erykańsk im  podżegaczom wo 
je n n ym  w  ich  know aniach prze­
c iw ko  obozowi poko ju , dem o­
k ra c ji i  socja lizm u. T ito w c y  ze­
b ra li bandę re a kcy jn ych  pisa­
rzy  tak ich  ja k  np. Iw o  Andrycz, 
B ranko  Czopicz, Cz. M in d e ro - 
w icz, D. Kosticz, M . Bogdano­
w icz, M . K rieża, O. Dawiczo, M. 
Dedińca i  in n i, k tó rych  n ieu ­
dolne u tw o ry  pełne są o - 
szczerstw p rzeciw ko Z w ią zkow i 
Radzieckiem u i k ra jo m  demo­
k ra c ji ludow e j. P isarze t i to w -  
scy w  sposób coraz ba rdz ie j ja ­
w ny i  bezczelny w ys tęp u ją  prze­
c iw ko  re a lizm o w i socja lis tycz­
nemu. T ak  np. w  to ku  „d y s k u ­
s ji“  na un iw ersytec ie  w  Z a­
grzebiu dotyczącej zagadnienia 
„p ra w d y  i  k łam stw a  w  sztuce“ , 
g łów ny re fe ren t, s ta ry  trock is ta  
E. Szinko ośw iadczy ł! że w  sztu­
ce „cz ło w ie k  n ie  mpżę być ani 
bu rżu jem , ani pro le tariuszem , 
lecz jedyn ie  cz łow iek iem “ .

Przewodniczącym  zw iązku  p i­
sarzy jugos łow iańsk ich  jes t Iw o  
A ndrycz, b y ły  ambasador k ró la  
w  Niemczech za czasów H itle ra . 
A nd rycz  podpisał uk ład  o p rzy ­
stąp ien iu Jugos ław ii do b loku  
h itle row sk iego . W  powieściach 
swych A nd rycz  op isu je  ze szcze­
gó lnym  upodobaniem  życie ob­
szarn ików  w  Bośni, starych au­
s triacko -w ęg ie rsk ich  i  fra n c u ­
skich dyp lom atów .

O hydna zdrada k l ik i  T ito  i  je j 
prze jście do obozu im p e ria lizm u  
i w o jn y  w y w o ła ły  w  lite ra tu rze  
i sztuce dzisie jszej Jugos ław ii 
g łębok i k ryzys i  spowodowały, 
że zna lazły się one w  ślepym  za­
u łku . Poważna liczba p isarzy i 
innych  działaczy ̂ na po lu sztuki, 
n ie  m ając dość sił, aby w ystąp ić  
p rzeciw ko titow com , i  n ie  chcąc 
przy łączyć się do n ich , wpada 
w  g łęboki, beznadzie jny pesy­
m izm . D la  tego rodza ju  l i te ra ­
tu ry  cha rakte rystyczny jes t np. 
zamieszczony w  num erze 5 
z 1950 ro ku  czasopisma „ l4 n i-  
żewnost“  w iersz „Jestem  ciężko 
ranny, jestem  ranny, o ludz ie !“ , 
w  k tó ry m  to w ierszu au to r ska r­
ży się: „Cóż m am  powiedzieć, 
co m ów ić, je ś li znam jedyn ie  
strach i  m ęki?“  W  num erze 6 
tegoż czasopisma zamieszczona 
jest rów n ież  głęboko pesym i­
styczną „P ieśń m artw ego poety“ , 
znanego poety chorwackiego D o- 
b r i Cesaricza.

O im pas ie  ideow ym , w  k tó ­
ry m  znalazło się w ie lu  p isarzy 
jugos łow iańsk ich  i  in nych  dzia­
łaczy sztuk i, św iadczy cha rakte ­
rys tyka  poezji jugos łow iańsk ie j 
w  p ierwszych la tach pow o jen­
nych i w  c h w ili obecnej, doko­
nana przez a rtys tę -m a la rza  sło­
weńskiego, P ilon a : „W  naszej 
liry c e  opiewano wówczas je d y ­
n ie  boha te rstw o i  op tym izm ,

pracę i  walkę... obecnie zaś w  
naszych czasopismach pisze Się 
ty lko -o  m iłośc i, deszczu i śm ie r­
ci.“

Z ryw a ją c  z lite ra tu rą  Z w iąz­
ku Radzieckiego i k ra jó w  lu do ­
w o-dem okra tycznych , i w  ogóle 
z postępową lite ra tu rą  św ia to ­
wą, t ito w c y  nie  om ieszkali zw ią ­
zać się z p rzedstaw ic ie lam i de­
kadenckie j rea kcy jn o -bu rżua zy j 
ne j i  an ty radz ieck ie j l ite ra tu ry  
k ra jó w  kap ita lis tycznych . O rga­
n izu je  się spotkania i  w za jem ­
ne w izy ty , k tó rych  zadanie po­
lega na m ob ilizow an iu  lite ra tu ­
ry  jugos łow iańsk ie j i oddaniu 
je j w  służbę re a k c ji am erykań­
sk ie j. W  Jugos ław ii zabroniono 
sprowadzania i w ydaw an ia  ra ­
dz ieck ie j i  k lasyczne j rosy jsk ie j 
li te ra tu ry  p iękne j, ja k  rów nież 
ja k ie jk o lw ie k  postępowej l i te ra ­
tu ry  p iękne j, jednocześnie zaś 
w yd a je  się „u tw o ry “  J. Cassou, 
E. Thomas i  innych  p isarzy re ­
akcy jnych .
. Oddając jednak  s p ra w ie d li­

wość pisarzom  jugos łow iańskim , 
trzeba s tw ie rdz ić , że nie wszy­
scy zd ra dz ili swój naród. W ia ­
domo, że w ie lk i poeta Radowan 
Zogowicz, kan dyd a t na członka 
K Ć , pa rtyza n t od 1941 roku, 
przyw ódca postępowych pisarzy 
Jugosław ii, odm ów ił podpisania 
prow okacyjnego lis tu  do pisarzy 
radzieckich, za co został usunię­
ty  z odpow iedzia lne j pracy i 
w trąco ny  do w ięzienia. W raz 
z n im  został aresztowany w y ­
b itn y  działacz k u ltu ry  Stefan 
M itro w icz . W  ciągu 1950 ro k u  ze 
zw iązku p isarzy serbskich usu­
n ię to  *  w ierność narodom  J u ­
gosław ii, Z w ią zko w i Radzieckie 
m u i sc raw ie  socja lizm u 
M a rko  WranieszeWicza, Z la tko  
K łącz ika , M iodraga Tamicza, 
Weles Pericza, B u k  T rn a w sk ie - 
go, M iodraga Popow icza i  in ­
nych. A resztow any został ró w ­
nież m łody m acedoński pow ie - 
ściopisarz Iw a n  Toczko. Lecz 
na ich m iejsce przychodzą now i 
m łodz i pisarze, k tó rzy  w zyw a ją  
z podziem ia naród ju go s łow iań ­
sk i do śm ia łe j i  zdecydowanej 
w a lk i p rzec iw ko  faszystow skie j 
d yk ta tu rze  T ito . •

IV .
W  ofensyw ie tito w c ó w  prze­

c iw ko  k u ltu rz e  poważną ro lę  od­
g ryw a  f ilm . F ilm  ju go s łow iań ­
sk i jes t obecnie po prostu  f i l ią  
k in e m a to g ra fii ho llyw oo dzk ie j i 
ang ie lsk ie j. W  ciągu czterech 
p ierwszych m iesięcy 1950 ro ku  
f i lm y  am erykańskie  w y ś w ie tla ­
ne b y ły  w  Belgradzie 3200 razy, 
angie lskie  2760 razy, a jugos ło ­
w iańsk ie  —  zaledw ie 270 razy. 
W  k inach  be lg radzkich  w yśw ie ­
tlane  są obecnie f i lm y  am ery­
kańskie  ja k  „W ieczna E w a“ , 
„K o c i kon ce rt“ , „M a jo r  i  dz iew ­
czę“ , „U w odz ic ie lka  z Nowego 
O rleanu“  oraz angie lskie  f ilm y : 
„Czerwone pa n to fle “ , „P ieśń 
zm arłych  kochanków “ . Same ty ­
tu ły  świadczą ja k  dekadencką i  
depraw ującą sztuką u s iłu ją  t i ­
tow cy u rob ić  świadomość ju g o ­
słow iańskiego w idza.

K ryzys  i  upadek jest cha rak­
terys tyczny  rów n ież d la  tea tru  
jugosłow iańskiego. W ie lu  u ta ­
len tow anych  postępowych dzia­
łaczy tea tra lnych , ta k ic h  ja k  np. 
B o jan  S tupica, usunięto z tea tru , 
a in n i porzuca ją go dob row o l­
nie. Z ru p ie c ia rn i d ra m a tu rg ii 
bu rżuazy jne j w y ła w ia  się n a j-  
przeciętn iejsze, na jb a rdz ie j m ię r 
ne d ram aty  h is to ryczne i  prze­
rab ia  w  duchu szow inistycznym . 
O sta tn io  tito w c y  rozpoczęli w y ­
dawanie i  rozpowszechnianie b i­
b lio te czk i „W esołych scen“  —  
jednoaktow ych  sztuczydeł, k tó re  
ro ją  się od oszczerstw p rze c iw ­
ko Z w ią zko w i R adzieckiem u i  
k ra jo m  de m okra c ji ludow e j.

W  dziedzin ie sztuk p lastycz­
nych t ito w c y  prowadzą w a lkę  
p rzec iw ko  re a lizm o w i i  w sze lk i­
m i sposobami re k la m u ją  i  po­
p ie ra ją  fo rm a lizm . Na zorgan i­
zowanej w iosną 1950 ro ku  w y ­
staw ie zgromadzono je dyn ie  p e j­
zaże i  m a rtw e  n a tu ry .' N ie by ło  
ta m  an i jedne j p racy tem atycz­
ne j, n ic  z życia i  w a lk i na rodów  
ju gos łow iańsk ich  i  na rodów  in ­
nych  k ra jó w .

M asy ludow e Jugos ław ii nie 
przebaczą n igd y  n ikczem nym  
szpiegom i  m ordercom  t ito w -  
sk im  ich  zbrodn i —  przekszta ł­
cenia Jug os ław ii w  ko lon ię  a- 
m erykańsko-ang ie lską. P rotest 
szerokich mas ludow ych  prze­
c iw ko  zaszczepianej przez t i to w ­
ców re a kcy jn e j „k u ltu rz e “  p rzy j 
m u je  na jb a rdz ie j różnorodne 
fo rm y . N iedawno, podczas w y ­
św ie tlan ia  ho llyw oodzkiego f i l ­
m u w  je dn ym  z na jw iększych  
k in  B e lg radu  roz leg ł się głos: 
„C hcem y f i lm ó w  rad z ie ck ich !“  
Ze w szystk ich  końców  sa li roz ­
le g ły  się o k rz y k i: „D a jc ie  nam  
f i lm y  radz ieck ie !“  M im o , że na­
ro d o w i narzuca się am erykańską 
m uzykę jazzową, m łodzież ju ­
gosłow iańska i  masy pracujące 
śp iew a ją po ta jem n ie  dodające o - 
tuch y  pieśn i radzieckie.

Pod k ie ro w n ic tw e m  odradza­
ją ce j się p a r t i i kom unis tyczne j 
w ie rn e j in te rn a c jo n a lizm o w i p ro  
le ta riack iem u , jugosłow iańska 
in te lig en c ja  ludow a, m łodzież 
studencka, a k ty w iz u ją  się coraz 
ba rdz ie j w  w a lce p rzec iw ko  re ­
a kcy jn e j a n ty lud ow e j , po lityce  
titow có w . W  ub ie g łym  ro ku  
szkolnym  tysiące s tudentów  u - 
n iw e rsy te tu  be lgradzkiego nie 
s taw iło  się na egzam iny z p rzy ­
sposobienia wo jskow ego i  z tych 
przedm iotów , k tó re  w yk ładane 
są w  ja w n ie  faszystow skim  du ­
chu.

D la  p a trio tó w  jugos łow iań ­
sk ich  coraz ba rdz ie j ja snym  sta­
je  się sens i  znaczenie organizo­
w ane j przez tito w c ó w  ofensyw y 
faszystow skie j p rzec iw ko  k u ltu ­
rze i  d latego wzm agają on i swą 
w a lkę  z faszystowską k lik ą  T i­
to, z je j am erykańsk im i moco­
dawcam i, z faszyzacją k u ltu ry  
ju go s łow iań sk ie jj w a lkę  o postę­
pową k u ltu rę , o po w ró t Jugosła­
w i i  do obozu poko ju , dem okra­
c ji i  socjalizm u.

(„O  trw a ły  pokój, o dem okra­
c ją  lu dow ą !“  n r  9 (121).

W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
Pierwsi ir  sporcie -  pierwsi w pracy

S portow cy pracu jący  w  Pafawagu w e W roc ław iu  u tw o rz y li 
pod k ie row n ic tw e m  znanego boksera Leopolda F ask i spo rto ­
w ą brygadę p rodukcy jną . Na zd jęc iu  sportow cy ■ p rzodow ­
n icy  pracy. Od le w e j siedzą: K a ro l S aw ick i, Ryszard Szy­

ling , Leopold Faska. Z  ty lu  s to i Jan K u c h a rs k i

Trzy rekordy Polski ustanowiono 
na mistrzostwach lekkoatletycznych 

w Poznaniu
P O Z N A Ń . — P rz y  u d z ia le  254 za­

w o d n ic z e k  i  z a w o d n ik ó w  ro z e g ra n e  
z o s ta ły  w  P o z n a n iu  z im o w e  le k k o ­
a tle ty c z n e  m is trz o s tw a  o k rę g o w e . 
M im o  d o k u c z liw e g o  z im n a  o s ią g n ię ­
to  na  o g ó ł d o b re  w y n ik i ,  czego do­
w o d e m  je s t p o b ic ie  trz e c h  re k o r ­
d ó w  P o ls k i w  k o n k u re n c ja c h  ju n io ­
re k  i  ju n io ró w .

P ie rw s z y  re k o rd  P o ls k i ju n io re k  
w  h a li u s ta li ła  w  b ie g u  na  50 m t r  
P a tla k ó w n a  (S ta l), u z y s k u ją c  czas 
6,8. D ru g i re k o rd  u s ta n o w iła  w  
s k o k u  w z w y ż  M a c ie ,(a kó w na  (S ta l), 
p rzech o d ząc  w y s o k o ś ć  1,45 m . T rz e ­
c i re k o rd  p o b ity  z o s ta ł p rz e z  j u ­
n io ró w  K s ią ż k o w s k ie g o  i  M o s ta  (o -

b a j S ta l), k tó r z y  w  b ie g u  na  80 m  
p rzez  p ło t k i  u z y s k a li lepsze czasy 
od  re k o rd u  H e n k la , w ynoszącego  
11,9 sek. K s ią ż k o w s k i u z y s k a ł czas 
11,5 sek, M o s t zaś 11,6 sek.

P o n a d to  n a  w y ró ż n ie n ie  za s łu g u ­
ją  w y n ik i :  S ta w c z y k a  w  b ie g u  na 
80 m  — 9 sek ., K o p o ro w ic z a  (A Z S ) 
800 m  — 2:13,4 o raz  W o jd a n ó w n y  
(A Z S ) w  b ie g u  na  500 m  — 1:32,7 
m in .

W  k o n k u r e n c ji  s e n io re k  i  sen io ­
ró w  w  o g ó ln e j p u n k ta c j i  z w y c ię ­
ż y ł  A Z S  p rz e d  S ta lą , n a to m ia s t w  
k o n k u re n c ja c h  ju n io re k  beza p e la ­
c y jn ie  z w y c ię s tw o  o d n io s ła  p o zn a ń ­
ska  S ta l.

Na boiskach piłkarskich w całym kraju
K A T O W IC E . — W  n ie d z ie lę  4 bm . 

ro z p o c z ę ły  s ię  r o z g r y w k i o m is trz o ­
s tw o  ś lą s k ie j k la s y  w o je w ó d z k ie j.  
W s z y s tk ie  s p o tk a n ia  o d b y ły  s ię  na 
p o k r y ty c h  śn ie g ie m  b o is k a c h  o raz  
p rz y  k i lk u s to p n io w y m  m ro z ie . O - 
g ó łe m  ro z e g ra n o  38 m e czów , k tó re  
o g lą d a ło  o k . 40.000 w id z ó w .

Z e s p o ły  p ie rw s z e j i  d ru g ie j L ig i  
ro z e g ra ły  da lsza  s p o tk a n ia  to w a ­
rz y s k ie , w  k tó r y c h  w y p ró b o w a ły  
n o w y c h  z a w o d n ik ó w . Z  c ieka w szych - 
w y n ik ó w  n a  u w a g ę  z a s łu g u je  re ­

m is  s o s n o w ie c k ie j S ta l i  z łó d z k im  
W łó k n ia rz e m  3:3 (1:1) o ra z  re m is  
I I  L ig o w e g o  G ó rn ik a  (K n u ró w )  z 
G ó rn ik ie m  R a d lin  2:2 (1:1).

*
K R A K Ó W . — W  to w a rz y s k im  m e ­

czu p i łk a r s k im  lig o w a  d ru ż y n a  
W łó k n ia rz a  K ra k ó w  p o k o n a ła  re p re ­
z e n ta c ję  W łó k n ia rz a  o k rę g u  k r a ­
k o w s k ie g o  7:2 (1:2).

O W K S  K ra k ó w  p o k o n a ł w  to w a ­
rz y s k im . m e czu  O W K S  L u b l in  3:2 
(1:1).

Mistrzostwa gimnastyczne
męskich szkół warszawskich

W  s a li M ło d z ie ż o w e g o  D o m u  K u lt u  
r y  o d b y ły  s ię  f in a ły  m is trz o s tw  o - 
g ó ln o k s z ta łc ą c y c h  s z k ó ł m ę s k ic h  
W a rs z a w y  w  g im n a s ty c e .

P o  e lim in a c ja c h , w  k tó r y c h  s ta r ­
to w a ło  288 z a w o d n ik ó w , re p re z e n tu  
ją c y c h  24 zespo ły , do  f in a łu  z a k w a ­
l i f ik o w a n o  8 ze spo łó w  po  12 z a w o d ­
n ik ó w  k a ż d y . M is trz o s tw a  w y k a z a ły  
znaczne  p o d n ie s ie n ie  p o z io m u  w  p o ­
ró w n a n iu  z ro k ie m  u b ie g ły m  i  c ie ­
s z y ły  s ię  d u ż y m  z a in te re s o w a n ie m  
m ło d z ie ż y .

W  p u n k ta c j i  z e s p o ło w e j t y t u ł  m i­

s trza  W a rs z a w y  o b ro n iło  g im n . T P D  
I  (d a w n ie j L im a n o w s k ie g o )  — 354,25 
p k t.  2) g im n . B a to re g o  (ze sz ło ro czn y  
w ic e m is trz )  — 347.25 p k t. ,  3) g im n . 
M ic k ie w ic z a  — 340,75 p k t. ,  4) g im n . 
z u l.  S m o ln e j — 337.25 p k t . ,  5) g im n . 
z u l.  B a rc ic k ie j  — 329.5 p k t .  6) g im n . 
K o łłą ta ja  — 327,5 p k t.

In d y w id u a ln ie :  1) B in k o w s k i
(n im n . M ic k ie w ic z a )  — 38.75 p k t .  (na 
40 p k t .  m o ż liw y c h ) ,  2) R a d z iu k  (g im n . 
z u l.  B a rc ic k ie j)  — 37.75 p k t. , i3 )  D u ­
d e k  (g im n . K o łłą ta ja )  i  K o n o p k a  
T P D  I  po 37,5 p k t.

Narciarze warszawscy zdają normy
na SP0

W a rs z a w s k i O k rę g o w y  Z w ią z e k  
N a rc ia rs k i p rz y  .w s p ó łu d z ia le  s e k c ji 
n a rc ia rs k ic h  k lu b ó w  s to łe c z n y c h , 
z o rg a n iz o w a ł w  n ie d z ie lę , 4 bm . 
p ie rw s z e  w  ty m  sezon ie  w  W a r­
szaw ie  z a w o d y  n a rc ia rs k ie  na  o d  -  
z n a k ę  SPO ” i  o d zn a kę  P Z N .

Z a w o d y  o d b y ły  s ię  w  d o b ry c h  w a 
ru n k a c h  ś n ie g o w y c h  w  L a s k u  B ie ­
la ń s k im . W  b ie g u  na  12 k m  s e n io ­
ró w  s ta r to w a ło  34 z a w o d n ik ó w  (w

ty m  3 w  g ru p ie  s ta rs z e j p o w y ż e j 
29 la t) .  N a jle p s z y  czas u z y s k a ł M a ­
k o w s k i z A Z S —A W F  —„ 53:05 m in . 
N o rm ę  na SPO z d o b y ło  28 z a w o d ­
n ik ó w . B ie g  na 9 k m  ju n io ró w  w y ­
g ra ł D z iu ro  (n ie s to w a rz y s z o n y ), w  
czasie 53:46 m in . S ta r to w a ło  6 j u ­
n io ró w , w sz y s c y  z d a li n o rm y  na 
SPO. W  b ie g u  k o b ie t  na  d ys ta n s ie  
8 k m  n a jle p s z y  czas u z y s k a ła  R y c h  
w a ls k a  z A Z S  — 57:38.

Rozgrywki o mistrzostwo województw 
i powiatów w piłce nożnej

Z g o d n ie  z je d n o li ty m  k a le n d a  - 
rz e m  im p re z  G K K F  w  m ie s ią c u  
m a rc u  b r . ro zpo czn ą  się w  c a ły m  
k r a ju  ro z g ry W k i o m is trz o w s tw o  w o  
je w ó d z k ie  i  p o w ia to w e  w  p iłc e  n o ż ­
n e j. M is trz o s tw a  te  z o s ta ły  w p ro  - 
w a d zo n e  w  ty m  ro k u  po ra z  p ie rw ­
szy , za m ia s t d o ty c h c z a s o w y c h  ro z ­
g ry w e k  A , B  i  C k la s y .

D o  ro z g ry w e k  w  k la s ie  w o je w ó d z ­
k ie j  dopuszczono  w s z y s tk ie  d ru ż y ­
n y ,  k tó r e  na je s ie n i w  ro k u  u b ie g ­
ły m  b r a ły  u d z ia ł w  m is trz o s tw a c h  
A -k la s y  w  p oszcze g ó ln ych  b y ły c h  
o k rę g a c h  P Z P N  o ra z  te  d ru ż y n y , 
k tó re  s p a d ły  w  u b ie g ły m  ro k u  z 
11 L ig i .  W  m is trz o s tw a c h  p o w ia to ­
w y c h  będą u c z e s tn ic z y ły  ze spo ły  
k lu b ó w , k ó ł  s p o r to w y c h , lu d o w y c h  
ze sp o łó w  s p o r to w y c h , s z k o ln y c h  k ó ł 
s p o r to w y c h  o raz  w s z y s tk ie  te  d r u ­
ż y n y ,  k tó r e  na  je s ie n i w  u b ie g ły m  
ro k u  b r a ły  u d z ia ł w  m is trz o s tw a c h  
B  i  C k la s y .

O sobno  odbędą  s ię  ró w n ie ż  m i -  
s trz o s tw a  p o w ia to w e  ju n io ró w ,  p rz y

Mistrzostwa świata
W IE D E Ń . — W  W ie d n iu  ro zpo czę ­

ł y  s ię  w  sobo tę  3 b m . m is trz o s tw a  
ś w ia ta  w  te n is ie  s to ło w y m . M i­
s trz o s tw a  ro zp o czę to  tu r n ie ja m i d ru  
ż y n o w y m i w  k o n k u r e n c ji  k o b ie t 
i  m ę żczyzn .

Z  c ie k a w s z y c h  s p o tk a ń  d ru ż y n  k o ­
b ie c y c h  o b ro ń c a  ty t u łu  d ru ż y n o w e ­
go m is trz a  ś w ia ta  — R u m u n ia  p o -

W kilku

czym  d o  k a te g o r i i  ju n io ró w  z a li - 
czono w  ty m  ro k u  z a w o d n ik ó w  u ro ­
d zo n y c h  W  la ta c h  1934, 1935 i  1936. 
W s z y s tk ie  k lu b y  I  i  I I  L ig i  o raz  
k la s y  w o je w ó d z k ie j o bo w ią za n e  są 
w y s ta w ić  do  m is trz o s tw  p o w ia to  -  
w y c h  ju n io ró w  co n a jm n ie j  je d n ą  
d ru ż y n ę . R o z g ry w k i m ię d z y p o w ia -  
to w e  odbędą  s ię  o t y t u ł  m is trz a  
w o je w ó d z tw a  ju n io ró w .

M is trz o w ie  k la s  w o je w ó d z k ic h  ro ­
z e g ra ją  w  s ie rp n iu  i  w rz e ś n iu  b r. 
z a w o d y  w  c z te re c h  g ru p a c h  o w e j­
śc ie  do  I I  L ig i .  D ru ż y n y ,  k tó re  z a j­
m ą  p ie rw s z e  m ie js c a  w  ty c h  g ru ­
pach  a w a n s u ją  do  I I  L ig i .  Z e s p o ły  
k la s y  w o je w ó d z k ie j,  k tó r e  z a jm ą  
o s ta tn ie  m ie js c a  w  ta b e la c h  poszczę 
g ó ln y c h  g ru p , s p a d a ją  z k la s y  w o ­
je w ó d z k ie j,  a na ic h  m ie js c e  w c h o ­
dzą z w y c ię z c y  ro z g ry w e k  m ię d z y  -  
p o w ia to w y c h .

T e rm in  u k o ń c z e n ia  m is trz o s tw  w o  
je w ó d z k ic h  i  p o w ia to w y c h  w y z n a  -  
czono n a  15 cze rw c a  b r .

w tenisie stołowym
k o n a ła  B e lg ię  3:1 1 S z k o c ję  3:1, 
C zech o s łow a c ja  z w y c ię ż y ła  F ra n c ję
3:2 i  B e lg ię  3:2 o raz  p rz e g ra ła  z 
W a lią  1:3, W ę g ry  w y g r a ły  ze S z w a j­
c a r ią  3:0.

W  tu r n ie ju  d ru ż y n  m ę s k ic h  CSR 
z w y c ię ż y ła  B e lg ię  5:0, I r a n  5:0, a 
W ę g ry  z w y c ię ż y ły  P o r tu g a lię  5:0 i 
N ow ą  Z e la n d ię  5:0.

zdaniach
W  Z a k o p a n e m  o d b y ł s ię  k o n ­

k u r s  s k o k ó w  z u d z ia łe m  za­
w o d n ik ó w  m ie js c o w y c h . N ie s p o ­
d z ia n k ą  k o n k u rs u  b y ło  z a ję c ie  d r u ­
g ie g o  m ie js c a  p rzez  m ło d e g o  z a w o d ­
n ik a  S ^u b e ra  (G w a rd ia ). W y n ik i:
1) Ja n  D a n ie l K rz e p to w s k i (C W K S ) 
— n o ta  311,8 p k t ,  s k o k i 54, 61,5, 68,5,
2) S z u b e r (G w a rd ia ) — 303,9 p k t ,  
s k o k i 57, 65, 68, 3) K u la  (C W K S ) — 
299,3 p k t ,  s k o k i 59. 64,5, 74.

*
D la  uczczen ia  M ię d z y n a ro d o w e g o  

d n ia  k o b ie t, p ły w a c z k a  G ry s z c z y - 
k ó w n a  (O g n iw o  B y to m )  s ta r tu ją c  w  
z a w o d a ch  to w a rz y s k ic h  w  Z a b rz u , 
u s ta n o w iła  re k o rd  P o ls k i na  200 m . 
s t. g rz b . w  czasie  3; 12,2. W y n ik  te n  
je s t  le p s z y  o 0,3 sek. od p o p rz e d ­
n ie g o  re k o rd u  Ź u rk ó w n y .

*
P ię ś c ia rz  łó d z k ie g o  W łó k n ia rz a , 

J e rz y  O le jn ik  z o s ta ł p rz e z  za rząd  
k lu b u  z d y s k w a l if ik o w a n y  na  je d e n  
ro k ,  za n ie s p o r to w y  t r y b  ż yc ia .

*
W  e lim in a c ja c h  s z e rm ie rc z y c h  o 

w e jś c ie  do  p ó łf in a łó w  d ru ż y n o w y c h  
m is trz o s tw  P o ls k i, G w a rd ia  Szcze­

c i n  p o k o n a ła  A Z S  G d a ń s k  35:26 
p k t .  W  K a to w ic a c h  w  z a w o d a ch  e- 
l im in a c y jn y c h  s ta r to w a ły  4 d ru ż y ­
n y :  B u d o w la n i K ra k ó w , O g n iw o  
W arszaw a , G ó rn ik  K a to w ic e , S ta l

W ro c ła w . D o ro z g ry w e k  p ó łf in a ło ­
w y c h  z a k w a l if ik o w a li  s ię  O g n iw o  
W a rsza w a  i  B u d o w la n i K ra k ó w .

*
W  Ł o d z i o d b y ły  s ię  m is trz o s tw a  

in d y w id u a ln e  w  s z e rm ie rc e . W szy ­
s tk ie  t y t u ły  m is trz o w s k ie  z d o b y li 
re p re z e n ta n c i K o le ja rz a . D ru ż y n a  
K o le ja rz a  z a k w a l if ik o w a ła  s ię  do 
ro z g ry w e k  p ó łf in a ło w y c h .

*
W  C zęs toch o w ie  o d b y ły  s ię  m i­

s trz o s tw a  P o ls k i ju n io r ó w  w  te n i­
s ie  s to ło w y m . S ta r to w a ło  95 z a w o d ­
n ik ó w . T y t u ł  m is trz a  z d o b y ł bez po 
ra ż k i N a u m o w ic z  (O g n iw o  L u b l in )  
p rz e d  R os łanem  (O g n iw o  W ro c ła w ) 
i  K o z ło w s k im  (W łó k n ia rz  C zęsto­
chow a).

*
Z a w o d y  o p u c h a r  P Z K S S  w  s ia t ­

k ó w c e  w y ło n i ł  ju ż  f in a l is tó w . W  spo 
tk a n ia c h  k o b ie c y c h  do  f in a łu  za­
k w a l i f ik o w a ły  s ię  A Z S  W-wa, S p ó j­
n ia  W -w a , K o le ja r z  G d a ń sk  i  U n ia  
Ł ó d ź . W  k o n k u re n c ja c h  m ę s k ic h  
A Z S  W ro c ła w , A Z S  Ł ód ź , A Z S  W a r­
szaw a i  C W K S  W a rsza w a .

*
W  m e c z u  p ły w a c k im  o  p u c h a r  

m ia s t, ro z e g ra n y m  w  P o z n a n iu , 
m ie js c o w a  re p re z e n ta c ja  p o k o n a ła  
po  w y ró w n a n e j w a lc e  K r a k ó w  75:69,

Wyścig pokoju „Trybuny Ludu“ i „Rudeho Prava 
rozpocznie się 30 kwietnia br.

Prace organizacyjne związane 
z W yścig iem  K o la rs k im  „ T r y ­
buny  L u d u “  i  „R udeho P rava “ , 
k tó ry  w  ro ku  bieżącym  zosta­
nie  rozegrany- w  dniach 30. IV . 
—  9. V. na tras ie  Praga -  W ar­
szawa, rozpoczęły się ju ż  2 m ie ­
siące tem u. W  w y n ik u  przygo­
tow ań usta lono ju ż  w ie le  szcze­
gółów, ja k : poszczególne etapy, 
regu lam in  itp .

Dziś -już można powiedzieć, 
że im preza ta, m ob ilizu jąca  m i­
liony  w idzów  na tras ie  i będą­
ca przedm iotem  powszechnego 
zainteresowania wszystkich spor 
towców, będzie m ia ła  specja lny 
charakter.

M iędzynarodow y W yścig K o ­
la rs k i „T ry b u n y  L u d u “  i „R u ­
deho P rava “ , zorganizowany 
po raz p ie rw szy w  1948 roku 
jednocześnie na trasach W a r­
szawa -  Praga i Praga -  W ar­
szawa z każdym  rok ie m  staw a ł 
się im prezą coraz - wspanialszą 
i nab ie ra ł coraz głębszej treści. 
Rok rocznie zw iększała się lic z ­
ba s ta rtu jących  państw. W  1949 
ro ku  wyścig został nazwany 
W yścig iem  Pokoju. Że nazwa 
ta jes t słuszna —  dowodzą tego 
m ilio n y  w idzów  na -trasie, m a­
n ifes tu jące  ow acyjn ie  w raz ze 
sportow cam i na rzecz poko ju  i 
b ra te rs tw a  mas pracu jących 
całego ' św iata, walczących o 
pokój, postęp i  socjalizm .

W  ro k u  bieżącym  w yścig  ten, 
będący IV  z ko le i, obejm ie 9

etapów o łącznej długości 1.524 
km . Rozpocznie się on w  Pradze 
30 kw ie tn ia . Trasa tego etapu 
prow adzi dookoła s to licy  CSR.

E tapy p rzedstaw ia ją  się na­
stępująco:

I -  szy — 30. IV . br. dookoła
P rag i — 165 km .

I I -  g i —  1. V. —  Praga -  B u -
dzie jow ice — -167 km.

I I I -  ci — 2. V. — B ud z ie jow i- 
ce -  B rno  —  122 km .

IV -  ty  — 3. V. — B rno  -  G ot- 
tw a łdow o  —: 140 km.

V -  ty  — 4. V. — G o ttw a ldo - 
wo - O strawa — 115 km .

V I -  ty  —  6. V. —  O strawa - 
K a tow ice  —  117 km .

V I I -  m y — 7. V. K a tow ice  - 
W roc ław  —  184 km .

V I I I -  m y — 8. V.-—  W ro c ła w -  
Łódź — 218 kpi-

I X -  t.y — 9. V. — Łódź -  W a r­
szawa — 143 km .

Dzień odpoczynku (5.' V.) na­
stąp i w ięc w  O straw ie, potęż­
nym  ośrodku robotn iczym  i 
p rzem ysłow ym  CSR.

A b y  kolarze nasi b y li odpo­
w iedn io  przygotow ani do tej 
w ie lk ie j im perezy, wym agające j 
od zaw odników  zasobu sił, sta­
ran n ie  opracowano p lan t re ­
n ingu  na obozie, k tó ry  w 
ro ku  bieżącym  zostanie zor­
ganizowany w  Polan icy -  Z d ro ­
ju . Obóz rozpocznie się ju ż  w  
d n iu  19 m arca i  po trw a  p ra ­
w ie  m iesiąc, bo do 14 kw ie tn ia .

W  końcowej fazie obozu zosta­
ną przeprowadzone dwa wyści­
g i e lim inacy jne, k tó re  wyłonią 
ekipę reprezentacyjną. E kipa t i  | 
bezpośrednio po elim inacjach 
w y jedz ie  do CSR na wspólny 
obóz z ko la rzam i czechosłowa­
ck im i. Jak sobie przypom inam y, 
w  ro k u  ub ieg łym  gościliśm y na 
obozie w  Polan ie ko la rzy  CSR 
i pobyt naszych zaw odników  na 
obozie w  Czechosłowacji będzie 
d la  n ich ja k b y  rewanżem.

W roku  bieżącym  na obóz 
powołano 20 ko larzy, a m iano­
w ic ie  K lab ińsk iego , Cucha, K ró ­
laka (G w ard ia  W arszawa), Sa- 
łygę, L iszk iew icza (G w ard ia  
Łódź), Sołtowskiego (G w ard ia  
Szczecin), Bąka (G w ard ia  K ra ­
ków ), W rzesińskiego i  Czyża 
(K o le ja rz  W -w a), W ó jc ika , Rze- 
źnickiego, S iem ińskiego i  K a -  
p iaka (CW KS), G abrycha i P ie - 
traszewskiego (W łókn ia rz  Łódź), I 
W andora, (W łókn ia rz  K raków ), 
Hadasika, Nowoczka, W ilczew ­
skiego i W eglendę (Unia Cho­
rzów).

Jak  w idz im y  lis ta  pow o ła- . 
nych zaw odników  zaw iera na­
zw iska znanych i ru tynow anych  
zaw odników , oraz szereg na­
zw isk m łodych ko la rzy . P rzy­
szłość pokaże, a przgde wszyst­
k im  sum ienna praca — k to  bę­
dzie godnym  reprezentantem  
w  składzie 6-osobowej ek ipy 
na wyścig.

Z. D A L L

Słuszna inicjatywa przodownika pracy-sportowca 
tow. Soboty z Nowej Huty 
w sprawie szkolenia kadr

R obo tn ik  transp ortow y  z No­
w e j Ł u -y  ,tow . o le fa n  Sobota, 
—  p rzodow n ik  p racy i działacz 
spo rtow y oraz czynny zawod­
n ik , zg łos ił na jednym  z ostat­
n ich  zebrań swego ko ła  sporto­
wego apel- pod adresem G łów ­
nego K o m ite tu  K u ltu ry  F izycz­
ne j, by  szkolenie organ izato­
ró w  prób na SPO odbyw ało się 
bez od ryw an ia  kandyda tów  od 
m ie jsc sta łe j pracy.

Tow . Sobota pow iedz ia ł m. 
in .: „M a m y  zdobyć wyznaczo­
ną nam  ilość odznak SPO. 
Chcąc p lan  w ykonać, m usim y 
m ieć ludz i, k tó rz y  by  pokazali 
nam  fachowo, ja k  należy p rz y ­
gotow yw ać się i  przeprowadzać 
p róby na SPO. W  te j c h w ili nie 
m ożem y szkolić ludz i, n ie  chce­
m y  bow iem  odryw ać ich  od 
p ro d u kc ji, od budow y p ie rw ­
szego socjalistycznego m iasta 
w  Polsce. D latego m y, spo rtow ­
cy g ru py  sportow e j SPB Czy- 
żyny, w zyw am y w ładze spor­
tow e do opracowania szkolenia 
organ iza torów  SPO w  ten spo- 
só.b, aby lu d z i n ie  odryw ać od 
pracy, abyśm y m og li up raw iać 
k u ltu rę  fizyczną i  rea lizow ać 
nasz w ie lk i p lan  6-le tnL

A p e l tow . Soboty spotka ł się 
z c a łk o w ity m  zrozum ieniem  
zgrom adzonych na zebran iu ro ­
b o tn ik ó w  sportowców. Jego in i­
c ja tyw a  je s t słuszna i  wym aga 
ja k  najszybszej rea lizac ji.

A p e l tow . Soboty jes t na tu ­
ra ln y m  w y n ik ie m  dysku s ji p ro ­

wadzonych w  ko łach sporto­
w ych w  Now ej H ucie w  zw iąz­
ku z akcją  zebrań po I I I  p le ­
num  G K K F . S portow cy N o­
w e j H u ty  szuka li sposobów w y ­
konan ia wyznaczonych im  za­
dań i w łaśn ie  w  toku  tych  dys­
k u s ji tow . Sobota doszedł do 
wn iosku, że tego rodza ju  roz­
w iązanie, ja k ie  zaproponował 
na osta tn im  zebraniu, jest słusz 
ne i m ożliw e do rea lizac ji.

O tym , że szkolenie o rg an i­
zatorów  prób na SPO bez od­
ry w a n ia  ich od m ie jsc pracy 
jes t m ożliwe, św iadczy in ic ja ­
tyw a  G K K F , k tó ry  podchw ycił 
apel tow . Soboty, p rzystępu­
jąc ju ż  do w prowadzenia ¿ o  w

’ ie.
J-lan szkolenia organ izato­

ró w  SPO jest następujący: 
G K K F  apracowuj-’ c y k l 12 
popu la rnych  broszurek, om a­
w ia jących  w  sposób przystęp­
ny i  w ycze rpu jący wszystkie 
zagadnienia związane z p ró ­
bam i na SPO, podając nawet 
sposoby budow y koniecznych 
urządzeń oraz w ykonan ia  sprzę 
tu  systemem gospodarczym. 
B roszu rk i te w ydane będą w  
dużym  nakładzie .

Z  początkiem  k w ie tn ia  w szy­
stk ie  organizacje sportowe, ko ­
ła  p rzy  zakładach pracy, LZ S -y , 
S K S -y. k lu b y , oraz gm inne i  
pow ia tow e 1 organizacje Z M P - 
owskie, gm inne i  pow ia tow e za­
rządy ZSCh i nauczyciele szkół 
■przyjmować będą zapisy wszy­
s tk ich  chętnych do zdobycia

ty tu łu  organ izatora prób na 
SPO. Wszyscy zgłoszeni o trzy ­
m ają reg u la rn ie  —  ja k  zapew- 
n ia  G K K F  — w  odstępach 2 -ty  
godniow ych, poszczególne b ro ­
szurki.

A k c ja  trw a ć  będzie 6 m iesię­
cy. W okresie tym  wszyscy kan­
dydaci po-nają, dz ięk i b roszur­
kom, ca łokszta łt z a g a d n ie ń  
SPO, i bęcU m ogli stanąć do 
egzaminów i specja lnie w  tym  
celu organizowanych zlotach 
pow ia tow ych , połączonych Z 
w ystępam i spo rtow ym i, poka­
zam i a rtys tycznym i, zdobywa­
niem  norm  na SPO itd .

In ic ja ty w a  tow . Soboty świad 
czy o coraz w iększym  zrozu- 
m ien iu  ro l i  k u ltu ry  fizyczne) 
przez masy pracujące Polski 
Ludow e j. Upowszechnienie k u l­
tu ry  fizyczne j, je j doniosła ro ­
la w  w yko n yw a n iu  p lanów  gos­
podarczych, nabierze je s z c z e  
szybszego tempa w łaśnie dzie^1 
zdrow ej ’in ic ja ty w ie  mas s p o i' I 
tow ych, k tó re  szukają n a jp ra k ­
tycznie jszych rozw iązań t ru d ­
nego zagadnienia szkolenia tak  ' 
po trzebnych kadr.

A pe l tow . Soboty n ie  pozo­
stan ie bez echa. Już dziś w ia* 
domo, że rzucone przezeń ha? 
sło staio się tem atem  dyskusj1 
w  w ię lu  ko łach sportowych 
p rzy  zakładach pracy i  w  L u ­
dowych Zespołach Sporto­
w ych . R obotn icy z N ow ej H u ­
ty  znajdą n ie w ą tp liw ie  w ie lu  
naśladowców.

W . G O ŁĘ B IE W S K I

Zwycięstwa warszawskich zespołów 
w rozgrywkach pięściarskich I Ligi

C W K 9  —  S T A L  C H O R Z O W  14:6
M ecz p ię ś c ia rs k i o  m is trz o s tw o  I  

L ig i  ro z e g ra n y  w  W a rs z a w ie  m ię ­
d z y  C W K S  i  S ta lą  C h o rz ó w  z a k o ń ­
c z y ł s ię  z d e c y d o w a n y m  z w y c ię ­
s tw e m  d ru ż y n y  w o js k o w e j 14:6, 
k tó ra  d o w io d ła  w  s w y m  p ie rw s z y m  
s p o tk a n iu  w  1 L id z e , że a w ans  na­
leża ł s ię  je j  w  zu p e łn o ś c i. P ię śc ia rze  
w o js k o w i w y k a z a li d o b re  p rz y g o ­
to w a n ie  k o n d y c y jn e  i te c h n ic z n e  i 
m ie l i  w y ra ź n ą  p rzew a g ę . A le  i  d ru ­
żyna  S ta li  z a s łu ż y ła  na p ochw a łę . 
W id a ć  w y ra ź n ie , że  od o s ta tn ie j 
b y tn o ś c i w  W a rs z a w ie  m e ta lo w c y  
p o d c ią g n ę li fo rm ę , z d o b y li k o n d y ­
c ję  i  p o p r a w il i  te c h n ik ę . O d n o s i się  
to  zw łaszcza  do  O s ie ck ie g o , K e m ­
p y , B a z a rn ik a , N o w a ry  i  S zendzie - 
io rza . W  C W K S  w y ró ż n ić  n a le ży  
K u b o w ic z a , K ru ż ę , D eb isza  i  Goś- 
c ia ń s k ie g o .

W  s p o tk a n iu  ty m  trz e b a  p o d k re ś ­
l ić  z w y c ię s tw o  G o śc iań sk ie go , k tó r y  
z n o k a u to w a ł w  I I  r . D ra p a łę , a m b it ­
n ą  i  za c ię tą  w a lk ę  K r u ż y  z Szen- 
d z ie lo rz e m  w  p ió rk o w e j,  w  k tó r e j  
K ru ż a  z n a la z ł s ię  w  I  r .  d o  ,,9“  na 
deska ch , a m im o  to  p o ry w a ją c y m  
fin is z e m  w y w a lc z y ł z w y c ię s tw o , 
d o b rą  p os ta w ę  O s ie ck ie g o , k tó r y  w 
m u sze j z a s łu ż y ł co n a jm n ie j  na  re ­
m is  w  w a lc e  z K a rg ie re m  i  ła tw e  
z w y c ię s tw o  N o w a ry  n a d  P a liń s k im

W y n ik i  (od  m u sze j do  c iężk ie ;!, na 
I  m ie js c u  z a w o d n ic y  C W K S ) K a r -  
g ie r  u z n a n y  zo s ta ł za zw yc ię zcę  
O s ie ck ie g o , K u b o w ic z  w y p u n k to  -  
w a ł p e w n ie  m ło d e g o  M a jc h rz y k a , 
K ru ż a  p o k o n a ł S ze n d z ie lo rza , S trę k  
p rz e g ra ł z B a z a rn ik ie m , N y tz le r  u- 
le g ł K e m p ie , D ęb isz  w y g ra ł z K u *  
sźem . M u s ia ł w y p u n k to w a ł P o n an - 
tę , P a liń s k i p rz e g ra ł w y s o k o  z N o- 
w a rą , G rz e la k  z d o b y ł p u n k ty **  w.o. 
w ob e c  b ra k u  p rz e c iw n ik a , Gościa ń- 
s k i z n o k a u to w a ł w  I I  r. D rap a łę .

Trzecia porażka 
hokeistów szwedzkich 

w CSR
P R A G A . Baw iąca w  Czecho­

s łow ac ji szwedzka drużyna ho­
ke jow a M atteus P o jkarna  roze­
gra ła  w  B rn ie  czw arte  spotka­
nie. Tym  razem p-zec iw n ikam i 
Szwędów by ła  reprezentacja. 
Brna.

W  meczu ty m  drużyna 
M atteus P o jka rn a  poniosła trze 
cią porażkę, u legając reprezen­
ta c ji B rna  2:9.

Walne zebranie PZM
Ibędzie się 31 marca
Je w szystk ich  okręgach P o l- 
:go Z w ią zku  M otorowego od- 
Z się osta tn io  w a lne zebra­

na k tó rych  podsumowano 
ychczasową działalność, omó 
no p lan pracy na rok bieżą- 
i  dokonano w yboru  now ych 
dz okręgow ych zw iązków

alne zebranie P Z M  odbędzie

G W A R D IA  W A R S Z A W A  — 
G W A R D IA  G D A N S K  11:9

G D A Ń S K . S p o tk a n ie  b o k s e rs k ie  o 
m is trz o s tw o  I  L ig i ,  m ię d z y  G w a r­
d ią  (G d a ń sk) i  G w a rd ią  (W arsza ­
w a ), z a k o ń c z y ło  s ię  n ie z n a c z n y m  
z w y c ię s tw e m  d ru ż y n y  w a rsza fa  - 
s k ie j 11:9.

N a jła d n ie js z ą  w a lk ę  d n ia  s to c z y li 
A n tlc ie w ic z  i K o m u d a  w  w adze  
le k k o -p ó łś re d n ie j.  Z w y c ię ż y ł A n t -  
k ie w ic z , k tó r y  m ia ł w y ra ź n ą  p rz e ­
w agę  w  I  i  I I  ru n d z ie . N ie s p o d z ia n ­
k ą  b y ł  re m is  F lis ik o w s k ie g o  z S z y ­
m u rą . G d a ń szczan in  b y ł  w  I I  i  I I I  
ru n d z ie  d w u k ro tn ie  n a  d eskach . W  
s u m ie  w y p a d ł o n  je d n a k  b a rd zo  
d o b rze  i  n ie  u s tę p o w a ł ru ty n o w a  -  
n e m u  p rz e c iw n ik o w i.

W y n ik i  te c h n ic z n e  (na  I  
z a w o d n ic y  G d a ń ska ): w  w . J
-  K lin k o s z  p rz e g ra ł z 
k ie tn :  w  w . k o g u c ie j — S te fa n ia k  
z w y c ię ż y ł S z a d k o w s k ie g o , w  w. 
p ió rk o w e j M ik o ła jc z e w s k i p rze ­
g r a ł  z T y c z y ń s k im ; w  w . le k k ie j—*
P e k  I I  w y g ra ł z W e s o ło w s k im : w  
w . le k k o -p ó łś re d n ie j — A n tk ie w ic z  
z w y c ię ż y ł  K o m u d ę ; w  w . p ó łś re d - 
n ie j — K ra w c z y k  z w y c ię ż y ł w y s o ­
k o  ja w o rs k ie g o ; w  w . le k k o -ś re d -

n ie j —- Iw a ń s k i p rz e g ra ł z W i lc z -  
k ie m ; w  ś re d n ie j — M a c ie je w s k i 
p rz e g ra ł p rzez  k .o . w  I I  ru n d z ie  
z K o lc z y ń s k im ; w  w . p ó łc ię ż k ie j —̂ 
F l is ik o w s k i z re m is o w a ł z S z y m u r ą ,  
w  w . c ię ż k ie j — W o jn a ro w s k i p rze ­
g ra ł  z F a m u lic k im .

S T A L  P O Z N A N  — 
K O L E J A R Z  G D A Ń S K  10:10

R o ze g ra n y  w  P oznan iu  m ecz o m l

i x r K o i i e ^ i ^ ńsr &

b y ły  b a rd zo  za c ię te  i  w y ró w n a n e .
N a jła d n ie js z ą  w a lk ą  ca łego m e czu  

b y ło  s p o tk a n ie  w  w adze  le k k o -ś re d -  
n ie j  m ię d z y  L e c h e m  (S ta l) a C h y - 
c h łą  (K o le ja rz ) . M ło d y  p o z n a n ia *  
w a lc z y ł b a rd zo  d o b rze  i  s ta w ił 
c ię ty  o p ó r s - e m u  re n o m o w a n e !0“  
p rz e c iw n ik o w i,  z m u sza ją c  go do  n a j­
w yższego  w y s iłk u .  C h y c h ła  w y g raI 
w  re z u lta c ie  w a lk ę  n ie z n a c z n ie  na 
p u n k ty .

T A B E L A
3*1:21

I I  Liga pięściarska
K O L E J A R Z  B Y D G O S Z C Z  — 

S T A L  W R O C Ł A W  11:9
B Y D G O S Z C Z . K o le ja rz e  z w y c ię ż y ­

l i  za s łu że n ie  będąc zespo łem  b a r ­
d z ie j w y ró w n a n y m . Z w y c ię z c y  o d ­
d a li p u n k ty  bez w a lk i  w  w adze  
p ió rk o w e j z p o w o d u  c h o ro b y  N o ­
w a k a . . W s z y s tk ie  s p o tk a n ia  b y ły  
b a rd z o  za c ię te  i  s ta ły  na n ie z ły m  
p o z io m ie .

N a jła d n ie js z ą  w a lk ę  s to c z y li w  
w adze  k o g u c ie j C z a jk o w s k i K o le ­
ja r z  i  Faska  S ta l, za ko ń czo n ą  re ­
m isem . N ie s p o d z ia n k a m i b y ły  z w y ­
c ię s tw a  w  w ad ze  le k k ie j  L e c z k o w - 
s k ie g o  K o le ja rz  n a d  K u c h a rs k im  
S ta l o ra z  w  w adze  c ię ż k ie j C h y ły  
K o le ja rz  n a d  K o s tu rk ie w ic z e m  S ta l. 
W  W adze p ó łś re d n ie j B a ra n o w s k ie ­
m u , k tó r y  m ia ł p rze w a g ę , p o d d a ł 
się w  I I I  s ta rc iu  z p o w o d iy  k o n ­
tu z j i  S z to lc  S ta l.

G W A R D IA  W R O C Ł A W  — 
K O L E J A R Z  P O Z N A Ń  18:2

W R O C Ł A W . R o ze g ra n y  w obec  6 
ty s . w id z ó w  m ecz b o k s e rs k i po -  
m ię d z y  w ro c ła w s k ą  G w a rd ią  a po ­
z n a ń s k im  K o le ja rz e m  z a k o ń c z y ł się, 
po  m a ło  c ie k a w y c h  w a lk a c h  z w y ­
c ię s tw e m  w ro c ła w ia n  w  s to s u n k u  
18:2. p o b rą  w a lk ę  s to c z y li w  w adze  
le k k o -p ó łś re d n ie j S a d o w s k i (G w .) z 
W y ty k ie m . J e d y n e  2 p u n k ty  d la  
K o le ja rz a  z d o b y ł N o w a c k i w  w .

Mistrzostwa Ligi koszykowej
W  I I  L id z e  k o s z y k ó w k i z o s ta ły  r o ­

ze gra n e  w  u b ie g łą  n ie d z ie lę  d w a  
s p o tk a n ia , w  k tó r y c h  K o le ja rz  K r a ­
k ó w  p o k o n a ł K o le ja rz a  T o ru ń  39:30, 
a K o le ja rz  G d a ń sk  p rz e g ra ł z K o le ­
ja rz e m  W a rsza w a  35:58.

T A B E L K A
1) K o le ja r z  W -w a  13 9 587:427
2) K o le ja r z  O s tró w  13 8 580:454
3) K o le ja r z  T o ru ń  33 8 456:517
4) K o le ja r z  G d a ń s k  14 8 584:584

7) A Z S  K r a k ó w  13 5 4 3 3 ^
8) S ta l Ś w ię to c h ło w ic e  14 1 40/.o

1) G w a rd ia  W -w a  3 6
2) G w a rd ia  G d a ń s k  3 4 40:20
3) S ta l d o z n a ń  3 3 24:3»
4) C W K S  1 2 14: 6
5) S ta ł C h o rz ó w  4 2 32:4»
6) K o le ia r z  G d a ń sk  4 X 31:49

p ió rk o w e j,  w y g ry w a ją c  na  p u n k ty  
z K a rg o le m .

S T A L  G R U D Z IĄ D Z  — 
B U D O W L A N I M Y S Ł O W IC E  1 2 ^
G R U D Z IĄ D Z . — W  m eczu  p ię ­

ś c ia rs k im  or m is trz o s tw o  I I  L ig i  S ta l 
(G ru d z ią d z ! p o k o n a ła  B udow lanych  
z M y s ło w ic  12:8. G o spoda rze  z w y c ię ­
ż y l i  za s łu że n ie , p on ie w a ż  s ta n o w il i  
zespó ł b a rd z ie j w y ró w n a n y . B u d o ­
w la n i o d d a li 4 p k t .  w a lk o w e re m , 2 
p o w o d u  b ra k u  z a w o d n ik ó w  w  wa< 
dze p ó łś re d n ie j i  c ię ż k ie j.

O W K S  L U B L IN  — 
W Ł Ó K N IA R Z  Ł 6 D 2  14:6 

L U B L IN .  W  ro z e g ra n y m  w  ha l*  
s p o r to w e j w  L u b l in ie ” m e czu  p ię ­
ś c ia rs k im  O W K S  (L u b l in )  p okona* 
W łó k n ia rz a  z Ł o d z i 14:6.

W y n ik i  c ie k a w s z y c h  w a lk  (n * 
p ie rw s z y m  m ie js c u  gosp o d arze ): W 
m u s z e j — K u k ie r  w y g ra ł z A n ie la "  
k ie m ; w  le k k ie j  — M a tlo c h  w y p u h "  
k to w a ł S c ig a łe ; w  le k k o -p ó łś re d n ie J  
— S o b ko  u le g ł M a rc in k o w s k ie "  
m u ; w  c ię ż k ie j — S tec w y p u n k to w a ł 
Ja skó łę .

T A B E L A
1) O W K S  L u b l in  3 6 40:2J
2) G w a rd ia  W ro c ł. 4 6 51
3) W łó k n ia rz  Ł ó d ź  3 4 29:3
4) K o le ja r z  B y d g . 3 4 28:3
5) S ta l G ru d z . 1 2 1 2 *
6) S ta l W ro c ł. 4 2 38
7) B u d o w la n i M y s ł. 4 2 35:*
8) K o le ja r z  P ozn . 4 0 25:

L IG A  K O S Z Y K Ó W K I K O B IE C E J  , 
W  L id z e  k o s z y k ó w k i k o b ie t  S P .  

n ia  G d a ń s k  o d d a ła  w a lk o w e re m  z 
c ię s tw o  ko szy  k a rk o m  K o le ja rz a  vvc ię s tw o  k o s z y k a rk o m  

SZw '? a b e li  p ro w a d z i Spó .ln iata o e ii p ro w a a z i opw j«»« V ii. ia -  
w a  p rz e d  A Z S  W a rsza w a  i  K o ie j 

W arszaw a . D o  ro z e g ra n iarz e m  — -  ---------- —
s ta ł os ta tn i m e cz  A Z S  Warszaw , e  
K o le ja rz  W arszaw a , k tó r y  o d * * 1 z8-  
s ię  w  c z w a r te k  8 b m . w  W®1 
w '


